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Ponowne aresztowanie adw. Howorki
Ogłoszenie o rozw iązaniu  O. W. R.
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Przed kilku dniami został, po wy­
roku .skazującym za obrazę rządu, 
wypuszczony czasowo z aresztu kie­
rownik rozwiązanego ONR na "Wiel­
kopolsko, adw. Michał Howorka. O- 
becnie został 011 ponownie arcsztc- 
v any na polecenie Sądu Okręgowe­
go w Gnieźnie. Nakaz aresztowania 
stoi podobno w związku ze okaza­
niem adw. Howorki przez sąd w W ą­
growcu na 6 miesięcy wiezienia za

„podżeganie do wystąpień przeciw 
rządowi'1,

Starosta grodzki Warszawy-śrud- 
micśćia wydał pierwsze oficjalne o- 
giosz.cnie o rozwiązaniu Obozu Na­
rodowo-Radykał nego. Obwieszczenie 
ogłoszono w Dzienniku Wojewódz­
kim. W  końcu bież. miesiąca ogło­
szenie nastąpi powtórnie, przyczem 
decyzja' o -rozwiązaniu obozu będzie 
uważana za doręczona, w nn śl przc-

N A S Z E  A B C

B a ł a m u c t w a
W  B erlin ie  rozw in ięto  daleko 

idące rachuby na odporne stano­
w isko Polsk i wobec t zw . Locar- 
na W schodniego, czy li poprostu 
UKłaau bałtyckiego lub północno- 
wschodniego o w zajem nej pomo­
cy w  razie  napadu, z udziałem  Z. 
S R a R., Państw  Bałtyckioh, P o l­
ski, Czechosłowacji, N iem iec i 
F ran c ji.

Zachętę ku temu czerpano w  
B erlin ie  ze zbyt poryw czych  g ło ­
sów  pism obozu rządowego w  Pol 
sce, które natrząsały się z... pak- 
tom anii, a zarazem  rów nie po­
śpiesznie jak  prostodusznie g ło ­
siły* .. n iepowodzenie p. Barthou 
w  Londynie.

Dość. że jeszcze w  Voelk:scher 
Beobachter nr. 193 z 12-go b. m., | 
gdy  p. Barthou ju ż był z pow ro­
tem w  Paryżu  z wynikam i w ięcej 
n iż drobnemi, stanowisko Polsk i 
przedstaw iono tak:

—  ...Potwierdza się, że ambasador 
francuski u Warszawie p. Larotlie 
podjął niedawno w polskiem mini­
sterstwie spraw zagranicznych za­
biegi, celem wykazania, jak nagląco 
pożądaną byłoby rzeczą dla utrzyma­
nia pokoju europejskiego, fi-ty’07 JPol- 
ska mogła się przytączyt ua zamie 
rsorych francusko-sowieckich umów 
o Lccamo Wschodrdcm. lk Larochc 
etrzymsł odpowiedź wymijającą, a 
w Pałacu Briiklowskim uważa się za 
wskazane, mimo huraganowego ognia 
w dziennikach francr~kich i sowie­
ckich, nadal osłaniać się milczeniem 
Warszawa czeka. Brak zrozumienia, 
ze strony Francji, stanowiska so. 
juszniczej Polski w sprawie kocarna 
Wschodniego raz jeszcze dowod-j, 
jak mało godzą się z sobą ce!e poli­
tyki francuskiej i polskiej na dalszą 
metę. Francja ma na widoku Lccar- 
no Wschodnie, które ma zapewnić 
obecny status quo na Wschodzie, 
przyczem zarówno Niemcom jak Pol­
sce miałby być narzucimy ustrój 
paktowy, litór\by crtotecznie zwica 
nęł ich swobodę ruchów.

Zupełnie niedwuznacznie tw icr 
dzi się zatem  w BerLn ie, w  zw iąz­
ku z zam ierzonym  układem bez­
p ieczeństwa i w zajem nej pomocy, 
że drogi F ran c ji 1 Polsk i są roz­
bieżne. a drogi N iem iec i Polski 
wspólne. D laczego? Bo n ierozważ 
ne głosy w  W arszaw ie  w ytw arza ­
ły  wrażenie, że Tolska, podobnie 
jak  N iem cy, przeciwna je s t wzmo 
cnieniu bezpieczeństwa i u trw ale­
niu status quo w  E urop ie wschód 
n iej.

Ba, co w ięce j, pismo berlińskie 
nie waha się zestaw iać polityk i 
Polsk  z polityką N iem iec pod 
względem  dążenia do... swobody 
ruchów w łaśn ie p rzeciw  temu 
btatus quo, przyczem  nam wska 
żu je się łaskaw ie drogę... na pó ł­
noc :

—  że w Polsce tego rodzaju zamy­
słów (wzmocnienia bezpieczeństwa i 
utrwalenia sta' ił quo) nie przyimu 
je się z zapałem, rc-umie odrazu 
każdy, kto śledziły dttychczasawc 
usiłowania min. Bi_c :a o wzmocnie­
nie stanowiska Polski wśród Państw' 
Bałtyckich...

Czyż dla wzmocnienia stanow i­
ska Polsk i wśród Państw  Bałtyc­
kich potrzebna jes t aż taka., 
swoboda ruchów, która nie godzi 
łaby się z wzajem nem  poręcze­
niem i zooow iązaniem  pomocy 
p rzeciw  napadowi?

Jest bardzo duży nadmiar czu 
Jcści w  tem kuciu jakiegoś pobra- 
tymstwa niemiecko-polskiego w 
dążeniu do t. zw. swobody ruchów 
na wschodzie Europ}

Z tych bałam uctw trzeba się 
jakn a jrych le j i jaknajgruntow- 
n iej otrząsnąć. St. St.

W ylew W isły miedzy Zaw.cJiosiem I Sandomierzem

W a r s z a w a  z ? g ro ż o n r  p o w o d z i;;
Woda na Wiśle przyoiera w tempie 13 cm. na godziną

6 n ,  n a  s y t u a c j a
n a d  Ś r o d k o w ą  W  s i ą

Klęska powodzi, jak  strasz li­
wa law ina wodna, stoczywszy 
się z gór, n iesie obecnie zniszczę 
nie w  donnie W isły .

W  górach  ju ż  wody opadły i 
c iągłe ooadują, odsłan ia jąc stra­
szne spustoszenia. W  górnym  
biegu W isły , aż do Krakowa, sy­
tuacja rów n ież polepsza się z go ­
dziny na godzinę Natom iast ży ­
w iołow a klęska na jgroźn ie j 
przedstaw ia się obecnie w  okoii 
cach W is ły  środkowej. Do stra ­
szliw ych  zniszczeń, jak ie  w yrzą ­
dziła  powódź na Podhalu  i  P od ­
karpaciu oraz w  Małnpolsce Za­
chodniej —  przj byw ają  nowe zni 
czczenia w  n a jżyźn ie jsze j części 
kraju, w  w o jew ództw ie  kielec- 
kiem, w  czarnoziem nej Sando-

Grozę sytuacji pow iększył fakt,? 
że fa la  idąca o j  K rakow a nie

Sanu i może się z n ią połączyć.W i 
sła m iędzy

że li podniesie się jeszcze o metr, 
tor będzie zalany. Dotychczas 
ruch na kolejce utrzym uje sie.

monę
; PeJcowiźnie woda znajduj
się w  odległości jednego metra
od szkoły.

Do pomocy komitetowi przeciw-
powodziowemu zgłosili się Baon
P- W. z niezbedntmi narzędzia- 

-dązyn spłynąć p r z  d wpadmę- mi oraz sfrzekv j harc | tó
cem  do W isły wysokiej fah z rz> pełn;? s u, oę ;ą( A ltow ą

„  „  t Tor kolejki do Jabłonny na sta
Sandomierzem a Za- cji Mogt ko}o mosiu K f e t b a A z i a

w.chostem juz wylała Dziesiątki. jest zagrożony. Woda tóS ,o f e
tysięcy morgow czarnoziemu san d£1 s t -p , —  kolej0w r?,, Je.
domiersluego stoją pod wodą. 30 f

-  W ylew W isły w Sandomierskiem■ Obecnie fa la  powodziowa idzie M  w  I l i
na Warszawę. Zdaje się już nie 
ulegać 
wa ni

W  zw iązku z wezbraniem  
w ody na W iś le  przystąr luno 
około g. 1-ej do ewakuacji s tac ji 
kolejk i M ost - W arszaw a i  p rze­
niesienia j t i  na wyższe m iejsce.

Wskutek napływu wody w a ł pc 
tocki został uszkodzony. P rz y ­
stąpiono natychm iast do napra­
w y wału.

S A N D O M IE R Z , 20.7. (T e le fo -  

w ątp liw ości, że W arsza- oc  ̂ specja lnego wysmnn: .ca 1.
  w-yjdzie z te j opres ji su- N “ B ?-o źn ie js zy  punkt p ow o d z iow y
cho. Pe lcow izna  i M arym ont ju ż  znajd u je  s:ę obecnie w  Sandomier 
są podm ywane p rzez wodę, kto 3ZCZ ,:n*e 3ńcm  w ody na W śle 
w ie, czy o fia rą  powodzi nie pad- S a ld om  erzem wynosił dz.ś
nie Pow iśle. Pon iże j podajem y ^a r .° ® ^  :rn* pcz otr.
re lac ję  specja lnego wysłannika i a,cieo° od kilkudziesięciu lat n:z
naszego pfcma do Sandom ierza Ljano.

W łsła tvylała ju ż na p fzes irz t

potężn iejącą fa lą  korytem  W isły , szaw ie

W,sła pet Warsza wą
w z t i i z t a  i wzalera

tjw r szczyzm e.
M asy wód, które spłynęły z  Zawichostu, oraz Ostatnie infor 

rzek górskich, rwo teraz coraz to m acje o sytuacji na W iś le  w  VVarT n* ^r“  Obszar wynoszący
20.000 hektarów  znajdu je się por. 
wodą. Pow ódź dotkręta 30 w s ;. 
Jiczęcych 13.000 mieszkańców. 
M ost w Sandomierzu zagrożony 
jes t poważnie. Jeden z f ib r o  
runął, owódż przyb ;erze_ jeszcze 

W  klubach sportowych ruch więKsze ro zm ia r j, bo najw yższa 
n iew ielk i. Jak do ljchczas. niebez- fa la  krakowska spodziewana jest 
p ieczoństwo groz i jedyn ie most- dopiero około godziny 6-ej. 
i:cm i sprzętow i. Jedynie do b u -1 W  Zaw ichoście, wobec olbrzy- 
dynku ,Sokoia“  dociera już woda m iego przyboru w ody na Same, 
i za lewa składy. W  „Syicn ie* zor- sytuacja jes t groźna. Szosa mię- 
ganizowano pogotow ie ratunko- dzy Zawichostem  a Sandemie- 
w e: dw ie łodzie w ie low iosłow e i 
motorówkę.

P j z . om w  o jfy
O godz. 9.30 etan w oay na W i- 

„ ie  ped W arszaw ą w ynosił 3 nur. 
j  j ctm.

O godz. 11.30 stan w ody na W i- 
Ic w W arszaw ie  w yncsil 3 mtr. 
i ctm., t. j. 2 mt 
jrm afny.

Stan wody na W iśie  obok mo- ewakuo-,vano bez dobytku,
-u K ic iu edzia  w Warsza-.tie o n iew aż niema m owy o tem, aby 

jjodzin ie 1-szej wynosił 3 metry w tych szczupłych warunkach,
jakiem i się rozporządza, można 
było ratować bydle, to też nie-

W  ciągu nocy W is ia  pod W ar 
gznwą ztmeni.a się nie do pozna­
nia.

Zćltc, pokryte brunatną pianą 
fa io  rwą coraz szybszym nart.n i

obreoie W arszaw y nie wyduś 
na W iś le  ani jednej łodzi. Pylice 
ślad ziem istej barw y zostaw ia w 
ouuaii po licy jna  motorówka.

U przyczó.ków  m ostowych zb ie­
ra ją  się grupy luazi B arjery  mo 
stów ko.npletn.e cbicp.onc. W  roz 
mowach słychać przypuszczen i, 
horoskopy, metry...

P laże  są praw ie całkow icie za,, 
lane. N a  „P o a ia tó w ce " kieski or/>. 
czone są ,‘ uż pieniącym  się rm 
tein. W ąskie pozosia-ie jesz- 
skrawki p laży oosicdli n ieliczu 
odważni zw olenn icy r.iońca i W 
siy. A b  może ju ż za godzinę v>y 
drze im wroda spod stóp re.-.zt, 
z.otego piasku...

L iczna, p cb żon e  na prask u 
brzegu „szkoiy p ływ an ia '1 są p. 
ważnie zagrożone. N iektórym  v\-. 
da zerw a.a mostki, łączące z lą 
d-m. Mundurowa po lic ja  z wonu 
go kom isarjatu dostaje się do nici. 
czó.nam i i bada stan lin i żako 
tw iczcnia. N iek tóre trzeba "oędzi. 
ewakuować.

P rzy  nasyrpie .stacji kolejk i di 
jazdow ej „M ost11 przy moście K u ,  
bedzia weda, upo- -  się ł? tw . 
z szeroką, płaską „dziką plażą 
podchodzi ju ż pod tory. Po dru 
g ie j stronie mostu W is ła  jaa&  
składy żw iru ,n ied; —p y H r t i - 
go z je j lona. Gruijki'żvvinukóv'.' p. 
r.uro spoglądają, jak  m arnuje sit 
krwawo zapracowany* dorobc. 
kilku tygodni.

M ało kto zdaje sobie sprawę z 
grozy położenia. Dzień jes t prze­
cież piękny, słońce -ra ży  ten :j-  
nem zlotem, a tylko gdzieś dale­
ko w ołają o pomoc f, ' . :s  o fia r  
powodzn P isze się c tem w gaze­
tach. Są trupy...

W arszaw iacy patrzą na śmierć 
i zn iszczen ie niosące fa le , jak  na 
niezwykle, in teresu jące w idow i­
sko.

rzem została ju ż zalana. Szcrec; 
wsi znajdu je się pod wodą. Są 
liczne o fia ry  w  ludziach.

25.033 ha pod w edą
SAN D O M IE R Z , 20. 7. (T e le fo ­

nem od specj. w ysłań .\  Zalanych 
jest 25.000 ha zitm i na długości 
76 kim. A kc ję  utrudniają sami 

45 ponad stan powodzianie, którzy kategorycz­
nie op iera ją  się temu, fcy ich

a pc-

9 cm

F u w a ż ia  sytuacja
K u lm inacyjny punkt p ow od z i1-™.1 .s,i!ł* ra^ > $
d vv „r«z : w-a nastapi w  nocy z '  gac #  na ! tatk,1 sa la ry- ° “ roni-

n ą  o f i a r n c s c  o k a z u j ą  ratu jący,
którzy z narażeniem  życ ia -doc ie­
ra ją  w  najbardziej zagrożone 
m iejsca. P rąd  W is ły  je s t tak 
gw ałtow ny, jakby to była najbar­
dzie j szybka górska rzeka.

SA N D O M IE R Z , 20.7. (T e le fo - 
m m od specja lnego wysłannika, 
Sytuacja w  trzech pow iatach , 
sandomierskim , janowskim  i ezę 
ściowo tarnobrzeskim  stale się po 
garsza. O gedz. 2.30 popołudniu 
stan wody w  Sandomierzu ■ pod­
niósł się do 5.50 mtr. ponad po­
ziom  normalny, przyczem  przed­
m ieścia Sandom ierza: Krakówka, 
Złota, Osiek —  zalane. N a jbar ■ 
dziej ucierp ia ły dzisia j w s ie : Do­
ły  M ichałowskie i Za jezierze, 
które są zalane całkow icie.

A kcję  ratow niczą utrudnia 
brak sprzętu, gdyż 3 statki i kil-

i baty na n iedzielę. Woda osiąg­
nę poziera okoio 6 m tr. 20 ctm., 
lóry utrzym a się około trzech 
ni. W  okresie tym  przejdą przez 
/islę trzy  fa le  szczytowe, które 
.icgą przekroczyć 5 mtr. 50 ctm.

D ziś o godz. 18-e j odbędzie się 
~trc pogetew ie ca łej służby prze 
iw pow odziow ej.

Wobec osłabienia wału miedze- 
yńskiego pad wsią Las, zarzą- 

cono natychm iastowe jego  
zm ccnienie.
W  godzinach rannych śluza bie- 
-tska zaczęła puszczać. N a  m iej 

ce udała się brygada robotnicza 
łem napraw ien ia śluzy. P rz e ­
tkan ie wody opanowano. 
Zarządzono pogotow ie m aterja ­

łów, zabezpieczających  przed in ­
filtracją. na Pow iś lu  (w ork i z pia 
skiem i fa szyn a ).

D ziś rano wobec zerw an ia p rzy jk a  galar, którem i rozporządza ko
r.tani Y . M. C. A ., zarządzono od -,m itc t pow odziowy nie wystarcza- 
iholowanic je j  do portu. W szyst- ją, ażeby w normalnym czasie 
kie plaże, urządzenia na plażach.j ewakuować ludność z zagrożo- 
przyśtanie, przedsięb iorstw a wy- nych m iejsc. Następr.ie personel 
najmu łodzi są ewakuowane dc ratowniczy, który od dwócb dni 
m iejsc w yże j połażonych. jMst bez zm iany na posterunku,

K ąp ie le  w  W iś le  zostały zab ro -, upada poprostu ze zmęczenia.

N ierzadko spotyka się omdlenia z 
wysiłków , bowiem upal dochcuzi, 
do 41 stopni w  słońcu.

Sytuacja jes t o ty le  groźna, że 
fa la  krakowska do te j pory do 
Sandom ierza nie doszła, a spo­
dziewać się je j należy kolo gooz. 
20-ej dopiero. • Grozę powiększa 
fakt, jak  in form ują, że rzeka San 
przybiera gw ałtow n ie i n iesie d > 
Y7isly pon a j 2 m etry wody. O iL -  
by te dwńe fa le  spotkały się ra ­
zem, m ogłoby dojść do n ieobli­
czalnych następstw.

W  ostatn iej chw ili dow iaduję 
się. że do Sandom ierza p łyn ie 5 
barek tow aroivych  z Przem yśla, 
jednak, wobec tego, że bant: te w 
ch w il1 obecnej zostały zatrzym a­
ne i za jęte  V  re jon ie  S z c z u c i n a ,  

mogą przyoyć do Sandom ierza za- 
póżno. W  tej chw ili kilku i. Mą­
cona ludzi, oaciętym  od miasta, 
grozi nieunikniona śmierć,

Do tej pory brak jes t ściMyeh 
vv;adomości, ile  o fia r  w  ludziach. 
W  każdym razie  w iadomo jest, żc. 
w godzinach południowych zgiK?.i 
jeden o fic e r  z baonu su.nirów, 
utórzy p row adzili akcję ratunko­
wą na prawym  brzegu W ist/, oraz 
.ulkunantu saperów. N iew ątp liw ie  
cą znaczne o fia ry  w  łudzia-jb, ale 
w tej chw ili nie można an: tego 
sprawdzić, ani tem bardziej usta­
lić nazwisk.

Z ń W IC H O S T , 20. 7 —  Gcdz. 
2.SS (T e ic fcn em  cd specj. w ys l.). 
Stan wody stale się podnosi, w 
obecnej chw ili wynosi 4.41 po­
nad poziom noiEi. W  obccn. chw ili 
zatopionych jest pod wedą prze­
szło 200 mórg. O fia r  w ludziach 
niema. Sytuacja jes t bardzo groź 
;a, gdyż o ile  woda będzie nadal 

przybierać, to n iew ątp liw ie przed 
m ieścia Zav. ichosta zostaną za la­
ne. P o z ;om ten jes t nienotowany 
od niepam iętnych lat w Zaw icho­
ście.

O b e r w a n i e  c h m u r y

w Jarosławiu
LW Ó W , 20. 7. (P A T , ) .  —  W 

pow iecie jarosławskim  woda za 
la ia  20 tys ięcy m orgów. Szkody 
wynoszą pół m iljona zł. W czora j 
nastąpiło obc-w am c się chmury 
w Jarosław iu, co spowodowało 
za la r ie  gazow ni i szeregu m iesz­
kań na przedm ieściach. Obecnie 
po wypompowaniu wody gazow ­
nia jes t w  ruchu. Dziś o godz. 20 
spodziewany jest naoływ  wód na 
Sanie. Starosta pow iatowy z Ja­
rosław ia  jes t na m iejscach za­
grożonych powodzią.

Mąka dia powodzian
Celem niezw łocznego p rzyjśc ia

pisow Prezydenta R. P. o postępo 
wnniu administracyjnem.

Jak wiadomo, władzom nie udało 
się ' dorcezyć decyzji żadnemu z 
c-lonków Komitetu Organizacyjnego 
O. X. R., ponieważ niema żadnego, 
któryby przebywał w Warszawie 
wolności.

Ukraińcy do Berezy 
Kartuskiej

Do Warszawj’ nadchodzą dalsze 
wiadomości, doty czące osób przewie­
zionych do B irczy Kartuskiej. Z 
wojc-wódMwa wołyńskiego przewie­
ziono do obozu ostatnio 1S osób, 
wśrtkl któiyeh przeważają Ukr-.uńcy. 
Do obozu odtransportowano również 
kilku nowych zesłańców z terenu 
Małopolski Wschodniej. Są to dzia­
łacze ukraińskiej ■'„Prcświty11. jak 
również ukraińskich spółdzielni oo- 
spodarezych. M. in. zesłano dyrekto­
ra kooperatywy ukraińskiej w  K a­
łuszu, Miehowieza.

Stcwski uniewinniony
JE R O Z O L IM A , 20. 7. (P A T . ) .  

Sąd A pe lacy jn y  w ydał wyrok u- 
n iew inn ia iący  Stawskiego. S taw ­
ski oskarżony o zabójstw o A lro- 
sorowa w  p ierw szej in stancji zo­
stał skazany na karę śm ierci.

„Aryjsk “ okólnik
w Prusach

BERLIN" 19.7. Pruski minister 
spraw wewnętrznych wydał rozpo­
rządzenie, że każdy, kio się stan;
0 posadę państwową, musi wypałom 
kwe%tjonarjusz, stwierdzający jego 
aryjskie pochodzenie, oraz przedsta- * 
wić potrzebne m etrjki. Urzędnicy 
zas, któńzy wstępować będą w związ­
ki małżeńskie, niuszą wdowpdifić 
swym przełożonym aryjskie pocho­
dzenie przyszłego małżonka, gdyż 
pod tym jedynie warunkiem otr;:y- - 
mają zezwolenie na^-iub.

Urlopy rz?£u
w riiemczecń

BERLIN , 19.7. H itler wyjechał do 
Monachium, a wyjazd ten uważany 
jo-.t za początek okresu - wakacyjne­
go dla rządu Itzcszj'. Okres ten po­
trwa pra-iyaopodobnie do pierwszych 
dni września. Również minister N rc- 
rath iv najbliższych dniach wyjeż­
dża z Berlina.

Znowu pożeni losów
w Nieiuł-fcch

BERLIN , 20.7 (P A T ).  W  pobliżu 
miasta hanowerskiego Nenstadt jdo- 
uą na przestrzeni tysięcy morgów 
obszary borov.'ln;y, i lasów. W  akcji 
ratunkowej biorą ticlz-ał miejs-owo
1 okoliczne straże’ pożarne, oddmały 
S. A. i S. S., oddziały Reichsw ehry 
oraz obozy* dobrowolnej służby 
pracy.

Miłosierdziu Czytelników
polec*, my:

B. obrońcę Lwowa, który nie mo­
że objąć przyrzeczonej pracy spowo 
du braku ubrania Łaskawych ofia­
rodawców prosimy o zgłoszenie bo­
daj używanego ubrania do Adniini- 
steji A B C  —  Zgoda 1, dla „Jot.
G o:t.r

z wydatną pomocą ludności dot­
kniętej klęską powodzi zarządzo­
ne zostało przez rząd wysłanie 
225 tonn mąki do Krakowa, 30 
tenn do Tarnowa, 45 tonn ao San 
dcmierza, 30 do Brzeska, 30 tonn ' 
do Bochni, 50 do N ow ego  Sącza, 
20 do Gorlic, 30 tonn do M ielca, 
30 t. do M yślenic, 30 t. do Dąbro­
wy, 20 t. do Dębicy i 15 t. do Bu­
ska Zdroju.

Pozatem  z p ien iędzy funduszu 
pracy zakupionych będzie za 10 
tysięcy zł. konserw kawowych, co 
stanowi ponad 1 m iljon  porcji. 
Rów nież 100 tonn cukru prze­
znaczonego dla powodzian zw ol­
niono cd podatku akcyzowego. 
M ają  być rów n ież wysiane odpo­
w iedn ie transporty soli,,

^Dokończenie na str. 2 -e j).



A d C

Nocne zeznania Tardieu
n a  B v o n  r ' s ; i  c S o  S t '  w i s ^ i t

PARYŻ, 19. 7. —  Niezm iernie 
długie posiedzenie komisji dla 
zbadania a fer Stawiskiego, na 
którem zeznawał w ciągu 6 go­
dzin Tardieu, zakończyło się kon­
frontacja Tardieu i Chautemps. 
Tardieu, jak wiadomo, wystąpił 
z gwałtownym atakiem, oskarża­
jąc Chautemps o to, że chciał za­
tuszować skandal Stawiskiego, 
aby w ten sposób ratować siebie 
i rodzinę.

Rzucono na mnie — mówił Tar- 
dicu —  najwstrętniejsze oszczer­
stwa. Sam fakt odnalezienia talo­
nu z notatKą „A . Tard“  w y s t a r ­
czył komisji na doniesienie, że

temps oświadczył, że zeznania 
Tardieu sa tylko atakfem poli­
tycznym, który musi pociągnąć 
za sobą poważne skutki. Chau­
temps tw ierdził dalej, że Taidieu 
świadomie wystani! przeciwko 
Chautemps, gdyż chce w ten spo­
sób doprowadzić do rozwiązania 
parlamentu-.

Konfrontacja skończyła się do­
piero o godz. 3 rano. a Chautemps 
wychodząc z sali posiedzeń komi­
sji, oświadczył, że Ta riieu  jest 
zbyt mądry, aby nie wiedzieć, że 
radykali nie mogą popierać gabi­
netu, w kt Mym zasiada Tardieu.

PARYŻ. 19. 7.—N ie ulega wąt-
wykryto czek Stawiskiego na na- ,. 5 . . , , . ,

. , . m j - t i 1 pl.wosci, ze rada gabinetowa zaj-zwisko prenrera Tardieu. Jakkol- L,. . . , ,nne się niemal wyłącznie zezna-
, niami Tardieu. M inistrowie, na­
leżący do obozu ladykalnego, ma­
ją  zbadać, czy w obecnych wa-

wiek od tego czasu upłynęło czte-; 
ry  miesiące, nie uważano za sto­
sowne przesłuchać mnie. Mimo to 
oskarżenie komisji nie udało się. 
ustalić, abym miał coś wspólnego 
ze Stawisaim.

C H A U T E M P S

W IE D Z IA Ł  O W S Z Y S T K IE M

Gdy nikt nie zabierał głosu po 
tera zeznaniu, Tardieu stwierdził 
tę okoliczność i mówił dalej, że 
wobec tego trudno jest wytłuma­
czyć prowadzoną przeciwko nie­
mu kampanję. Utrzymuję stanow­
czo —  mówił Tardieu —  że Chau­
temps doskonale wiedział o cało­
ści sprawy Stawiskiego. Z trybu­
ny parlamentarnej Chautemps 
oświadczył, ze afera Stawiskiego 
była dlań nieoczekiwana. Wobec 
tego stwierdzam, że do sierpnia 
1983 r. Chautemps wiedział do­
skonale o wszystkich okoliczno­
ściach a fery nietylko jako mini­
ster, lecz jako adwokat i głowa 
rodziny Chautemps.

Przecież Chautemps był adwo­
katem aresztowanego już gen. Bar- 
di de Fourtou. Jako minister, 
Chautemps posiadał też inne źró­
dła informaeyj i nie mógł nie w ie­
dzieć o tem, o czem dobrze w ie­
działa prefektura policji pary­
skiej, urząd bezpieczeństw a i pro 
kuratura.

runkach możliwe jest utrzymanie 
rządu jedności narodowej. Dou- 
mergue przerwałby urlop dopiero 
wtedy, gdyby decyzja co do dal­
szego istnienia rządu wypadła 
niepomyślnie.

Z W O Ł A N IE  

R a D Y  M IN IS T R Ó W

PARYŻ, 19. 7. —  Wystąpienie 
Tardieu na komisji dla zbadania 
sprawy Stawiskiego stało się
pierwszorzędnem wydarzeniem nansowo na wielkich grupach fi- 
politycznem. Jakkolwiek premjer | nansistów.

Razejm polityczny we Francji
b ę d z i e  u t r z y m a n y ?

S T A R C IE  T A R D IE U  —  C H A U ­
T E M P S  —  W T  DA R Ż E N IE M  N A  

T L E  O S O £ IS T E M

PARYŻ, 20. 7. (P A T .) .  .„Agen- 
ce Econcmiąue et Financiere" 
ogłasza następującą deklarację 
premjera Doumergue‘a:

O Ś W IA D C Z E N IE  P R E M J E R A

„Jestem przekonany, że polity­
ka rządu cieszyć się będzie w

ulegnie dalszej konsolidacji. Jest 
to na rynku rent najlepszym ar­
gumentem, który winien zapew­
nić powodzenie nowej pożyczki".

U S P A K A J A J Ą C E  

K O M E N T A R Z E  P R A S Y

PARYŻ, 20. 7. (PÓ.T.). W ielkie 
dzienniki wyrażają nadzieję, że 
podniecenie, wywołane przez ze­
znania Tardieu, uspokoi się i że 
ruzejm partyjny trwać będzie da 
lej w interesach całego kraju, 
które —  według powszechnej o- 
pinji —  muszą być postawione 
przed interesami osobistemf.

„Le M atin" pisze: „W ielu roz­
sądnych i obdarzonych zimną 
krwią ludzi starało się wczoraj 
zmniejszyć znaczenie całego in­
cydentu, sprowadzając go do 
rozmiarów zatargu osobistego, 
nie zaś zatargu zasadniczego. 
Doumergue ma poza sobą olbrzy­
mią większość kraju, która ma 
już dość kłótni partyjnych i któ­
ra uważa jego obecność u wła­
dzy za nieodzowną dla doprowa­
dzenia do pomyślnego końca pod­
jętego dzieła, i niema żadnych 
Wątpliwości, że pada mipisttów 
sianie z nim jednogłośnie ramię 
przy ramieniu".

„P e tit Parisien" pisze: „M in i­
strowie radykalni dali dowód 
wielkiego rozsądku, starajac się 
przywrócić pokój i skłonić wszy­
stkich do zastanowienia. Ich ra 
dy zostały na szczęście wysłucha 
ne. Wszystko pozwala mul. nać, 
że zarówno jedni, jak drudzy, pc 
stawią przed interesami 

dalszym ciągu takiem samem u-' ctwa lub interesami osobistem’ 
znaniem, jak dotychczas. N ic nie dobro ojczyzny".

Doumergue jest na urlopie, obec­
na sytuacja, po starciu b. prem­
jera Tardieu z Chautemps, który 
jest jednym z przywódców obozu 
radykalnego, stała się tak poważ­
na, że premjer zdecydował fią  
ewentualnie przerwać urlop. Na 
dziś zwołano nadzwyczajne po­
siedzenie Rady Ministrów pod 
przewodnictwem Cherona. Posie­
dzenie zapowiada się bardzo burz 
liw ie. Jak dotąd radykali po­
wstrzymują się od komentarzy. 
uzależniając dalsze postępowanie 
w stosunku do gabinetu od jego 
uchwał piątkowych.

A M B IC JE  P O L IT Y C Z N E
CZY ZEM STA OSOBISTA?

Zastanawiając się nad przyczy­
nami, które skłoniły ministra 
Tardieu do tak ostregc wystąpie­
nia, przypuszczają niektórzy, że 
były to motywy czysto osobiste. 
Tardieu pragnie rzekomo objąć 
władzę, dlatego też opracował 
specjalny pian polityczny, które­
go pierwszym punktem jest rze­
komo dymisja prezydenta Lebru- 
na, powierzenie stanowiska pre­
zydenta obecnemu premierowi 
Doumergue'cwi. W  tej konstela 
cji Tardieu zostałby pren. jerem 
ooieraiąc się politycznie na orga­
nizacji1 ..Ognistego Krzyża", a fi-

powinno mącić atmosfery odra­
dzającego się zaufania. Sytua­
cja finansowa jest już natyle o- 
panowana, że nie potrzebujemy 
w tym względzie żyw ić żadnych 
obaw. Incydenty, jakie mogłyby 
się wydarzyć, nie osłabią naszej 
akcji uzdrowienia finansowego i 
jestem pewny, że uzdrowienie to

-ó
S T A W IS K I N IE  P O P E Ł N IŁ  

s a m o b ó j s t w a

Mówiąc dalej o Stawiskim, Tar 
dieu utrzymywał, że nie- uczynio-

Strajk , w *ui Francisco zakończony
190 m<ijonyw sirat. — 8 zabitych*

no nic, aby go ująć żywego gdyż j Zący v  skład Komitetu Strajkowe- 
w  śmierci Stawiskiego był ktośj g0 radykali ponieśli dotkliwą kięskę, 
niewątpliw ie zainteresowany. J g(jyż Komitet,-po burzliwej dysku-
Gdyby Stawiski chciał popełnić j zatwierdził swą poprzednią u 
samobójstwo, mógł był to uczynić 1

SAN FRANCISCO, 19.7. Wcho- niezwłocznego zażegnania konfliktu
Wreszcie Komitet zaleca wszyst­

kim związkom zawodowym, które 
rzuciły hasło strajku, celom popar 
cia pracowników portowych, nio-

i chwalę co do oddania sprawy pod 
W Paryżu, nie potrzebując wyjeż- aib i t i W ł a d z o  bezpLeczeuidwn do-
dżac. Od chwili śmierci oszusta 
dochodzenie wlokło się. a Chau­
temps nie chciał dopuścić do u- 
tworzenia parlamentrnej komisji 
śledczej. Tymczasem zaś dla oszu 
kania opinji publicznej sfabryko­
wano szereg fałszywych czeków 
Stawiskiego. Widoczne jest, ie  
był tu człowiek, który jakieś po­
lecenia wykonywał, lecz był też 
ktoś, kto te polecenia wydawał.

konały w mieście szeregu rewizyj. u.- 
resztując około 300 komunistów.

Komitet Strajkowy uchwalił za­
kończenie strajku większością 191 
głosów przeciwko 171.

DALSZE U C H W A ŁY

KÓMTTRTU STRAJKOW EGO

SAN 1RANCISCO, 20.7 (P A T ). 
Rezolucja, uchwalona przez Giówuy

Sąd ’ winien sie dowiedzieć, kto Komitet Strajkowy, głosi, iż Komi­
tet oświadcza s:ę ' M kwłaśnie wydawał rozkazy.

K O N F R O N T A C J A  

T A R D IE U  —  CH AUTEM PS

na rzecz

swłoczue przystąpienie do pracy i 
zobowiązuje się wyzyskać wszyst­
kie, będące tir jego dyspozycji grod­
ki celem zakończenia strajku pra­
cowników portowych.

Ta dery zia Komjtetu stano1 ~ wła 
ściwie zakończenie strajku. Tysiąci 
robotników powróciły już 'do pracy. 

SAN FRANCISCO, 29.7 (PA.T). 
Główny Komitet Strajkowy u- 

ekwalił dalsza dwie rezolucje, z któ­
rych jedna domaga się utrzymania 
Komitetu aż do chwili, gdy jogo 

uu,_ przewodniczący uzna za sto^oy-ue go
zwloezncgo przedstawienia sądowi 
rozjemczemu wszystkich kwesty.i 
spornych i postanawia, że po przv-

, Po tych zeznaniach Tardieu ko- jęciu przez armatorów warunkow, 
migja uznała za stosowne skon zaproponowanych przez Ne rc.. -.ową 
frontować świadka z Chautemps, Radę Koneyijaeyjuą, cc nu zliawido- 
klórego wezwano telegraficznie z wania strajku praeown rów po.to- 
urlopu Konfrontacja nastąpiła o wyeli, Główny Komitet Strajkowy 
godz. 11 wiecz., przyezem C iuli- przyjmie te warunki za podstawę

D Z I S I A J  W  T E A T R Z E

W I E L K A  R E W J A
K a r o w a  IB ,  t e ! .  6 9 2 « S 3

W I E L K A  P R E M J E R A

m i r a  Z i m i ń s k a

w rewji w  20 obrazach

1 0 1  POCIECH
Hemara, Nela, Szerszenia i Wlasta

Tola Mankiewiczówna, Helena Makowska. Ela Antoszówna, 
Irena Różycka, Kazimierz Krukowski, Ludwik Lawiński, 
Czesław Skonieczny, Woycicch Ruszkowski, Zygmunt Regro, 

Jan Woycieszkc, Tadeusz Zakrzewski oraz Balet.

C e n y  m i e j * c  o d  5 0  g r .  d o  3  z ł o t y c h
Początek przedstawienia 7.30, 10-ta wiecz.

Przedsprzedaż w kasie teatr i w Cukierni 
Ziemiańskiej oraz w biurach „Icar" i „Orbis"

rozwiązać. Druga zaś żąda, alty »  
interesie pokoju i dia okr znoją do­
brej woli oddziały wojskowe zosta­
ły wycofane z wszyąthich miast, któ- 
rc brały udział w strajku, na jczap 
nicokicślony.

POItTLAND, 20.7 (P A T ). Guber­
nator Orcgonu nakazał molik rac :*j 
gwaul.ji miodowej dla ochrony ży 
cia i mienią mieszkańców.

SZAŁ R \ P 0 Ś 0 I 
, N A  ULICACH BAU FRANCISCO

SAN FRANCISCO, 20.7 (P A T ) 

Lu Iność miasta ogarnęła szalona ra­
dość na wieść o powziętem przez 

. Główny Komitat Strajkowy posta­
nowieniu zakończenia strajku. Nf. n- 
lieach dochodziło do secn, przypo- 

| minających momenty ogłoszenia za­
wieszenia broni. Wszyscy pracowni­
cy powrócili ochoczo do pracy, a 
wszystkie restauracje i zuklady roz­
rywkowa były prtepcłnioue.

Jak się zdaje, główną przyczyną 
zakończenia strajku było niezadowo­
lenie ludnośc-i.

SAN FRANCISCO, 20.7 (PA T ). 
Gubernator Menian odmawia wyco­
fania oddziałów gwardji narodowej z 
miasta, dopóki nic uzyska pewno­
ści, że akty gwałtu już się nie po­
wtórzą.

Stinty, poniesiona przez San Fran­
cisco wskutek strajku, obliczane są 
obetnie na 150 miljonów dolarów, 
liczba z i  ś ofiar ludzkich wynosi 8 
zabitych i 197 rannych. W  Portland 
miejscowy komitet strajkowy posta­
nowił ogłosić strajk generalny, j e ś j i  

obozujące w  odległości 19 km. od 
działy gwardji narodowej wkroczą 
du miasta.

„Am i du Peupie" pisze: „N a ­
leży się spodziewać, że rozejin 
polityczny trwać bedz' v
długo dla dobra całego kraju".

K O N F L IK T  B E D ZIE  Z A Ł A G O ­
D Z O N Y  T W IE R D Z I A G E N C JA  

H A Y A S A

   _   L . - N r  1 S &  —

W y i e w  W i s ł y  m l ą a z v  Z a w i i i i o s t e n r  i S a n d o m i e i z e m

Warszawa zagrożona powodzią
Woda na Wille przy im a  10 cm. na ycdzwię

(Dokończenie ze str. 1-e?)

Zniszczenia na Pcslkarjjaclu
S p u s t o s z e n iu  W  dolinie tor Na przestrzeni 500 mtr. na- 

D . syp jest zerwany i podmyty,
r u p r a a u  Most pod Klenczanami dzięki

K R Y N IC A  20. 7. (P A T .).  Dra- wytężonej i ofiarnej pracy ro- 
ga kołowa w Powrcźniku jest botników kolejowych został ura- 
podmyta i zerwana. Fury prze-, towany. Nasyp jednak z obu 
jeżdżają wpław. Most kolejowy stron na przestrzeni 350 mtr. 
jest częściowo uszkodzony, a lt j est zerwany. Wobec ogromnych 
zdatny do użytku o cąg i prze- szkód, jakie wyrządziła ' woda, 
jeżdżają. z szybkością 5 kim na n;e należy się spodziewać, aby 
godzinę. ruch kolejowy na tej lin ji, nawet

1 Muszynie zerwany zosta ograniczony, mógł być przywró- 
most, dzielący Muszynę. Komu- eony przed upływem 10-ciu dni. 
nikacja między łazienkami a ~ua- Dwutorowy most r.a Kam ijni- 
żą odbywa się przy pomocy łó- cy poj  Nowym Sączem został 
dek. Na Popradzie wywróciła sie częściowo zniszczony. Ruch koie- 
loaź, wioząca 13 osób 12 osób jew y odbywa się po jednym to- 
zćołano uratować. W  Muszynie rze Naprawa mostu i otwarcie 
tor kolejowy na przestrzeni 150 całkowitego ruchu spodziewane 
mir. jest podmyty na 3 mir. są w  C;agu dwóch dm.
Wfcłąn, _ ' L in ja  kolejowa między Nowym

ciąg przywiózł ozutei i ro- gąeZ£m a Tarnowem jest w pię- 
botników, którzy pod osobisteo. cju tniejscaeh przerwana Dądź 
kierownictwem dyrektora depur ppZ£Z podmycie toru, bądź przez 
tamentu Ministerstwa Komunika uszkodzenie mostu, czy osun.ęcii 
c ji Gawrońskiego energicznie za- raBypU.
Drali się do naprawy toru. W  pół NNa drodze ?e Stróż do Zegie- 
torej god?iny tor został napra- stewa zerwany jest most między 
wiuny . pociąg ruszył da ej Bieczem i Skolyszewem, jak rów*

W  Żegiestowie tor kolejowy nież zerwany jest most mięazy 
chroniony jest przez mocny mur Skałyszewęm a Jasłem. Wszędzie 
oporowy, Żegiestów stosunkowo wre intensywna praca drużyn ro-. 
najmniej ucierpiał. boł niczych, oddziałów wejsko-

W  Piwnicznej most drogowy wych> m;ejsccwych oddziałów 
obok stacji kolejowej został pod- straży pożarnej, komitetów oby- 
myty. Połowa mostu utonęła w watelskich —  przy azerokim u- 
Popradzie, lruga zaś została u- dziale ludności. W  Nowym Sączu 
ratowana, dzięki zatorowi, ja.L komitet obywatelski dożywia o* 
utworzyło zniesione przez fa le . koło 19 0 0  osób. 
urzewo i placu s iadow ego  w g  imur.ikacja między Krościen 
Powrożniku- W Piwnicznej - ir.ie kiem a Szczawnicą jest zupełnie 
ście zniesiony został zupełnie przerw ana.'W  kilkunastu miej- 
mnst na Popradzie. W idać tylko gcach zniesione są mosty.
sterczące przęsła. Droga kołowa między Nowym

W  Rytrze powodź wyrządziła a R>t em ^  . na
zpaczne szkody. Most kolejowy 
został bardzo poważnie uszko-

pod Starym Sączem. M iędzy Sta- 
rym Sączem a Barcicami droga

P a RYŻ, 20. 7. (P A T .) .  Z kół dzony tak, żc trzeba się p n  isra- J j g  Robotj“
dac. Pudrożni^z trwogą przecho- arcgowe j ko:ejoVv Dr wadziradykalnych informują, że nie 

zwłocznie po złożeniu zeznań 
przez Tard.eu sekretarz grupy 
••adykalnej połączył się --telefo­
nicznie z prezesem Herriotem, 
któremu zreferował przebieg 
sprawy.

Również b. premjer Chau­
temps porozumiał się telefon cz-

przez most, z ktorego zostały tam  ̂  ^ kom panja p ienvsze ,
powyrywane. r r o g ! Szeroko roz- gp ^  kol - ,  .
lana woda Znros.a dw ie w ille  -  ^  8 w  )Jc,-
jedną d rew ,:aną , p d eżon ą  obok w  Q * N j .
toru kolejowego, oraz jeuną mu- wym g zu_ v,oJkrcślió nalciy wy
rowan  ̂ na- żąrą ao p k . Mor- ^  } :  o fia rn , koi ej OWych
darskiego. Znajdujący się obok drużyn robotniczych, które oracu

• • . mostu kolejowego most kclowy - , . nrn ic-d7 :ałii-n
ni i w -iasru uma dzisiejszego z jest 2upeinie poam yty i zamienię- ^ „ 01vnV dfl- dz , Pn?e
iłerriotem. H errio l jest przeciw- ty d,a użytku. ■ • • W
ny zwołaniu posiedzenia komite- j \y Marcinkowicach zatonęły '
tu wykonawczego partji, zanim  ̂trzy osoby. W  JazowM.u w czasie
w 3prawie incydentu nie wypo- j akcjj  ratowniczej utonęła jedna
wie się rada gabinetowa osoba. Miejscowa fabryka mebli

Wskutek tego właśnie zażą­
dano zwołania posiedzenia rady dz;e na drcdze ’ Piwniczna —

C IS A / lć d c z e n ie  

m n. Butkiewicza
_  M in ieter Kom unikacji inż. M i-

jest zur-clnie zatopiona. Urn- f £ j  g u^ Wf;cz pc powrocie z
d i.e na. drod’  i Piwni! . -  {nic -‘ S2 katastrofy powodzi ogło- 
tzczawnica zginęła jr-i $  ą . os cl -a. sjj następt’ ''aey komunikat: 

W Barci :.eh P :frad w -rządził f e t o w a n y  w oKres:'e os a.- 
w .dkie spustoszenia. unosząc Łch 123 gtan W0QJ, 
trzy gospodarstwa oraz niszcząc r6.VEan5u ze s ancm WX  0?4 C. 

- wszys’ kie plony. Kilka domów , ■  . L i  d • ‘ kieski
czia-em posuw i sena-oro-w --- ludność rozebrała sama, nie { .V w iedzIła za«h«dn«a z 46 
dył ałów, k ićrzv powezmą os-de-1 chcąc dać znieść ich żyw iołow i . .  ^a lopćkk :. Cd5 w Kawy® Sączu

gabinetowej. O ile rada gabi.ne 
tawa nie da satysfakcji ra v t ‘ i 
radykalnej, prezes stronnictwa, 
Herriot, zwcia posiedzenie Lom!- 

partji z li­

czną, decyzję co do ewentualnego 
odwołania z rządu D.oumergiu a 
liiiflistrów ' rad rkąłn/eih.

Ajencja IL w r ia  twierdzi, że 
,pą wszeikic nadzieję, i«, nie dej- 
„G-ie do le i ostateczno.',ci i że „or. 
flik t będzio za lago .^ony ai bo
ną po.sicdzcnjji u, !y gabinetowej, 
clbo w drodze osobiat ,j inłęrYycr 
cli f»reiiij'iifi Douni-ergueka.

O  B I A D Y
ZDk CWE. cMACZ.Y. 1 AN.Ę 
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Spusio ł̂tenie w daiinie 
D!rt?ca

N O W Y P-J.CZ, 20. 7. (F A T ) .  
£tary Sącz ucierpiał stosunkowe 
najmniej.

W  Nowym Sączu stoją jeszcze 
ciągłe pociągi z napisami Kra­
ków —  Krynica —  Warszawa, 
które od kilku dni są nieczynne. 
Między Nowym Sączem a M ar­
cinkowicami nasyp kolejowy jest 
pałkowicie zerwany na diugośc; 
£50 mtr. Szyny i podkłady wody 
Dunajca uniosły daleko poza

M d i  wypłoszyła z k ry ;ó M
!i r ii* .A a  Byka i M&c^u ę

RZESZÓW, 20.7.

Zastrzelenie Byka, yspóhńka
nieuchwytnego bandyty Maczugi, 
mającego na sumieniu wielo zbrodni, 
morderstw, rabunków i włamań, zro­
biło w Rzeszowie ogromne wrażenie. 
Akcm pościgowa za zbiegłymi przed 
7 miesiącami z więzienia nieuchwj t- 
nymi bandytami zyskała w ostatnim 
czasie na uasileuiu.

Prawie cq tydzień policja rzeszow­
ska bjła alarmowana o pojawieniu 
się Byka i Maczugi w coraz to in­
nej miejscowości jiowiatu. Ostatnio 
alarm tego rodzaju nastąpił w Rze­
szowie w poniedziałek. Zawiadomio­
no władze, że niouchw-ytna dwójka 
bandycka wstąpiła do przydrożnego 
kiosku Janusza w Drabiniunce pod 
Rzeszowem i zakupiła sobie- kiełbasy 
i tam ją ’ najspokojniej w Iwiceie 
spożyła. W  pół godziny po odejściu

rzekomych bandytów Byka i Maczu 
gi, zjawili się u Janusza wywiadow­
cy. Tego samego dnia zaalarmowano 
również policję rzeszowską, żc Byk 
i Maczuga ukrywają się w cegielni 
miejskiej. Ani w jednem, ani w dru­
giem miejscu nie udało się rtjąe nie­
bezpiecznych bandytów.

Sprzedawca Janusz i  Drabinian- 
ki utrzymuje wobec swych gości, żc 
Byk i Maczuga niewątpliwie bawili 
u mego około 20 minut. Ponieważ 
jednak wśród ludności panuje jakaś 
psychoza na tle Byka i Maczugi, mo­
że zaszedł tu wypadek niezwykłego 
podobieństwa i oba alarmy byty fa ł­
szywe. Natomiast zdaje się nie u- 
legać wątpliwośai, że Byk i Maczu­
ga zostali wypłoszeni ze swych kry­
jówek przez fale wezbranych dopły­
wów Wisłoka i dlatego trzymali sjs 
w pobliżu. Kozbużu, miejsca rodzin­
nego Maczugi

w r. 1537 najw yirzy poziom ivo- 
ay był nctaweny 411 ctm„ to o- 
bccr.is — -130. Na Rabie w r. 1C31 
—  E15 ctm., obecnie 952. Pod 
Nowym Sączem u ujścia Dunaj­
ca woda podniosła się ponad wo- 
dewskazy. Aby uprzytomnić so­
bie poziom w tych miejscach, 
chcę zakomunikować fakt, że nie 
daleko ujścia Dunajca na lewym 
brzegu W isły drużyny robotni­
cze pracowały nad wzniesieniem 
walu ochrcm ego wysokości 4 i 
pół metra. Woda w tem miejscu 
podniosła się uo tsgo stopnia, że 
ponad walem zupełnie swobodnie 
kursowały stafki pasażerskie 
glugi rzecznej z Krakowa, nio­
sąc ratunek ludności, dotkniętej 
klęską.

Jak już wiadomo, poziom rzek, 
wpadających do W isły, stale o- 
becnię opada, przy ujęciu Dunaj­
ca sytuacja jest ednak bardzo 
poważna i woda jeszcze przyby­
wa. W  Szczucinie także trwa po­
wolny przybór W Krakowie 
przez dzisiejszą noc woda opa­
dła o 41 ctm. Pod Sandomierzem 
najwyższy notowany na wodo-i 
wskazach poziom wody w r- 19l»3 
wynosił 483 ctm., zaś w dn. 19 
b. m. — 518 ctm.

Komunikacja kolejowa stopnio 
wo jest przywracana na ca* 
łym terenie, objętym katastrofą. 
Jeśli niemożłiwem jest nawiąza­
nie komunikacji bezpośredniej, 
to odnywa się ona z przesiada­
niem, z wyjątkiem odcinka Bia- 
doliny —  Tarnów, na którym 
ruch pociągów jest ieszcze nie­
możliwy".
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Marsz. Piłsudski 
w W arszawie

Wczoraj o godzinie 16.25 powrócił 
do "  arszawy p . Marszałek Piłsud 
ski.

Związek Legjonistów 
przeciw Legionowi 

Mtodyth
Zarząd Związku Legjonistów Po l­

skich w Częstochowie ogłosił nastę­
pujące oświadczenie :

„Ponieważ w czasopiśmie Legjonu 
Młodych „Dziś i Jutro" ukazały7 się 
kilkakrotnie artykuły i wzmianki, u- 
właczająty honorowi legjonistów o- 
raz występujące przeciwko polityce 
państwowej, Związek Legjonistów 
Polskich w Częstochowie na wainem 
zebraniu w duiu 9 czerwca 1934 roku 
jednogłośnie postanowił podać do 
wiadomości publicznej następujące o 
świadczenie:

„Legjon Młodych" swojeml ostat- 
memi wystąpieniami, szczególnie w 
okresie przedwyborczym, działał na 
szkodę państwa, rozbijał jednolitość 
Bloku Gospodarczego, szerzył zamęt 
oraz dezorjentację w miejseowem 
społeczeństwie, Walne Zebranie 
Związku Legjonistów Polskich w 
Częstochowie piętnuje działalność 
„Legjonu Młodych" w Częstochowie 
i zastrzega sobie jakiekolwiek powo­
ływanie się na łączność ideową „L e ­
gjonu Młodych" zc Zt iązkiem Lc- 
gjomstów w Częstochowie, oraz na­
wiązywania do tradycji Czynu Le- 
gjonowego Związek Legjonistów po- 
lępia metody pracy i obecny7 cały 
stosunek „Legjonu Młodych" w Czę­
stochowie do państwa".

Podobną odezwę ogłosił zarząd 
Związku Rezerwistów7.

O ZEmkmlę&ie Cesty adwekafów
Od jednego z młodych prawni­

ków otrzymujemy artykuł na te­
mat szczególnie aktualnego dziś 
przerostu adwokatury7. Artykuł 
ten drukujemy jako dyskusyjny.

Przeludn ien ie w  adwokaturze, 
a stąd daleko idąca je j paupery­
zacja, spraw iły, że zam knięcie l i ­
sty adwokatów w  szeregu okrę­
gów  sądów ych jes t postulatem, 
który z przyczyn ogólnych ucho­
dzi za palącą potrzebę. Odzywa­
ją  się w praw dzie  pojedyncze g ło ­
sy (np. p. R ogow icz w nr. 162 i 
164 Kur je ra  W arszaw sk iego ), 
tw ierdzące, że zamicnięcie lis ty  
adwokatów nie popraw i sytuacji. 
G łosy te, występujące przeciwko 
ograniczeniom , nie b iorą  należy­
cie pod uwagę doniosłej ro li 
adwokatury, je j  znaczenia oraz 
ogromu usług, jak ie  społeczeń­
stwu oddaje, nie rozw aża ją  o- 
becnego położenia adwoKatów. 
ich ilości oraz stosunku, zacho­
dzącego pom iędzy tą  liczba, a 
istotnem zapotrzebowaniem  zei
strony społeczeństwa.

Jak wyniita z o fic ja ln ego  spra­
wozdania Rady Adw okack iej w 
W arszaw ie w7 dniu 1 listopada 
1933 r- liczba adwokatów w  W ar­
szaw ie wynosiła  1203, na pro­
w incji (w  apelacji w arszaw sk ie j) 
— 578. Ogółem  Izba Adwokacka 
Warszawska 1 czyła w  dn u tymi 
1781 członków7. W  dniu 15 marca 
1924 r. (a  w7ięe 9 ]a t przedtem ) 
Izba W arszawska liczy ła  tylko 
690 członl.uW7 (498 w  W arszaw ie 
i 192 na p ro w in c ji);  po pięciu la ­
tach (dn. 15 lutego 1929 r.) —  
938 członków.

P rzyrost adwokatów, który po­
czątkowa wynosił 68 osób (1923 
— 27), 72 (1928— 29), w r. 1932— 
33 osiągnął rekordową liczbę 260.

N ie  lep iej przedstaw ia się. sy­
tuacja wśród aplikantów  adwo­
kackich. IV dniu 15 marca 1931 
r. Warszaw7a liczy ła  53 apl. adw7., 
prow incja —  2jZ razem było w 
Izb ie w  dniu tj m 75 apl. adw. IV 
pięć lat potem (1-5 lutegc 1929 
r .) liczba apl. adwokaekwb w y­
nosi 379 osób. W reszcie przyrost 
apl. adwokackich w  r. 1932-38 wy 
raża się liczbą 90 osób, zaś lista 
apl. adwokackich osiąga liczbę 
586 nazwdsk. O lbrzym i ów przy­
rost, przenoszący w  ostatnich la ­
tach 25 proc. rocznie nia liście 
apl. adwokackich, zaś 15 proc. na 
liście adwokatów, jes t zarazem 
jedną z przyczyn głębokiego kry­
zysu, k tóry ob iał adwokaturę.

N ie  można tw ierdzić, że całko­
w ite  źródło zła polega jedyn ie na 
dotychczas stosowanem udustęp- 
nianiu stanu adw okack iego ; przy­
czyn jest kilka i n a ' wszystkie na- 
lęży znaleść środki zaradcze. N i"  
można jednak operować drogą 
tych czy innych konstrukcji me­
ta fizycznych , ale należy zastano­
w ić się nad liczbami i działać na 
gruncie tw ardej rzeczyw istości.

Pierwrsza przyczyna zła (tu 
zgadzam się z p R ogow iczem ) —  
leży w  w ydzia le prawnym  uni­
wersytetu. W ypuszczanie corocz­
nie 300— 400 magistrów7 prawa, 
kontrola wiedzy słuchacza jedy­
nie na podstaw ie pam ięciowo o- 
panowanego przedmiotu, brak do-

Sanacyjny dziennikarz
o ł»erezte Karius.de]

Do Berezy Kartusk iej udał się 
korespondent sanacyjnego „Iliu - 
strowanego K u rjera  Codzienne­
go " dla zdobycia inforrnacyj o o- 
bozie izolacyjnym . Celem jego  
było oczyw iście  zdobycie w iado 
mości m ożliw ie  uspakajających o- 
pln ję. Oto na jw ażn ie jsze w yją tk i 
z jego  sprawozdania, drukowane­
go w  kolejnych  (w czora jszym  i 
dzis ie jszym ) numerach „ IK C " .

Rozpoczyna je  opis podróży ko­
le ją :

„Orańczyce. Ostatnia stacja prz( d Bc 
rezą. Tu już jest jak gdyby przedsmak 
obozu. Policjant z karabinem i najeżo­
nym bagnetem. Jeśli tu inż wzmożona 
„ochrona" — to jak to będzie -wyglą­
dało tam, na stacji w Berezie.

Pociąg wjeżdża na rampę zapadłej 
stacyjki. Na małym budynku wyraźny 
napis: „Btreza Kartuska"*. Z wagonów 
wysiada ogółem (łącznic zc mną) 
trzech pasażerów. Tu więc jak należało 
oczekiwać, jest ruch ie ewykle wzmożo 
ny. Na .peronie an1 śladu czegoś nad­
zwyczajnego. Niema nawel ani jedne­
go policjanta. Coś, eaprarydę niezrozu­
miałego i trochę już niepokojącego. 
Czy aby wysiadłem na właściwej sta­
cji?

Dopiero po chwili odczuwam zdale­
ka czyjeś argusowe spojrzenie. Mały 
człowieczek w cyklistówce".

Zm yliw szy jakoś czujność agen ­
ta, dziennikarz sanacyjny ruszył 
końmi ku m iastu:

„Po przejechaniu około 2 km. widzi 
my w odległości ioo m. przed nami grst 
pę. osób, pracujących przy naprawie 
szosy. § »  tc. właśnie mieszkańcy obozu, 
czyli, jak się to oficjalnie nazjwa. 
„miejsca - dosobnienia".

Podjcżd-amy bliżej. Pracuje grupa 
około 40 — 50 osób. Wszyscy są we 
włamych ubraniach, przeważnie zupeł­
nie bez koszul spowodu panującego upa 
łu Twarze prawie wszystkie inteli­
genckie, jeden w czapce studenckiej. 
Pracują p rzy niwelowaniu ziemi. Po 
obu stronach szosy w pobliżu miejsca 
pracy leżą policjanci,^ przysłani tu ze 
szkoły policyjnej w Żyrardowie.

Jak się różniej dowied dałem, na dru 
giej szosie, koło eiafjniego wejścia do 
obozu, pracują izolowani narodowcy z 
pod :n-iku ONR i komuniści.

P rz e je ż d ż a m y  jeszcze  z k ilo m e tr.
Po prawej stronie szosy rozpoczyna 

6ię długi drewniany parkan, na górze 
zakończony podwójną linją drutu kol­
czastego. Przed parkanem, w odległo­
ści dwóch kroków biegnie długi sze­
reg n iew y so k ich  słupków połączonych 
miedz*7 sobą drutem kolczastym.

Jest to w iaśn ie  „miejsce odosobnie­
nia".

Co do s t o s u n k ó w  m iejscowych 
korespondent p is ze :

„Ponieważ całkowita izolacja obozu 
od" świata zewnętrznego nie możc_ być 
przeprowadzona, wielu mieszkańców7 
Berezy posiada przepustki do obozu, 
podpisane przez komendanta .Grcttne- 
ra. Są to dostawcy żywności, nm-z .ą- 
soby, przeprowadzające rożncvrobóly w 
obozie.

Korzystanie z tych przepustek nic na 
leży jednak do rzeczy przyjemnycli. Za 
kaz rozmawiania mieszkańców7 cbozu z

„osobami post ronnem i" przestrzegany 
jest w całej pełni, wobec-czego każdy 
kto do obozu przychodzi, stara się czem 
prędzej sprawy załatwić i wyjść, aby 
nie b\c posądzonym o jakieś próby7 o- 
bejścia zakazu w7ojewody poleskiego.

Ciekawe jest, że w odległości kilku­
dziesięciu zaledwie kroków od głównej 
bramy wejściowej do obozu, przed któ­
rą pracują na szosie mieszkańcy7 obozu 
— robotnicy naprawiają ulicę miejską. 
GJyby nie-'ochrona policyjna po tam­
tej stronie ,na nerwszy rzut oka nie­
ma różnicy^ pomiędzy7 temi grupami.

Obserwowałem, jak podczas (leszczu 
pracujący „odosobnieni" porbncili pra­
cę i schronili się pod drzewo razem z 
policjantami, podczas gdy zawodowi 
robotnicy na ulicy spokojnie dalej kon- 
lynyoyKtn pracę".

U siłowan ia zobaczenia się z 
G reffnerem  nie dały rezu ltatu :

,.Z miejscowego urzędu pocztowego 
połączyłem się z kancelarją obozu, 
chcąc rozmówić się z komendantem o- 
bo/u podiiisp. .Greffnerem. Nic zasta- 
iem go jednał:, gdyż jest on ciągłe zaję 
ty gdzieś na terenie obozu. Zresztą wie 
działem zgóry. żc i takbym żadnych 
inforrnacyj od niego nie uzyskał 
Podius-lp. Grcflner odsyła w takich wy 
phdkach do wojewody Kostka - Bier­

nack ieg o , a  ten zg ó ry  zapowiedział w 
w y w iad z ie , og ło szo n y m  w ,,1KC“ , że po 
Z w olenia n a  zw ied zen ie  obozu  n ic  u- 
d z ie li" . ,

N ic  w ięc w łaściw ie się nie do­
w iedziawszy, dziennikarz sanaeyj 
ny pokręcił się po miasteczku i 
postanow ił w racać: o  1

, Jak się późnic-j ‘ dowiedziałem jakiś 
„cywil" gwałtownie dopytywał się o 
runie i w hotelu, i w magistracie i wo­
góle wszędzie, gdzie .zdążyłem w ciągu 
dnia być w Bjmezie. Wpędzić przy­
chodził jednak „conajmniej w ł ilka mi 
nut po mojem wyjściu. Ponieważ jed­
nak nociąg z Berezy odchodzi tylko raz 
na dobę wieczorem, więc ujść cało, o- 
czywiśćie, nie mogłem.

Toteż na kilka chwil pized odej­
ściem pociągu wpadł na dworzec zdy­
szany pan w ubraniu cywilnem, pod­
szedł do mnie i po przedstawieniu się, 
bardzo grzecznie poprosił o wylegity­
mowanie się. Zaspokoiłem oiekawoś^ 
tego pana, okazując'legitymacje Syn­
dykatu dziennikarzy.

Pan ten próbował jeszcze nawiązać 
„rozmowę towarzyską" na temat niego 
pobytu w Berezie. jednakże z miejscy, 
przerwałem tę indagację „Cywilny 
pan" ukłonił sią i — odszedł.

statecznej liczby asystentów, na- j dynie o środek tym czasowy, w 
leżycie wyposażonych w  pomoce i em znaczeniu, że M inister Spra­

w ied liw ości na wniosek N acze l­
nej Rady Adwokackiej, oznaczał-

naukowe sem inarjow , brak sło­
wem pomieszczeń oraz środków 
mogących stworzyć na naszej u- 
czelni atm osferę naukową, jest 
n iew ątp liw ie w ielkiem  złem. O- 
graniczenie liczby kandydatów 
wstępującycn na w ydzia ł prawa, 
poddawanie ich skrupulatnemu 
egzam inow i wstępnemu, przymus 
odrabiania ćwiczeń i sem inarjow, 
powiększenie liczby płatnych a- 
systemów, sk ierowałyby n iew ąt­
pliw ie część słuchaczy na drogę 
naukową, dziś m ożliwą jedyn ie 
dla zam ożniejszych. W reszcie 
tym sposobem ilość ab ilu rjen tów  
prawa zastąpilibyśm y jakością.

D ruga przyczyna zła —  to wa­
d liwość obecnego systemu ap li­
kacji. Dc r. 1932 kandydat na 
adwokata musiał wykazać się od­
bytą ap likacją  sądową oraz ap li­
kacją adwokacką, poczem m ógł 
przystępować do egzaminu adwo-' 
kackiego. Obecnie prawo o ustro­
ju adwokatury7 zniosło aplikację 
sądową.

Rozum ie się. że wym aganie od 
przyszłych adwokatów  odbycia 
całej 3 letn iej ap likacji sądowej, 
oraz złożen ie egzaminu sędziow­
skiego je s t n iepotrzebne; nato­
m iast racjonalnem  w ydaje się. 
w prowadzen ie dla nich krótkiego 
(1— 2 le tn iego ) okresu ap likacji 
sądowej (bez egzam inu) —  okre 
su w liczanego całkow icie do ogó l­
nego 5 letn iego term inu p rzew ; 
dzianego na aplikację.

Adw okat musi znać technikę 
pracy w  sądach, orjen tow ać się w 
sposobie prowadzenia pr.otokułu 
rozpraw y, pisania uzasadnienia 
wyroku, w reszcie zdawać sonie 
sprawę z reakcji, jaką w yw ołu je  
ta czy irn a  metoda obrony w 
komplecie sądzącym. Jednocześ­
nie samo przebycie ap likacji są­
dowej stanowi pewną selekcję 
kandydatów.

Jednakże proponowane w yżej 
środk zaradcze, wprowadzone 
d z is it j, w ydałyby nieprędko re ­
zu ltaty —  obecna sytuacja w y­
maga daleko bardziej zdecydowa­
nych posunięć.

Tym czasowe c • charakterze 
względnym  wykorzystan ie art. 14 
prawa o ustroju adwokatury bę­
dzie dzisiaj bodaj najlepszem  le­
karstwem. W yraźn ie zaznaczam, 
że chodzi tu, zdaniem  mojem, je-

by corocznie dopuszczalne maks 
niura liczby adwokatów oraz ap li­
kantów adwokackich w  poszcze­
gólnych okręgach sądowych, bio­
rąc pod uwagę potrzeby ludności, 
ilość spraw w sądach oraz ilość 
adwrokatów. Zamknięte w irn y  być 
lis ty  adwokackie tylko w  razie 
przekroczenia tego maksimum. Z 
chwila, gdy liczba oDrońców spad 
nie poniżej owej górnej granicy, 
Rad } Adw okack ie w  danych okrę­
gach w ładne będą uzupełniać l i­
sty adwokatów7 i aplikantów  ad­
wokackich.

Przeprow adzen ie tych zasad za 
hamuje dalszy niewspółm ierny 
przyrost adwokutui-y, oraz jed ­
nocześnie um ożliw i wchłon ięcie 
m łodych sił ć lcJzb  Adwokackich, 
a to na skutek naturalnego ubyt­
ku wśród starszych • adwoKa.ow 
oraz poprawy konjunktury gospo 
darczej.

N a tu ra ln e  (Zrozum iałem  jest, 
te  w  myśl zasady lex retro non 
agit, zamknięcie list nie odnos: ■ 
łoby się do aplikantów  adwoka­
ckich wpisanych obecnie na te 
listy, pod warunkiem wszakże zło 
żenią egzam inu adwokackiego 
wciągu pewnego term inu (np. I 
la t ). W reszcie ograniczen ia rów- 
nież nie odnosiłyby się do sę­
dziów  i prokuratorów, a to zgod­
nie z przepisam, praw7? o ustroju 
adwokatury.

Adwokatura polska szamocze 
się dzis ia j w  niebywałych kłopo­
tach. Zarówno od wewnątrz, iak 
i od zewnątrz w p ływ a ją  na to 
obce. czasami n ieprzyjazne czym 
niki. Ze słowem „adw okat" —  
winno się ko jarzyć w  op in ji pu 
b licznej pojęcie o człowieku o 
nieskalanym honorze, służącymi 
radą i pomocą jednostce w  obro­
nie należnych je j praw W ysoki 
poziom w iedzy, znakomite przy­
gotowanie praktyczne, głębokie 
poczucie -przynależności narodo­
wej i państwowej, um iłowanie 
zawodu —  te w szystkie cechy 
praw dziw ego adwokata, rozw iną 
się jedyn ie w tedy, gdy um ożli­
w iona zostanie korporacjom  za- 
wcdowwm należyta selekcja na­
p ływ ającego corocznie m aterja- 
łu. Jerzy Poznański.

Hdgftiewfczg ui Gdyni
P r z e - o t  n a ć  K  : l . s z e m

Wczoraj na lotnisku Rumja—  Gdyni, gdzie przywitani zostali
Zagorze w7ylądowaii bracia Ada- 
m owicze, w itan i przez tłumy pu­
bliczności, starostę morskiego, 
przedstaw iciela  L. O. P. P., aero­
klubu oraz prasę. .0  godz. 13-sj 
bohaterscy7 lotn icy przybyli do

Litewskie ; l M  o Wilnie
I p o i s k i i h  u s t ę p s t w a c h  t e r y t o r i a l n y c h

Lewicowy dziennik ltLcwski, „Lic- 
tuvos Ź:nios" (Wiadomości Litew­
skie), ogłosił w7 tych dniach wiado­
mość, dają7* do zrozumienia czytel­
ni] om. żc pochodzi ona zc źródeł 
polskich.

Wiadomość głosi, że niedawno w 
Dru»kicnikacli, w mieszkaniu marsz. 
Piłsudskiego, odbyła się narada po­
lityk iw polskich, dotycząca możli­
wości ustępstw terytorialnych na 
rzecz Litery, przyczem cała sprawa 
miała na oku załagodzenie zatargu 
o Wilno. Ów dziennik litewski po­
daje, żc wszy7scy uczestnicy konfe­
rencji w Druskienikach wypowie 
dzieli przekonanie, iż Litwy nie moż­

na pozyskać drogą przymusu. Gdy 
zaś Litwa wejdzie jclszeze do bloku 
bałtyckiego, stale zajmować będzie 
stanowisko przeciwne Polsce7.' co bę­
dzie poważną, przeszkodą, jeśli cho­
dzi o mocarstwowe stanowisko Pol­
ski w Europie Wschodniej.

IV związku z tom na kouCcreńCji 
postanowiono jakoby poczynić Ii! 
twic bardzo znaczne ustępstwo, a 
mianowicie oddałś+jej zamieszkałe w 
dużej części przez Litwinów obsza­
ry trzech powiatów: sejneńskiego,
święciańskiego i brasławskiego, pod­
czas gdy samo miasto W ilno zosfa 
łoby oddane pod polrki „protekto­
rat", przyczem rząd litewski nic byl

i r i l l

Ś m i e r ć  w  w i n d z i e
POZN \X, 20.7. Wczoraj Sąd 0- 

kręcrowy rozważał sprawę wypadku, 
jaki wydarzył się w Ubezpieczalni 
Społecznej r. Poznaniu, powodując 
śmierć ś. p. naczelnika Bogobowicza. 
Na ławic oskarżonych zasiedli 19- 
letni Ludwik Liberski, uczeń dokfro- 
te c jm ie z in  o ra z  dozorca ZUPU 
kianciiszek Staśkow iak, kiórzj^' zają­
cu byli przy naprawie dźwigu w gma­
chu Ubozpifte/alni. Dnia 26 maja 
Liber;.ki skończył prace przy napra­
wie: dźwigu,, pozostawiwszy7 mecha­
nizm dźwigu na krótkim prądzie, po­

zwalającym uruchomienie go przy o- 
i wartych drzwiach, przyczem zaiio- 
wiedział Staśkoy.mkowi, by ciźwigh 
rikomu nie otwierał. Nazajutrz rano 
dozorca, zlekceważywszy .zakaz mon­
tera, drzwi do dźwigu otworzył. W  
tej samej chwili naczelnik Bogobo- 
wicz otworzył drzwi do windy o pię­
tro wyżej i runął na dół, pom ząc 
.Śmierć na mic.js<-n. Sąd skazał obu 
oskarżonych po 2 lata więzienia z 
zawieszeniem kary na 5 lat, oraz za­
sądził powództwo cywilne w  wyso­
kości 260 zł. z odsetkami.

by pozbawiony prawa głosu w pew­
nych sprawach, dotyczących Wilna.

Po 20 latach takiego stanu rzeczy 
w Wilnie zarządzonoby plebiscyt, 
który ostatecznie rozstrzygnąłby o 
przynależności państwowej miasta i 
jego okolic.

Wzamian za te wszystkie ustęp­
stwa Litwa musiałaby nawiązać z 
Polską normalne przyjazne stosunki 
i zapewnić Polsce swobodę komuni­
kacji na lin ji kolejowej z Walna do 
Dźwińska.

•

Z całej tej wiadomości prawdą jest 
to jedynie, że istotnie niedawno od­
była się w Druskienikach narada 
pewnej grupy posłów z B. B. pod 
przewodnictwem p. Prystora, jedna­
kowoż bez udziału marsj'., Piłsudskiej 
go, który bawił wtedy w Pikiiisz- 
kach. Żc powzięte podczas tych na­
rad uchwały były zupełnie inno od 
podanych przez „Lieturos Żinios", 
świadczy kategoryczne zapewnienie, 
jakie się ukazało w „Kurjerzc W i­
leńskim", który jest organem tej 
właśnie ornpy • posłów, jacy w n ru- 
sklenikach odbywali naradę.

Przy zepsutym żołądku, t.jośledzo- 
nem trawieniu, obstrukcji, stosuje 
się naturalną wodą gorzka „Fran 
ciszka-Józefa". Pvta.ifSe >  lekarzy.

przez kom iserza rządu oraz pre­
zesa B ergera  w  im ieniu tow a­
rzystw i organ izacyj Gdyni. N a ­
stępnie bracia Adam ow icze zw ie­
dzili port, a wńeczorem byli w  
„M orskiem  Oku", na dancingu u- 
rządzonym przez koło pań L O P P . 
Dochód z dancingu został prze­
znaczony na zakup samolotu bra­
ci Adam ow iczów .

i W czora j bracia Adam owicze 
i p rzelecieli nad Kaliszem , robiąc 
12 okrążenia nad miastem. Boha­
terscy lotn icy nad miastem zrzu­
cili w łasnoręczny adres, przym o­
cowany do ciężarka, treści na­
stępującej : „Pozdrow ien ia  - dla
braci Kaliszan od braci Adam o­
w iczów  —  Bolesław  Adam owicz, 
Józe f Adam owicz, Fokker. Trasa 
Poznań- Łód ź". Adres ten, jako 
pam iątkowy został złożony w  ak­
tach komendy miasta.

I  rzeql<i(l prasy
Lewicy wciąż mało?

Konserw atyw ny „C zas " kon­
tynuuje dyskusję o reorgan izacji 
BB. i zw in ięciu  t. zw . wachlarza 
od praw ej strony. Tym  lazem  ro­
bi to w7 tonie podnieconymi w  ar­
tykule p. t. „Co to znaczy: Kurs 
na lew o".

Położen ie praw icy  BB. jes t i 
tak c ;ę żk ie ^

„Sam p. Rzymowski, członek aka- 
demj,, kolega Barthou, Poincare’go, 
Weyganda i innych przvwódcóv7 pra 
wicy francuskie], ktćry łaskawie za­
szczyca nas, nieznanych, anonimo­
wych skrybów, swoją polemiką, na • 
żywa pogardliwie wiaścicieii ziem­
skich „zbankrutowantmi ziemiana­
mi” ; niedawno kto inny nas poucza! 
—  choć sami o tem uosKonale wie­
my —  że nie mamy w radzie mini­
strów żadnego przecstawiciela; ktoś 
inny może nie mmei słusznie nam 
wytknąć, że urzędników - konserwa­
tystów likwiduje się w  szybkiem 
tempie, młodym hrabiczom oficiainie 
się zaleca wstępowanie do Legionu 
Młodych, jeśli chcą mieć nadzieję na 
jakąś skromną praktykę w minister­
stwie (co za szkoła charakterów!); 
stara twierdza myśli konserwatyw­
nej, Uniwersytet Jagielloński jest 
ciągle gnębiony, ostatnio odbierają 
mu studjum rolnicze... Lewicj tego 
wciąż małe? Praw7da. —  „Państwo 
Pracy” proponuje umieścić naszą ie- 
dakcję w „miejscu odosobnienia” . 
Czy protektorzy Legjonu Młodych 
solidaryzują się i z tym pełnym głę­
bokiej mądrości politycznej pomy­
słem „najczystszych spadkobierców 
Idei?” .

Czego w ięc  chce grupa „Rur- 
j'era Porannego" i t. zw. "lewica 
BB.?

„Chcieliby jeszcze rozszerzać eta­
tyzm, wprowadzać przymus organi­
zacyjny do wszystkich dziedzin, po­
pierają najbardziej bezsensowne po­
mysły, jak np. projekt kartelu mły­
narskiego. Zapominają o chłopie, o 
robotniku, wydaje się im, żt zwięk­
szając liczbę urzędników i —  co zs 
tem idzie —  podwyższając podatki, 
stworzą automatycznie dobrobyń. 
Ileż razy życie rozwiało te iluzje, ł 
jakżeż smutną jest konieczność bro­
nienia interesów chłopa i robotnika 
wbrew jego patentowanym obroń­
com:”

Co z obligacjami?
Zw iązany z w ielk im  p rzem y  

słem „K u r je r  P o lsk i" nie w  a r­
tykule coprawda, lecz w  fe ije to - 
nie porusza bardzo charaktery­
styczną sprawę obligacyj Fożycz- ■ 
ki N a rod ow e j.

„W  ubiegłym roku Państwo zwró­
ciło się dc swych -obywateli z wez­
waniem o pożyczkę Przebieg sub­
skrypcji bvl imponujący. Punktualnie 
w przewidzianych terminach wpłynę­
ły zgłoszenia —  a później ratv.

W  tym roku Państwo miało dac 
obywatelom obligacje tej pożyczki” .

O b ligac je  m iały być wydane 
1-go lipca. A u tor fe lje tonu  zg ło­
sił się do urzędu w  tym  term in ie 
i usiłował doczekać się wydania 
ob ligac ji. Gdy dotarł do okienka 
i zapytał o ob ligacje, otrzym ał 
odpow iedź:

„Niema jeszcze... —  ośv7iadczono 
mi.

—  Dlaczego?
—  Nie wiemy.
—  A kiedy?
—  Niewiadomo.
Rzecz prosta, że rozumiałem do­

kładnie, iż Państwa wyznaczony ter­
min nie obowiązuje —  a obywatel 
jest od tego, by być punktualnym i 
tracić czas. Lojalność moja była po­
ważnie narażona na szwank, gdj słu­
chałem, co o tem sądzą moi bliźni. 
Tu niema żadnych porównać, rie 
może być żadnych porównań”.

do Jugosławji

W a s o n s - L i t s  C o c k
Krakowskie Przedmieście 42 '4

Svtuacja hutnictwa żelaznego
w  c z e r w c u

W ytw órczość hutnicza w  czerw ­
cu r. b. w  no^ównanm z po­
przednim  m iisiącem  zwiększyła 
się w  dzb-ie stalowni : waicowni, 
zm niejszyła się natom iast w dzia ­
le  wicls.n.h pieców. Zbyt w yro ­
bów walcowanych w kraju zw ięk­
szył się o 18.02 proc., eksport zaś 
wszystkich wyrobów  hutniczych 
zm niejszył się o 13.51 proc L ic z ­
ba robotników, zatrudnionych w  
hutnictw ie, wzrosła.

W ed ług danych Zw. Polskich 
Hut Żel., wytwórczość, hutnicza w 
czerwcu r. b: przedstaw ia się na­
stępująco (w lonnach —  w  na- 
w-ias;e różnica, w  proct-ntach. "w 
porównaniu z mr j e m ) :

Surówka 33.221 ( — 8 proc.),
stal 77.053 ( +  0.92 p roc.), w y .o -

57.685
• H 

(  +  6.21by walcowane 
proc.).

Huty żelazne otrzym ały w  m 
czerv.7cu r. b. za pośrednictwem  
Synaykatu Polsk ich  H ut Żel za­
mówień kra jow ych  na w yroby że­
lazne w  ogólnej ilości 20.731 t„  
czyli o 1.957 ton., t. j. o 8.63 proc. 
mniej, n iż w  maju r. b. Z ilości 
te j przypada na zam ówienia rzą ­
dowe 1.413 t., czy li o 1.132 tonn 
m niej i na pryw atne 19.318 tonn, 
c-zyli o 825 ton mr.iej.

W  końcu m iesiąca sprawozdaw­
czego zatrudnionych było w  Dol­
skich hutach żelaznych ogółem  
'30.714 robotników, czyli o 861 
osób w ięcej, n iż w7 końcu m aja r. 
b., a o 2.534 osób w7ięcej, n iż w  
końcu czerwca r. ub.
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R z e k i u © rs k i@  g w a ł t o w n ie  o p a d a ją

na terenach dotkniętych kaia slrofę
Punkt kulminacyjny pow odzi przeniósł s.^ w  dół Wisły

W  ciągu doby ub ieg łe j sytuacja 
na terenach ob jętych  powodzią 
przedstaw iała  się następująco.

W  M ałopolsce Zachodniej woda 
opada bardzo szybko —  kulm ina­
cy jny punkt powodzi przesunął 
się ju ż na dc1ny b ieg  W is ły . N ie ­
m niej jednak los terenów  ob ję­
tych powodzią jes t rozpaczliw y, 
•— m ilionow e straty, n iepoliczona 
jeszcze ilość strat w  ludziach, po 
p rzeryw ana łąC2ność i t. p .

W Zakopanem 
f iv Krynicy

Do Zakopanego w yruszył po­
c iąg  ratunkowy na lin je  kolejowe, 
gdzie  bez p rzerw y  p racow ały  od­
dzia ły I  bronu mostów ko le jo ­
wych Po drodze pociąg  n a tra fił 
oczyw iście  na olbrzym ie trudno­
ści, droga w ym agać będzie bodaj 
prow izorycznych  napraw, ale w o ­
bec znacznego ju ż opadnięcia 
wód na Podhalu należy przypusz­
czać, że p rzedsięw zięc ie  uda się.

P rzełom ow ym  dla Zakopanego 
dniem była śroua, dopiero w tedy 
bowiem woda zaczęła opadać i 
przestał padać deszcz zw iększa­
jący powódź. K oryto  rzeki B y­
stre j od Kuźn ic aż na Kam ieniec 
zupełnie zniszczone. W zd łuż bul­
w arów  Słowackiego i S ienk iew i­
cza k ilka w ill  stoi w  w odz;e. Z 
mostów zdatnych do kom unikacji 
pozostał tylko jeden  na ul. Ko­
ściuszki. K oryto  B ystre j c iąg le  
się zm ienia.

W oda za lew a ulice S ienkiew i­
cza i Kam ien iec. E lek trow n ia  •>:! 
la la , dzięki czemu centrum mi ’ - 
sta, gdzie woda nie podmyta w .- 
pów od połączeń, ma św iatło. 
S traty e lektrow ni wynoszą około 
90.000 zł. Zaprow iantow anie w  
Zakopanem dobre. Od w czora j po­
goda piękna. W oda szybko opada. 
Od środy popołudnia łączność na­
wiązana.

Łączność z K ryn icą  nawiązana 
została w czora j popołudniu, dro­
gą  okrężną, te le fonem .-Połączen ia  
komunikacyjne K ryn icy  z K rako­
wem i innemi m iastami nadal po­
przerywane. Ostatni pociąg, który 
w yjechał z K ryn icy  do Krakowa 
we w torek, m usiał w rócić, gdyż 
dotarł tylko do Łuczyny, gdzie 
to r  był ju ż zalany. Późn ie j p rzy­
stanek ko le jow y Muszyna - m ia­
sto został rozm yty przez wodę. 
T o r  ko le jow y na długości 110 me­
trów  zaw isł w  pow ietrzu . W  sa­
m ej K ryn icy  nastrój dobry. Za­

prow iantow anie dostateczne Łącz 
ność nawiązana.

N o w y  Sącz na bardziej 
ucierpiał

N ajbardzie j ucierp ia ł od powo­
dzi N ow y  Sącz, gdzie około 50 lu­
dzi poniosło śm ierć w  nurtach 
wezbranych wód, a stra ty naater- 
ja ln e  obliczane są na przeszło 12 
m iljonów  zł. W oda opada, odkry­
wając coraz w iększe i dokładn iej­
sze obrazy zniszczenia, jak iego 
dokonała. Spod w cdy  zaczynają  
ukazywać się fundam enty muro­
wanych nawet domów, to ry  kole­
jow e, strzępy mostów kolejow ych  
i t. p. M ieszkańcom  N ow ego  Są 
cza, zewsząd otoczonych przez 
rozhukany żyw io ł, dokucza brak... 
wody. Beczkowozy czerp ią wodę z 
pomp kolejow ych , roz jeżd ża ją  się. 
po m ieście a sygnały dzwonkiem 
ozna jm ia ją  mieszkańcom przyby­
cie beczkowozu, p rzy  którym  na­
tychm iast ustaw ia ją  się w  ko le j­
ce sze ieg i ludzi z naczyniam i. 
Woda ta może być użyta oczyw iś­
cie po przegotowaniu .

W  m ieście urzęduj*; kom isarz 
żywnościowy, który, aby zapobiec 
paskarstwu,' skonfiskował żyw ­
ność we w szystk ich  "sk lepach i 
składach i rozdzie la  ją  m iędzy 
m ieszkańców. N a  m ieście funkcjo 
nują rów n ież kuchnie połowę. Jak 
już donosiliśmy, w czora j do N o ­
wego Sącza dotąrli lo tn icy  z 2 p. 
lotn iczego. O godz 8 w iecz. w y je ­
chał p ierw szy norm alny pociąg  z 
Now ego Sącza do K ryn icy . Boha­
terscy żołn ierze 1 p. Strz. Podhal., 
b iorąc udział w  akcji ra tow n iczej, 
zdoła li uratować z top ie li 120 lu­
dzi. Z n iezwykłym  wysiłk iem  do­
tarł tu ta j 1 bataljon  m ostów ko­
le jow ych  i p rzystąp ił do pracy na 
K am ien icy koło B iadolin  i Cha­
bówki. 5 bata ljon  saperów, upada 
jąc ju ż z przem ęczenia, pracuje 
od p ierw sze j chw ili wybuchu ka­
tastro fy . D unajec opada, —  pogo­
da piękna.

W Tarnowskiem 
15 min.cuów strat

W  Tarnow ie sytuacja podobna, 
jak  w  N ow ym  Sączu. W skutek za­
lania m otorów  i pomp. m iasto od 
dwu dni jes t bez wody. Być może,

przedstaw ia się na jgroźn ie j. K o -1 dębłiekim. K a tastro fa  nowodzi
jeszcze nie została zażegnana. 
W czora j rano stan w ody w ynosił 
3,32 m., w zrasta jąc  1 cm. na go­
dzinę —  bez przerw y. Oberwanie 
chmury w  żyw ieck iem  z dn. 18 
b. m. potrzebuje 27 godzin, aby

respondent nasz był świadkiem  
w strząsających  scen podczas ka­
tastro fy . D rew niane domy płynę­
ły, niesione silnym  prądem, na 
nich n iejednokrotn ie ludzie 1 
zw ierzęta . W ed ług re la c ji naoczŁn  I t l  u C l f t i  l i  t U l U g  A i l i w w u  *  ̂ . .

nych świadków, woda runęła na- lad ejść W isłą  do Krakow a, b i-
ża się w ięc  ku lm inacyjny punkt 
powodzi, którego w K rakow ie o- 
czekiwano na dzisiejszy ranek. 
Na suchym jeszcze placu Jabło-

g le b ia łą  zapien ioną ścianą i ucie 
kać nie było gdzie. Ogrom ne 
znaczenie m oralne m iały p ie rw ­
sze, aczkolw iek  nieudane, próby 
naw iązania łączności lo tn icze j. —  
Z tego dow iedzieliśm y się, że nie 
zapomniano o nas —  m ów ili m ie­
szkańcy, —  a ratunku spodziewa­
liśm y się tylko z nieba.

N a  stacji w  Tarn ow ie  znajdu je 
się kilkoro dzieci uratowanych z 
powodzi niew iadom ych rodziców . 
Matkę zabrano na pontonie ratun 
kowym, O jd ec  popiynął na belce. 
D opiero podczas straszliw ej kata­
stro fy  można ocenić p rzyw iązan ie 
ludzi ze w si do zw ierząt. Chłop, 
któremu woda porw ała krowę, 
rzucił się za nią wpław, rr.imo, iż 
nie umiał p ływać. K ilka  razy 
zniknęli pod wodą. aż dotarli 
szczęśliw ie du ja k ie jś  m ielizny. 
W  pewnem m iejscu k row y i ko­
n ie dotarłszy do domu m niej za­
lanego wodą .. rozlokow ały się w  
mieszkaniu.

Do zalanych terenów  przem y­
ca się coraz w ięce j z łod zie jów  i o- 
pryszków w  poszukiwaniu ła tw e­
go łupu. P o lic ja  w yłapu je ich i 
pakuje do aresztu na czas powo­
dzi.

Do M oście w oda dotarła, nie 
zalała jednak m agazynów nawo­
zów , których tam jest, na k ilka­
naście m iljonów . M imo, iż  sytua­
cja popraw iła się, utrzymano w  
dalszym ciągu m oo ilizac ję  ludzi, 
wozów  i koni na ewentualną obro­
nę M ościce ob licza ją  stra ty na­
razie ha 900.000 zł. Pow ia t tar- 

. nowski na 15 m iljonów  zł.
Dokoła woda ju ż ODada. W idać 

i teraz porozrzucane daleko do polu 
wagony, skręcone rumowiska 
szyn... N a  drzewach w iszą m ar­
twe krowy, konie, świnie. Tu i 
ówdzie leżą utopione w  polu zają-

nowskich czekają łodzie ratunko­
we. N a  pobliskich u licach usta­
wiono pomosty na kozłach.

P rzez  otw arte okna n iże j poło­
żonych suteryn w idać gdzien ie­
gdzie wodę, która w targnęła  z 
kanałów. Szereg u lic ewakuowa­
no. Gorączkowo prowadzone są 
prace nad umocnieniem wału o- 
chronnego przy  stacji pomp w o­
dociągowych na B ielanach. Zala­
nie pomp groziłoby odcięciem  
miastu wody. Pogoda piękna.

bezDieczeńsPwG obozów 
harcerskich

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
K rakow skiego otrzym ało w iado­
mość te le fon iczną z N ow ego T a r ­
gu, z k tóre j wynika, że następu­
jące  kolon je i obozy m łodzieży 
szkolnej znajdu ją  się w  zupeł- 
nem bezpieczeństw ie i są zapro- 
w iantowane.

Drużyna harcerska z Krakow a 
—  w  L ipn icy  W ie lk ie j. Męska 
Drużyna z Ropczyc —  w  P oron i­
nie. Obozy O gnirka Akadem ickie­
go —  w  Kościeliskach. Drużyna 
harcerska Tych y  —  w  Jasieńcu. 
Obóz 17-ty z W arszaw y —  w  Koś­
cieliskach. Drużyna im. Stacnow- 
skiego w  Podgórzu  —  w  M an io­
wach Drużyna harcerska z W a ­
dow ic —  w  Bańskiej Dolnej. D ru­
żyna harcerska z Bochni —  w 
Brzegach, Stow. Żyd, Ognisko w 
Krakow ie —  w Zakopanem, H ar­
cerze poznańscy —  w  Zakopanem, 
Związek Pracy Obyw. K ob iet —  
w  Jaszczurówce, H arcerze z Żyw ­
ca —  w  Cichem Górnem, D ruży­
na z Podgórza  —  w  Ostrowsku, 
Harcerze z Chrzanowa —  w  L a ­
sku, K o lon ja  O. Z. K . Z. —  w  Za-

Akad. w  K rakow ie  —  w  K lim - wciąż na pontonach, w a lcz ,e Qez 
kó™ce ad B rzegi, K o lon ja  M ło- wytchnien ia o g łodzie  z silnym  
dzieży Pracu jącej z W arszaw y prądem od św itu  do ciem nej no­

cy.w  Bukowinie.

W Ktelecklem
W e środę w  nocy przerw any 

został na W iś le  pod Sandomie­
rzem  w a i ochronny, skutkiem cze-

D zięki temu poświęceniu i e- 
n e rg ji ratu jących prz\ wrócono 
ju ż wszędzie, za ■ w yjątk iem  
Szczawnicy, kom unikację te le fo ­
niczną, a w ojsko dotarło naresz-

go zalanych zostało 20 w iosek cie do ko lon ji letn ich w  Zabrze- 
nadwiślańskich. N a  pomoc ludno- źu, skąd do te j pory nie było nuj- 
ści w y jech a ł statek z ga laram i i m n iejszej w iadom ości. Dotarł 
m otorówką z łodziam i. W obec tam konny patro l wojskowy i 
groźnej sytuacji, p rzybyła  na p rzyw iózł w iadom ości, że w ko- 
m iejsce kom panja saperów  z pon- lcn ji n ’ ema żadnych o fia r  w  lu- 
tonami i dziach, nikt n ie poniósł szwanku

Stan wody 5,10 m.. woda na ra- na zdrow iu, zaopatrzen ie w  żyw -
zie nie przybiera, przyczem  za­
uważono n ieznaczny spadek, co 
na leżv przyp isać przerw an iu  w a­
łów . G dzien iegdzie zanotowano 
pojedyncze wypadki utonięcia. Z

ność je s t  dostateczne. Komun.ua- 
cja  m iędzy N ow ym  Sączem a 
Szczawnicą is tn ie je  ty lke piesza 
przez szczyt górsk i Ptehyba 

W czora j w  południe z Grze-

okolicznych oow ia tów  w y jech a ły  pod Krakowem , odpłynę­
ły dw ie m otorowki krakowskiej 
straży pożarnej, holu jąc pontony 
z w ojskiem  do Szczucina. Jest to

na m iejsce ka tastro fy  samochody 
z plutonam i po lic ji. Z samych 
K ie lc  w yjechało  100 polic jantów . 
W  pow. iłżeckim  w  ciągu ostat­
n ie j doby woda na W iś le  podnio­
sła się o 4 m.

K IE L C E , 20.7. W oda wsteczna 
rzeki N idy, spowodowana podno­
szeniem się w ody na W iśle , zato­
p iła  dolną część N ow egc K orczy ­
na oraz w ieś W in ia ry . W ylew  
wstrzym ał akcję ratow n icza przy  
obronie w a lów  nad W isłą . —

wyprawa pozostająca pod dowóaz 
twem, wojskowem , jednakże w  
Szczucinie obie osady m otorówek 
prow adziły  akcję ratunkową, na 
w łasną rękę. N a  ten ratunek w  
Szczucinie oczekiwało przeszło 
800 ludzi, siedząc bez żyw r ości 
na dachach domów. Pom oc do­
tarła  w czora j oaoło 4 popołudniu 
Do D ąbrow y nad W is łą  wysłano 
również dw ie m otorówki z 10

ce. Zn iesiony z szyn parowóz ma- kopanem. Drużyna harcerska —
new row y gdzieś przepadł —  n i­
gdzie gc nie w idać. Do fila rów  
mostu przypuszcza szturm roz- 

iż dziś da się uruchomić pompy j wście zona, sp ieiyona fa la , b ijąc 
w Sw ieczkow ie, co częściowo za- J na ^ilka m etrów  w górę. a pra­

wo w  polu 2atopiona opuszczona 
przez ludzi zagroda.

radzi brakowi wody. Zarelcw irowa 
no wszystkie wozy, aby je  wysłać 
do Dąbrowy, gdzie  sytuacja

Z  krain
DUENO

Aresztowanie 0 U. N-owców. Po­
licja aresztowała za przynależność 
do O CJ. N. i pracę antypaństwową 
3 mieszkańców wsi Rohożno, w gm. 
Tesłuhawice. Przy  Jednym z aresz­
towanych, Bondaruku Piotrze, znale­
zione broszurę o treści antypaństwo­
wej p. t. „O. U. N. a Sieiaństwo“ , 
niydan* w Pradze Czeskiej nakładem 
wydawnictwa „Rozbudowa Nacji“ . 

RÓCTOE
Tragiczna śmierć dwu braci Bra­

cia Bolesław Jarosz, komornik sądo­
wy, oraz Tadeusz Jarosz, stud. W yż­
szej Szkoły Gospodarstwa W iejskie­
go, obaj z Warszawy, przebywając 
na wakacjach w obozie harcerskim 

* pod Żytyniem, zauważyli tonącego w 
rzece Horyu harcerza. Pośpiesz} li 
mu z pomocą, lecz uniesieni wartkim 
prądem rzeki, znaleźli tragiczną 
śmierć w je j nurtach,

PO ZNAŃ
Odcięła głowę nożem. We wsi K o ­

morze powiatu jarocińskiego Józefa 
Frankowiak, lat 32, w przystępie 
nagłego ataku szału, rzuciła się mi­
nionej nocy na swą matkę, Jadwigę 
lat 55, która właśnie przygotowywa­
ła się do snu i odcięła je j głowę no­
żem, tak że głowa odpadła od tu­
łowia. J. Frankowiak została aresz­
towana. Na miejsce zbrodni przybyło 
komisja sądowa.

G D YN IA
2900 przedsiębiorstw. Według da­

nych Komisarjatu Rządu w Gdyni 
obserwowany jest ciągły yzro t 
liczby przedsiębiorstw na terenie 

•miasta Cyfra zarejestrowanych 
przedsiębiorstw handlowych osiągnę­
ła na dzień 1 iipca 2500 zakładć™-. 
Niezależnie od tego, istnieje już w

Gdyni 400 warsztatów rzemieślni­
czych.

ŁÓDŹ
Demy się psią Wczoraj późnym 

wieczorem wy buchł groźny pożar w 
domu p. M -ulcra przy ul. Dowbor­
czyków Nr. 23.

Pożar wybuchł na strychu i roz­
szerzał się z błyskawiczną szybko- 
ścią, wywołując panikę wśród mie­
szkańców. Przybyłe na miejsce wy­
padku 3 oddziały straży ogień ugasi­
ły. Straty znaczne.

W ILN O

Parcelacja na Wileńszczyźnie. Na
terenie Wileńszczyzny ulegnie par­
celacji około 600u lia ziemi z grun­
tów państwowych. W  skład parcela­
cji wc jdą również majątki, należące 
do Państw. Bhnku Rolnego.

Oryginał wyrzuca pieniądze na u- 
licę. Znany filantrop-oryginał, p. 
Chomiński, znów zaczął rozrzucać 
pieniądze przed jedrym  z hotelów. 
Ofiarodawca był oblegany przez wy­
rostków i nędzarzy, którzy wydzie­
rali mn pieniądze nietylko s rąb, ale 
i z kieszeni 
POZNAŃ

Zatrute pieczywo. W  tych dniach 
prokuratura doręczyła piekarzowi, 
Leonowi Tietziranowl z Grodziska 
pozn. akr oskarżenia, zarzucający mu 
'zatrucie paru osób arszenikicm, któ­
ry znajdował się w chlebie, pocho­
dzącym z jego piekarni.

W  toku dochodzenia okazało się, 
że Tic.tzman po przygotowaniu cia­
sta posłał ucznia do piwnicy po eu

Starosta tarnowski w ydał o- 
strzeżen ie pod adresem  kupców 
tarnowskich, zabran iające im pod 
wyższania cen artykułów  p ierw ­
sze. potrzeby. W  razie  u jaw n ie­
nia takich wypadków, w inn i ma­
ją  by z pociągn ięci do surowej odj 
pow iedziałności,

w M yślenicach, Drużyna U. Z. D 
H. z W arszaw y —  w  Czorsztynie, 
Drużyna harcerska ze St. Sącza
—  w  Luaźm .erzu, Drużyna har­
cerska z Łodzi —  w  Ludźm ierzu, 
Z. W . Braci A lbertyn ów  — w  N o­
wym Targu , K o lon ja  gimn. z 
Lechna —  w  N ow ym  Targu . Dru­
żyna harcerska z Gostynia —  w 
Nowym  Targu , Drużyna harcer­
ska z Łodzi —  w  Jurgow ie, Ro­
dzina Pocztowa. —  w  Rabce, Z. W .
—  w  Poron in ie, D rużyna harcer­
ska z K rakow a —  w  Cł.oeholo-

W sie zalane częściowe w czora j —  pontonami 10n żołn ierzam i, żyw- 
j_ak nam donoszą 7 o, ta tn ie j chw i nośc.;ą f  2 ga iaram: w ęg ia . z  , acz. 
Ii ije cn ie  zost;ił.y za-fane dc- ną pr2;eszkodą dla akcji ratunko- 
szczętnie. Ludność w si w  porę wej j est 0kacnje uw ięzien ie stat- 
ewakuowa np. D roga  ̂z N ow ego  kdw w iślanych w  K rakow ie. Spo- 
Korczyna do 'W isły całkow icie z~ wodu podniesionego stanu wody, 
lana przez wody p le ł-w a jące  sie statki nie m ogą p rzep ’ y ndć pod 
ponrzez wysoki wał. mostami.

P oa  w sią  B iotna W ola  wai_ Wj? N a  [otxdB^  krakowskiem i gdzie 
si ny nrzorwan, został d zis ia j jeg t cen tra l, a; : j i  ra tow iuazej- 
r-.no. P rze z  w yrw ę  w targnęły  c l- lotn iczej, panuje bezustanny 
brzym e m asy wooy, wysokości do ruch_ Sapioloty k-ążą tar . i spe 
. m etrów , za lew ając w  m gnieniu w rot em z pocztą, żywnością, ga- 
oka w i: lki obszar nad T słą. zetami, lekarstwam i, szczepionką 
M iasto N ow y  -‘rczyii zagrożone dyfterytyczną  i t. p. Od w czora j 
zupełnie zalewem . Ludność c gar- akcj ę ratunkową lotn ików  ułat- 
nęła panika, rzyb iera jące z każ- w ia pogoda, która je s t ju ż  bardzo 
dą chw ilą  masy wody zm usiły dobra. Rola  lotn ictwa w  akc ji ra- 
drużyny ratow nicze do porzucę- tunkowej je s t  ogromna. N a jbar- 
nia stanowiska. Ludność z m ia- dziej dotknięty powodzią N ow y  
steczks w  popłochu ucieka, ratu- Sącz najszybciej otrzym ał ratu­
jąc  dobytek. W  re jon ie  Koszyc we nek tylko dzięki temu, że ma lot- 
wsi W itów  przerwany został w a ł nisko N iestety  w  całym  pasie od 
ochronny. W oda wdziera się mimo Krakowa do Sandom ierza niema 
wszelkich w ysiłków  ludności co- lotnisk, ani nawet lądowisk, te ­
raz g łęb ie j, żłobiąc w yrw y  w wa- też takiego ośrodka energicznej 
Ie. akcji ratunkowej, jak  w  Nowym

Pod K oprzyw n icą  w  pow iecie Sączu, nie możnaby n igdzie  stwo- 
sandomierskim  przerw an ie wału rzyć. Taksamo w  Zakopanem, sa- 
spowodowało zalan ie kilku wsi. m oloty ogran icza ją  się do zrzu- 
W  gm in ie T ui-sko W ielk ie  w ał cania poczty. Onegdajsza próba 
przerwany został na przestrzen i lądowania w  Zakopanem na Lip- 
50 metrów. D la  ratow an ia  zagro- kach z technicznego punktu w i- 
żonej ludności p rzybyły ga lary  z dzenia byłi szalenstwem. 
łodziam i i m otorówka. W  akcji Emsk-e L in je  Lotn icze „L o t

' ' ’ N o ­wie, K ol. Op:eki Żyd. K raków  —  ratow n iczej na tym  odcinku b io -ą  Przewożą ju ż  pasażerów  do 
L  v c,___• __ -n- ndzinł nhr,™ i 9 ™  i™  T*„ w tgo  Sącza. P ie rw szy  wyli

Po tem ostrzeżeniu areszto-1 w  Ostrowcu, Iio  Semin. w  Dą*
wano w czora j K azim ierza  W ’‘ esa, 
p iekarza Ubuszaka, k tóry sprze­
dawał chleb, po 85 groszy za k i­
logram , oraz K lim ka, p iekarza w 
Mościcach.

W Krakowie
N a bulwarach na pl. Groble sa­

perzy u łożyli w ał ochronny z wor 
ków z piaskiem, woda bow iem  się 
gała pod samą jezdn ię na moście

brow ie —  w  Zakopanem Olcza, P. 
Szkoła Zav*odowa K raków  —  w 
Cichem, K o lon ja  gimn, z Sosnow­
ca —  w  S ien iaw ie, D rużyna im. 
Szczepańskiego z Jaworzna —  w 
Waksmundzie, Drużyna im. Pu ­
ławskiego z Jaworzna .—  w  W aks 
mundzie, Drużyna im. Pu ław skie­
go z N. Targu  —  w szyscy w  do­
mu, Ko lon ja  gimn. w  Brzesku —  
w  Now ym  Targu , K o ion ja  Domu

5  p
K o l a r s t w o

o r t
POLa CY n a  k o l a r s k i c h  m i ­

s t r z o s t w a c h  ŚW IATA.
Komisja Snortowa Fol. Zw Tow. 

Koiarskich zdecydowała wysłać na 
kol-.rskie mistrzostwa świata, które 
odbędą się w  Lipsku ekipę polskich 
szosowców w składzie 4 zrwodnikó-v: 
Kiełbasa, Olecki, Popończyk i Korsak- 
Zalewski.

Jeśli chodzi o mistrzostwa torowe— 
„ran: są pod uwagę: Pusz, Frączłiow- 
ski i Einbrodt. Zawodnicy ci odbędą 
jeszcze zawody eliminacyjne.

Kolarzy zawodowych (Szamota i t. 
d ) PZTK  przy obsylar.iu m strzostw 
świata pod uwagę nie bierze.

Ł u c z n i c i i w o

O MISTRZOSTWO POLSKł 
W  STRZELAJ ilD I LTTC2 N X T W IE

M K 1, o rrrstrzostwo Kangresńwkl: 
1) Domoń 60 pkt., 2) Tyszkiewicz 
55 pkt.

M K 2 o mistrzostwo Warszawy: 
L) Ihnatowicz A. (L eg ja ) 28 pkt.

MK 1 o mistrzostwc Polski: J )T ysz 
Jtjowiez 93 pkt., 2) D om A 83 p 

M K 2 n mistrzostwo Kongresówki 
1) Ihnatowicz 79 pkt.

MF. 5 c mistrzuitwc Warszawy: 1) 
n omoń 33 pkt., 2) Zaleski (34 pp.) 
33 p t., 3) Tyszkiewicz J3 pkt.

MK 5 P mistrzostwo Kongresówki 
1) ZafeŚKi K. 61 pkt. 2) Domoń 60 
pkt.. 3) Tyszkiewicz 57 pkt.

M K 5 o mistrzostwo Polski: 1) 7a. 
leski 100 pkt., 2> Tyszkiewicz 88 pkt., 
3) Domoń 84 pkt.

C . a t ! e t v k a

m e c z  z a p a ś n i c z y  p o l s k a — r u -
MUNJa

W  dniu 27 b rr> w Bukaveszc;e od­
będzie się międzynarodowe spotkanie

udział obozy pracy i 2 po. leg. N a  Sącaa. P ie r -  szy wylecm l
pomoc wezwano kompanję. sape- wczoraj °  Rcaz. 10 1 aaw oź- 
fAyę, niakowski z K rakow a na pogrzeb

Z M ałopolski przew ieziono do matki* o fia ry  Powodz
te j pory  1500 osób w raz z dobyt­
kiem na teren pow. pińczowskie- 
go. A k c ja  ratow nicza trw a w dal-

W  ramach odbywających się w War zanaśn:cze Polska —  Rumun ja. 
szawie narodowych zawodow strze- Polska wystąpi w  składzie następu-

- - -leckich łuczmczycn i myśiiw:;k ch, u- jąCvm, w wagach od koguciej do eięż-
kier. TTczeń om\łkowo przyniósł za- . "yskano w '  nkurenciarh o mistrzów , k;ei-.

w V D a I rąlri w nni -iłrrmi lri i I
miast cukru torebkę z trucizną na jjstwa Polski nast. wyniki: Rudo i Dworek ze śbska, Bajoiek

, , . ■ ________, 1 M K 1 o mistrzostwo Warszawy: — ,z  Krakowa, Rejriak z Wars -awy. Ga-
szczury* której za -rtosc T ietzn . ^  ą-yszk;ewicz JŁ (L eg jś ) 31 pkt. I tuszka i Gwóźdź ze Śląska, Puciata z 
wsypał do ciasta- 12) Domoń (MSW-ojski 28 pkt. Warszawy.

szym ciągu. >
W  ostatn iej chw ili donoszą nam 

o zerwaniu wału pod Szczucinem 
W  związku z tem g łów ny napói 
wody przen iesie się na praw y 
brzeg W is ły , co zm niejszy kata­
s tro fę  na terenia w oj. k ieleckie- 
go.
i W  pow iecie iłżeckim  W is ła  w y ­

lała pod Solcem, za lew ając cztery 
wioski, Obszar za lany w ynosi 50C 
m orgów W  okolicy Chodczy woda 
z W is ły  przerw ała w a ł ochronny, 
za lew ając 4 wsie, obejm ujące oko 
ło 30 km. kwadratowych.

Akcfa ratunkowa
P rzy  pomocy woj’ ska, przysno- 

sobienia wojskowego, p o lic ji, So 
koła, harcerstwa i t. d. akcja 
ratunkowa energiczn ie postępuje 
naprzód, dociera jąc do m iejsc 
n iejednokrotnie odciętych o i  
św iata żyw iołem  Ludność cyw il­
na p od z iw u  z entuzjazm em  nie­
zw yk le bohaterską postawę w o j­
ska które z całkow item  pośw ię­
ceniem j odwagą ra tu je  uw ięzio­
nych na dachach, drzewach, w y­
sepkach, dostarcza żywności, na­
w iązu je łączność. Sam oloty zrzu­
cają paczki z żywnością, rozb it­
kom dano znać, aby rozkładali 
b iałe płachty jako sygnały dla 
samolotów. Saperzy, n iejednokrot 
nic w yczerpan i nieludzko, krążą

Prośby o przew ożen ie pasażerów 
„L o t "  uwzględnia tylko w  takich 
wypadkach, je ż e li w  danej m ie j­
scowości je3t lotnisko utrzyma­
ne w  dobrym stanie.

W Małopolsce Wschodnie}
Stan w ody na Sanie podftosi 

się nadal. Stoi to w zw iązku z dal 
szemi opadami atmosferycznemu 
dn ’ a w czora jszego i ubicgiej no­
cy, tak w  górach u źródeł Sanu, 
jak  i ua przestrzen i po Jarosław

W ed ług w iadom ości ze Sanoka 
w ciągu czwartku przybór wody 
wynosi okoto 2 m. W  te j cnw iL  
San w ystąp ił znacznie z koryta, 
za lew ając okoliczne pola.
W ie ie  m iejscowGŚm  na przestrze 

ni Sanok —  Przem yśl jes t za la­
nych. W  Nowoaiółkach jes t za­
grożona droga państwowa.

W e czwartek przedpołudniem 
padały w  dalszym ciągu ulewne 
deszcze. Rów n ież niepomyślnie 
przedstaw ia się sytuacja na W ie ­
prze (dop iyw  Sanu), gdzie stan 
wody podnosi się z godziny na go 
dzinę. W iar. na którym  woda 
wczoraj w  nocy opadła, w y la i dziś 
ponownie w yrządza jąc w ie lk ie  
szkody.
W oda na rzece S try j podniosła 

3ię o 1 m. na rzece św icy  w  Żu- 
rawnie o 1.5G cm., na Dniestrze o 
150 cm. Potok  Brydn ica w ystąp ił 
z brzegów  i w cda zalała nadbrzeż 
ne łąki oraz n iżej położone domy, 
mieszkalne.

4
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Walka z kryzysem
O dalszą o&niżkę stopy 

dyskontowej
Jtk  wskaż, aj % ostatnie tygodnie —  

apłynuienj.e n » krajowym rynku pie­
niężnym poczyn.ło dalsza postępy. 
W iąże się to w p erwszym rzędzie 
z zanikiem tezauryzacji i z powro­
tem do obrotu kapitałów poprzednio 
wycofanych Toteż m. in. wszystkie 
niemal instytucje finansowe wyka­
zują dalszy wziost oszczędności. Jak 
nas informuję dzisiejsza „Gazeta 
Handlowa*', tylko w bankach pry­
watnych, związanych z przemysłem, 
zaznaczyS się pewien odpływ wkła­
dów, « prawdopodobnie wywołany 
wzrostem produkcji, jaki się prze­
ważnie w dziedzinie wytwórczości 
przemysłowej zaznaczył.

Podobno fundusze, powstało ze 
zwiększonych wkładów, banki prze­
znaczyć maią na spłaty redyskon­
ta, a to celem rozszerzenia kredytów 
w drodze umożliwienia niższym in­
stytucjom finansowym dyskontowa­
nie weksli, w więuszym niż dotych­
czas zakresie. Kierunek bardzo zdro­
wy. gdyż rozszerzenie kredytowania 
stanowi jedną z najpilniejszych po- 
trzeo naszego życia gospouaresego.

A le  nic wyczerpuje to wszystkie­
go, nawet w  dziedzinie kredytu 
krótkoterminowego. Obok usiłowań 
polityki bankowej w kierunku rozsze­
rzenia systemu kredytowego, w  gra­
nicach dzisiejszych możliwości, po­
stępy upłynnienia rynku winny być 
wyzyskane także w kierunku dalszej 
obniżki stopy dyskontowej. N ic bo- 
w  era nie wskazuje, że obecny jej 
poziom nie może, czy nie powinien, 
ulec dalszej obniżce. Pod tym też 
względem należy mieć nadzieję, że 
pojawiające sie wreszcie, aczkolwiek 
w  słabym stopniu, zjawisko konku­
rencji banków zrobi swoje, przygo­
towując grunt poa nową uchwałę 
Związku Banków o obniżce stopy.

W . D.

M i ę d z y n a r o d o w y
kongres d rog ow y

Polsk ie  organ izac je  gospodar­
cze. in teresu jące się zagadn ien ia­
mi drogowem i, zaproszone zostały 
na m iędzynarodowy kongres, 1*16- 
ry  odbędzL  się tym  razem  w  Mo- 
rach jum  w  dniach 3 —  10 w rześ­
nia. N a  zjazd  ten w y jedzie  z P o l­
ski specjalne delegacja. P rzed ­
staw ic ie le  Polski w ygłos ić  m ają 
na kongresie re fe ra ty  o budowie 
dróg betonowych i asfa ltowych .

S u s z a  w  N i e r r c z e c h
Trwająca od dłuższego ezasu su­

sza wyrządziła w Msrahji Granicz­
nej znaczne szkudy w tegorocznych 
zbiorach. Stan zbóż oceniany jest ni­
żej średniego stanu, a dla paszy zie­
lonej nawet jako zły. W  południo­
wej części Marchji ćlaje się odczu­
wać w wielu miejscowościach brak 
wody, co zmusiło do wprowadzenia 
wydawania wody ze studzien w o- 
granii zonej do niezbędnych pot rzeb 
ilości. Stan wody w rzece Obrze 
spadł do 22 cm. i znajduje się o 68 
em. poniżę i średniego stanu wody w 
tej rzece.

Peari S. Buck

ł » .  z .  p . ; z.
w  t'wietie krytyki i doświadczeń

Pomimo, że sameiru środkami 
polityk i zbożowej, należącem i za­
równo dr ka tegorji bezpośredniej, 
jak  i pośredniej in terw encji pań­
s tw a , r :e można w yprow adzić  ro l­
n ictwa z jego  obecnego, tra g icz ­
nego impasu gospodarczego, ma­
ją  one rzecz prosta sw oją  prak­
tyczną w agę chociażby jako sku­
teczny sposób złagodzen ia k ryzy­
su. Chodzi tylko o to. na co nale­
ży położyć g łów ny nacisk przy  za 
łożeniu, że oddziaływ ać na rynek 
zbożowy trzeba oczyw iście  od 
wszystkich  m ożliw ych  stron.

W  obecnej naszej’ sytuacji i 
wobec dotychczasowych dośw iad­
czeń w yda je  się, że należy prze­
sunąć konsekwentnie wspom nia­
ny punkt ciężkości od działa lno­
ści Państw ow ych  Zakładów P rze ­
m ysłowo - Zbożowychm  w kierun­
ku bardzo znacznego rozszerzen ia 
i zre form ow an ia  kredytów  zasta- 
w owych. W yn ika łoby to zarówno 
z m otywów  natury pozj tyw nej, 
odnośnie dc ekonom icznych moż­
liw ości tych kredytów , jak  i z 
oceny krytycznej dotychczasowej 
działa lności P. Z. P . Z.

P . Z. P. Z. m ają sw oją  specja l­
ną kartę w  prasie t. zw, opozycy j­
nej, zw iązaną z pewnem . kon- 
kretnem i posunięciam i z n iedale­
k ie j stosunkowo przeszłości, za- 
kończonemi n iezbyt fortunn ie. 
N ie  o laką jednak „m ałostkow ą" 
krytykę chodzi nam w  te j chw ili, 
ale o w jkazan ie , że samo istn ie­
nie F. Z. P. Z. budzi w  naszej 
obecnej sytuacji poważne zastrze­
żenia, na jbardzie j rzeczow ej na­
tury. Poprostu ten środek in ter­
w encji państwa w yda je  się zupeł­
nie nieskuteczny, a tem samem 
nawet w  pewnym  sensie szkodli 
wy, gdyż absorbuje energ ję  orga­
n izacyjną i śroaki finansowe, 
które m ożnaby lep ie j użyć w in- 
nym kierunku.

In teresu jące przedstaw ien ie 
w ytycznej m yśli w  stosunku do 
P . Z. P. Z. znajdziem y w  w ydaw ­
n ictw ie „P ra ce  z zakresu polityk i 
zbożowej w  P o lsce " w  pracy p. 
Bohdana Łęczkow skiego p. t. 
„M ożliw ośc i polityk i zbożow ej". 
N ie  mogąc, spowodu braku m ie j­
sca, przytoczyć w  całości w yw o­
dów autora na odnośny tem at —  
ogranie zymy sie do zacytowania 
bardziej charakterystycznych 
ustępów.

A u tor ustala na wstępie, że 
„m otywem  przem aw iającym  za 
powoływaniem  P . Z. P . Z. była z 
jednej strony waga handlu zbożo­
wego, tak dla roln ictwa, jak  i 
aprow izacji kraju, z drugie j stro­
ny —  słabość naszego handlu 
zbożowego. P- Z. P  Z. m iały się 
stać instytucją, k tóre j zadaniem 
było w yporządkowanie rynku zbo­
żowego w  Polsce. Pozatem  w  m ia­
rę wzm agania sie kryzysu ro lne­
go, wywołanpgo m. in. katastro­
fa lnym  spadkiem cen zboża, za­
daniem P . Z. P. Z. stała się in­
terw encja  w  kierunku podwyższe­
nia ccn zbóż". S tw ierdza jąc na­

stępnie, że najw iększą bolączką 
rynku zbożowego w  Polsce są se­
zonowe wahania cen tPo lska  jest 
jednym  z k ra jów  o najw iększej 
rozpiętości wahań sezonowych), 
g łów n ie z powodu chronicznego 
braku kapitału obrotowego, autor 
przechodzi do ustalenia ro li F. Z. 
P  Z.

„C zy  P . Z. P. Z. mogą wpłynąć 
na zm niejszen ie się rozpiętości 
wahań sezonowych, lub czy w o­
góle mogą oddziaływ ać w kierun­
ku s tab ilizac ji cen zboża? P orów ­
nanie danych, dotyczących cen w 
latach 1926/27 i 1927/28, gdy by­
ła  prowadzona t. zw. „prolconsu- 
m eneka" in terw encja  przez kierow­
n ictw o ówczesnej „B ezerw y  Zbo­
żow e j"  z latam i 1930.31, 1931/32 i 
1932/33 daj’e pod tym względem  
dużo ciekawego m aterjału . Lata 
1928/29 i 1929/30 stanow ią okres 
p rze jśc iow y w  kierunku nastaw ie 
nia po lityk i zbożowej. Z tego 
w zględu  nie m ogą być brane pod 
uwagę. W  roku gospodarczym  
1826/27 rozpiętość pom iędzy n a j­
w yższą a najn iższą ceną tygod ­
n iową żyta na g ie łd z ie  poznań­
skiej w ynosiła  64.75 proc. ceny 
średn iej *) (n a jw yższa  cena sta­
now iła 128.19 proc. ceny średniej, 
na jn iższa —  63.44 proc. te jż e ). 
To  sama rozpiętość cen w roku 
1927/28 w ynosiła  45,45 proc. ce­
ny średn iej (n a jw yższa  cena 
131.03 proc., naj’ niższa —  86.58 
proc. ceny średn ie j). Ana logiczne 
dane dla la t 1930/31, 1931/32 i 
1932/33 przedstaw ia ją  ropietość

* )  Cena średnic, przeciętna cen 
tygodniowych całego roku gospodar­
czego.

dla p ierw szego z tych la t 60.09 
proc., dia drugiego —  45.03 proc., 
dla trzec iego  —  51.6 proc. (cen y  
najw yższe —  139.08 proc., 117.95 
proc. i 135.9 proc. cen średnich, 
ceny najn iższe 78.99 proc., 72.89 
proc. i 84.2 proc. cen średn ich ). 
W  rezu ltacie  w  ciągu trzech lat, 
w których zadaniem  in terw encji 
zbożowej było ustab ilizaw anie cen 
zboża na pewnym  niższym  pozio­
mie, gdy  im portowano zboże na 
przednówku, by obniżyć ceny, 
rozp iętość pom iędzy najw yższą a 
najn iższą ceną danego roku była 
jednakowa niemal co i w  latach 
1930/31, 1931/32 i 1032/33, gd j 
zadaniem  P. Z P. Z., w edług w ie ­
lokrotn ie powtarzanych enuncja­
c j i ,  było oderw an ie się od cen 
św iatowych  w  kierunku zwyżki 
cen. W  każdym z tych pięciu lal 
następowało w  okresie zim owym  
oderw anie się cen zboża na rynku 
polskim  (jako  na rynku o n iew ie l­
kich nadwyżkach eksportowych 
jedyn ie na je s ien i) od cen św ia­
towych i w szelk ie działan ie w  ce­
lu „dopom użenia" temu proceso­
w i oderwania się (akc ja  P . Z. P. 
Z .) czy „przeszkodzen ia" mu (ak ­
cja R ezerw y  Zbożow ej) dało zn i­
kome rezu ltaty. P rzy  dokładniej 
szej ana liz ie  krzywych , ilu stru ją ­
cych ceny zbóż w  tych latach, 
jasno wychodzi na ja w  cala n i­
kłość efektu tycli akcy j".

Badania szczegółowe poszcze­
gólnych la t działa lności P . Z. P. 
Z. potw ierdza ją  powyższe w n io­
ski. M. in. p isze też au tor: „D ru ­
gi rok działalności P. Z. P. Z by­
wa zw yk le w ym ien iany jako n a j­
skuteczniejszy. W ed ług bowiem  
zdania zwolenn ików  te j instytu-

Orzeczenie Sgcta Najwyższego
w  spraw ie podpisu w y sta w cy  w ekslow ego

Izba cyw ilna  Sądu N a jw yższe­
go og łosiła  ciekawe oj zoczenie w 
sprawach wekslowych, które ma 
znaczenie zasadnicze. Sąd N a j­
w yższy ustalił, że podpis w ystaw ­
cy weksla należy rozum ieć tylko 
i jedyn ie w łasnoręczne umieszczę 
nie nazwiska na. blankiecie wi k- 
slowym.

Upoważnien ie innych osób do

podpisywania w eksli nazw.skiero 
upoważniającego —  nie jes t do­
puszczalne w  myśl prawa wekslo­
wego, czego dowodem jest, ie  w 
wypadkach, gdy w ystaw ca nie 
umie pisać, ustawa Wymaga zna­
ku odręcznego, by w  ten sposób 
zadokumentować, że w  każdym 
bądź razie  w yrażen ie zobow iąza­
nia na blankiecie nastąpiło ręką 
osoby zobow iązu jącej się.

Konkurs m  znak ochronny
p r o d u k c j i  k r a j o w e j

Jak się dowiadujem y ze s fer 
zainteresowanych, w związku z 
uchwaloną przez Sejm Ustawą 
„O  oznaczaniu wyrobów  W ytw ór­
czości p o lsk ie j", rczp isany bę­
dzie niebawem  konkurs na zn ik 
ochronny w yrobów  produkcji pol- 
SKiej.

W arto  nadmienić, że znakowa­
nie w yrobów  kra jow ych , przepro­
wadzone zostało ju ż oddawna ’>v 
szeregu kra jów , jak  np. w  A n g lji. 
Danji, F in land ji. A u strji, Holan­

dii, N o rw eg ji i na W ęgrzech.
W ejśc ie  w  życie ustawy o ozna­

czaniu wyrobów  polskich stać się 
powinno nowym etapem w  roz 
woju  akcji popierania w łasnej 
w ytw órczości. A b y  jednak znako­
w anie osiągnęło sw oje cele spo­
łeczne i gospodarcze, w ytw orzyć 
należy w szerokich rzeszach kon­
sumentów polskich nastrój 
sp rzy ja jący  zakupywaniu w yro ­
bów oznaczonych znakiem ochron 
nym produkcji polskiej.

c ji w  roku owym P. Z. P. Z „uda­
ło się. najskuteczn iej oderwać 
ceny’ w ew netrzne zbóż od cen 
św iatow ych ". W  roku 1931/32 P. 
Z. P. Z zakupiły ogółem  194 tys. 
tonn żyta, t. j. o 7 tys. w ięce j, niż 
w  roku peprezdnim . Natom iast 
zb iory żyta w  roku 1931 były o 
1260 tys. tonn m niejsze od zbio 
rów  193C r. W yda je  się. że samo 
zestaw ien ie tych c y fr  przem ewm  
za tem, że wysoki poziom cen ży­
ta na rynkach kra jow ych  w  roku 
1931/32 był wynik iem  nieurodza­
ju, a nie wzm oeonej akci zakupów 
P. Z. P  Z.".

S tw ierdziw szy w  dalszym  cią­
gu, że nawet w  latach nieurodza­
ju  przy  stosunkowo w ysok ’ ćh 
cenach nacisk na rynek ze stro­
ny podaży nie jes t m niejszy, niż 
w  latach urodzaju, w yprow adza 
wniosek o nieskuteczności, w zg lę- 
nie szkodKwości akcji P . Z. P . Z. 
„K ażda  akcja bezpośredniego pod 
noszenia cen przez P . Z. P . Z. w  
okresie, gdy zboże jes t jeszcze w  
rękach producentów, w yw oła łoby 
taką podaż, której P  Z. P . Z. m e 
byłyby w stanie opanować. Pod ­
n iesien ie zaś ceny w  okresie w io ­
sennym, gdy  zboże jest w  w ięk­
szej części w  rękach kupców, 
czy n ielicznych w iększych ro ln i­
ków, nie może być uważane za ak­
c ję  nomoey roln ictwu, w  tym  cza­
sie Dowiem w ie lu  i’olniKÓw kupu­
je  zboże" Z d ru g ie j strony w  
w iększości wypadków  ,„P . Z. P . Z. 
nie w ystępu je na rynku jako no- 
w j popyt, lecz zastępuje jedyn ie 

 ̂popyt reprezentow any dawniej 
przez dane m łyny czy elewatory, 
gdyż w łaśc ic ie le  tychże w olą  na­
ogół n iew ielk ie, lecz pewne rynki, 
które mogą mieć, przechow u jąc 
zboże P. Z. P. Z., n iż sami ponieść 
ryzyko kupna".

W  rezu ltacie P. Z. P. Z. rynek 
tylko dezorgan izu je. Jest rzeczą 
n iewątpliwą, żc zapasy, nagrom a­
dzone w  rękach P . Z. P . Z. znacz­
nie w iece j ciążą na rynku, niżby 
ciążyły, gdyby znajdow ały się w 
rękach nrywatnych kuoców. W ie ­
le innych rzeczy  dałoby się tu ze­
staw ić !

Konkluzja  autora jes t następu­
ją ca : „P . Z P. Z nie są w  stanie 
zm niejszyć am plitudy wahań se­
zonowych cen, ani p rzyczyn ić się 
wydatn ie do w iększego udziału 
roln ictwa w  cenach, uzyskanych 
ra zboże. Złe P Z. P  Z po lega na 
tem, że, nie będąc w stanie zastą­
pić handlu zbożowego, przez swe 
istnienie, dezorgan izu ją  go. Po- 
zutem zło P. Z. P. Z. polega je s z ­
cze na tem. że poch łan iają one 
znaczne środki państwowe, które 
m ogłyby być z powodzeniem  uży­
te na inne form y pomocy ro ln i­
ctwu Sam już charakter dz ia ła l­
ności P . Ż. P. Z. spraw ia że są one 
rodzajem  nowotyvoru w  organ iz­
m ie naszego handlu, nowotworem  
o stałej tendencji w zrostu ".

Należałoby w ięc  zastanow ić 
się nad tem, jak  je  zlikw idować, 
czy zaraz, czy stopniowe.

W KILK U WiERSZACH

P O L IT Y K A  H A N D LO W A  
A U S TR J I

Tygodnik „W iener Wirtschafts* 
woehe“ donosi, że rząd austrjacki 
zaniecha, zamiprt. wypowiedzenia 
traktatu nandlowego polsko-aiistrjae- 
kiego z dnia 15 lipca, ponieważ Pol 
ska rzekomo oświadczyła gotowość 
do ustępstw.

Ten sam tygodnik donosi, że tiak- 
tat handlowy austrjacko-jugosło- 
wianski wymaga rewizji, gdyż obro­
ty handlowe między Austrją a Ju- 
gosławją pogorszyły’ się w  ostatnich 
latach na niekorzyść Austrji.

b i l a n s  p ł a t n i c z y  
CZECHOSŁOW ACJI

Bilans płatniczy Czechosłowacji za 
r. 1933 przedstawiał się następują­
co: Saldo aktywne wykazały prze­
dewszystkiem następujące pożycie: 
handel zagraniczny —  21 milj. kor., 
orzewóz —  156 milj., ruch tury­
styczny —  121 milj., przekazy bez­
gotówkowe —  161 mili., dochody z 
papierów wartościowych —  150 mJ- 
jonów, procenty bankowe —  18 milj. 
kor. Saldo pasywne wykazały: obrót 
zagraniczny filmami —  40 w i j .  kor., 
obrót zagraniczny pat-n-aini —  6C 
mil„., prowizje komisyjne —  85 mdj. 
reprezentacje zagraniczne —  27
milj., procenty z kredytów —  218 
milj. oraz różne —  280 milj. kor

Poza objawami dalszego kurcze­
nia się obrotów bilans płatniczy nie 
ujawnia poy niniejszych znuai 
strukturalnych. Bilans kapitałów na­
tomiast wykazuje po stronie przypły­
wu kapitałów 821 miij. kor., po stro­
nie odpływy zaś 530 mili. kor. tak 
że saldo jest Podatnie i  w_Tiosi 291 
milj. kor. Ponieważ pozostał® pozy­
cje bilansu płatniczegc -wykazują pa- 
sywum 59 milj. kor. (w  1932 r. —  
267 milj. kor., w  1931 r. zaś akty- 
wum —  991 milj. kor.) —  należ; 
przypuszczać (zważywszy, ze bilans 
płatniczy musi być ziównowazony), 
że statystyka jest niedokładna, 
względnie że nastąpiły pewne ukry­
te przesunięcia kapitałowe w  Cze­
chosłowacji, co me jest wykluczone 
ze względu na ostatnie wypadki po­
lityczne w sąsiedniej Austrji i Niem­
czech.

Dziś na (fieldzie
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S Y M S ^ i E
P o w i e ś ć

Foczem. dorzucił jeszcze, jakkolw iek  niechętnie 
i  ociągając s ię :

—- Jeżelł zw yciężycie, dostaniecie trzy  dni swobody, 
ale o św icie czw artego dnia swoboda ta się skończy 
Jeżeli który z was nie stawi się do szeregów  na dźw ięk 
rogów , zgin ie z m ojej ręki. Ja się nie boję umierać 
i nie boję się zabić. Tak ie  są m oje rozkazy.

Żołnierze w zn ieśli okrzyk a gdy W an g T yg rys  się od­
dalił. skw apliw ie zabrali się do pracy. N ie  m ogli docze­
kać się chw ili wymarszu. K ażdy oglądał broń, czyścił ją  
ostrzył, i naboje. W  owvm  okresie n iektórzy żo ł­
n ierze upraw iali handel zam ienny nabojam i, i tacy, któ­
rzy  m niej byli łasi na w ino i dziew częta publiczne, pła­
c ili za to, do czego w iece j ich ciągnęło.

Szóstego dnia. o św icie, W an g T yg rys  w yprow adził 
z m iasta potężne wojsko. Pozostaw ił p raw ie połowę ca­
łe j arm ji, a na odchodnem udał się do starego manda­
ryna, który ju ż obecnie tak był słaby, że n igdy nie opusz­
czał łóżka i oznajm .ł mu, że pozostaw ia wojsko dla obro­
ny. M andaryn jak  zw ykle podziękował mu, grzeczn ie 
i uniżenie, ale w iedzia ł wyborn ie, że wojsko zostaje, ab; 
go dozorować. Na czele tego w ojska stał Za jęcza W arga . 
Ciężka była to dlań służba, żołn ierze bowiem  byli n ieza­
dowoleni, że ich zostawiono, i W an g T yg rys  zmuszony 
był nawet obiecać im  specja lny p rzydzia ł srebra, je że li 
się będą zachowywał jak  należy i w iern ie  s tróżow a li; 
przyrzekł im także, iż  pójdą na następną wojnę.

W yruszył tedy W ang T yg rys  na czele swej arm ji i ka­

zał rozgłosić, że w ytoczy ł znowu w ojnę w  in teresie kraju, 
wykraczającym w  jego  gran ice wrogom  z południa. L u ­
dzi ogarnał lęk, w iec  chętnie szli mu na rękę: cech kup­
ców o fia row a ł mu pewną sume pieniędzy, a w ielu  
z m ieszczan tow arzyszyło  arm ji, gdy opuszczała miasto 
i p rzypatryw ało  się, jak  rozw ijano sztandar W anga T y ­
grysa. N aw et złożono przed nim na o fia rę  zarżn iętą  św i­
nię i kadzidło, aby fortuna sprzyja ła  mu na w ojn ie.

Skończywszy z tem, W an g T y g iy s  ruszył żwawo na­
przód, a m iał on n ietylko liczną arm ję, ale i poważną 
sumę srebra, był bow itm  wodzem  zbyt rozumnym, żeby 
bez przygotow an ia rzucać się w  w ir  walki. P ragnął 
przekonać się czyby nie można było pieniędzm i załatw ić 
sprawy, bo nawet je ś li zrazu srebrc na nic się n ie p rzy ­
da, to jednak koniec końców można niem przekupić ja ­
kiegoś w yb itn ie jszego  męża, by o tw orzy ł bramy miasta.

W iosna była w pełn i. W an g Tygrys , jadąc, b łądził 
wzrokiem  po zielonych polach Piękno i żyzność kraju 
dumą go napełniały, bo kraj ten należał do niego, on nim 
rządził i m iłow ał go, ja g  król m iłu je państwo swoje. 
Jednocześnie m yślał o poaboju nowej dzieln icy, którąby 
mógł opodatkować.

Gdy się posunął dostatecznie daleko na południe, po­
za gran icą sw oje j p row in c ji u jrza ł nieznane mu krzewy 
granatów  i zrozum iał, że w  innym znajdu je się kraju. 
R ozejrza ł się w ięc dokoła, by się przekonać, jak i też 
jest ten kraj. Pola były  żyzne i dobrze nawożone; bydło 
rosłe i odkarm ione, dzieci tłuste. A le  gdy z żołn ierzam i 
m lia ł ludzi na polach, ci podnosili na nich wzrok, pa­
trząc spodelba; a kobiety; co jeszcze przed chw ilą  roz­
m aw iały i śm iały się, m ilk ły  i b lad ły na ich widok, n ie­
jedna zaś matka, zakryw ała  ręką oczki swego dziecka 
Czasem gdy żołn ierze podczas marszu nucili pieśń w o j­
skową, ludzie na polach k lęli głośno. N aw et psy rzucały 
się jak  w ściek łe na przybyszów , lecz u jrzaw szy tak lic z ­
ną gromadę, stropione odchodziły nabok, ogon pod sie­
bie wtuliwfazy Tu  i ow dzie zryw a ł się z uw ięzi w óT

i uciekał, jak  m ógł najszybciej, albo je ś li szedł w  ja rz ­
mie, to biegnąc, ciągnął za sobą pług i uprzęż i orzące­
go chłopa. Żołn ierze śm ieli się głośno, a le W ang T y ­
grys, zatrzym yw ał się i czekał, aż człow iek upora się ze 
zw ierzęciem .

Po m iastach i w ioskach lud patrzał w m ilczeniu na 
żołn ierzy, k tórzy siłą  w kracza li przez bramy, hałasując 
i śim ejąc się. Kupcy niechętn ie pa trzy li z za kontuarów  
na dziwnych klientów , obaw ia jąc się, że tow ary zaczną 
znikać bez zapłaty. T ch órz liw s i przym ykali drewniane 
drzw i sklepowe W ang T yg rys  jednakże zawczasu w ydał 
zakaz rekw irow an ia  towarów  i dał żołn ierzom  dość p ie­
niędzy, na kupno wszystk iego, czego potrzebow ali do p i­
cia i jedzen ia. W iedzia ł jednak debrze, iż nawet najlep ­
szy generał nie jes t w stanie utrzymać w  karbacn tylu 
tysięcy ludzi, w ięc choć zapow iedział dowódcom oddzia­
łów , że za wszystko osobiście odpow iadają przed nim. 
zagroził im jeszcze, że jeś li usłyszy o nadużyciach, to 
pozabija w innych.

U łożył też sobie następując; plan. Gdy przybyw ali 
dc jak iegoś miasta, za trzym yw ał żo łn ierzy na przed­
mieściu, a sam szedł dalej z kilkoma ludźmi i w yszuki­
wał najbogatszego kupca w  mieście. Znalazłszy go, roz­
kazywał mu zebrać innych kupców, a sam oczekiwał 
w  sklepie tego najbogatszego. Gdy wszyscy ju z stali 
przed nim. w ystraszen i i ugrzccznieni, W an g T ygrys  
równie grzeczn ie  m ów ił do n ich :

—  N ie  obaw ia jc ie  się, nie mam zam iaru wam nicze­
go gwałtem  zabierać, mam w praw dzie tysiące ludzi, któ­
rzy czekają na przedm ieściu, ale da jc ie  mi tylko odpo­
w iedn ią  sumę na m oje wydatki, a poprowadzę swych lu­
dzi dalej i tylko jedną noc u was przenocu ję

Kupcy, b ladzi i drżący ze strachu, w ypychali naprzód 
mówcę, którego ju ż byli obrali, i ten, jąkaiąc się w y ­
m ieniał jakąś kwotę, W ang Tyg rys  w iedział, że jes t to 
najn iższa kwota, jaką w ym ien ić m ogli, w ięc się zimno 
uśmiechał, ale ściągał brw i i odpow iadał:

(C . d  n .).

S y t u s c L .  w a l u t o w ą

W dniu dzisiejszym notowanie 
giełdowe wykazało wybitną t nden- 
cję zwyżkową dla dewizy nr *>erlin. 
Której kurs ustalił się na 207,75, wo­
bec przedwczorajszego kursu 203 
(wczoraj dewiza na 3erlin nie była 
w Warszawie notowana) Pozatem 
udana zwyżka pożyczki inwestycyj­
nej, której kurs ze 113 podniósł się 
do 114,5.

V'aiuty: Dolar 528; frank frs - 
cuski 34.14; frank szwajcarski 172; 
funt szterling 26,73; marka nie- 
mieeks 193: szyling austrjacki 99.75; 
korrna czeska 21,87.

Monety: Dolar złety 8,91,5, rubtl 
zK ty 4*8,75.

lżer izy Berlin 207,75; Belgja 
123 68; Gdańsk 172,51; Holandja 
353,40; K ipenhagn 119,35; Londyn 
26,70; Nowy Jork 5,29,25; Nowy 
Jork kabel 5,29,75; Paryż 34.91 Pra­
ga 22; Szwajcarja 172,60; Włochy 
45,45: Oslo 134.25

Papiery procentowe: 3 proc Poż. 
3udowlana 45; 4 proc. Poż. Doiaro- 
v;. 53,1; 4 proc. Poż. Tnwestycyjna 
114,5; 6 proc. Poż Konwersyjra
33 75; 6 proc. P^ż. Dolarowa 73,50; 
8 proc. Poż. Dillonowska 85,25; 7
proc. .*oż. Stabilizacyjna 68; 7 proc. 
Pcż. Eolarowa Warszawy 64; 7 proc.

oż. ślaska 76,25; 4,5 proc. Listy
Zast. Ziemskie 48.75; 7 proc. Listy 
. ia.se. Ziem. Dola :owe 47,75; 4,5 proc. 
L. Z. T. K m. Warszawy 63,75; 5
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
69,5; 8 proc. L. Z. T. K. m. War­
szawy 58,37.

'ilbŁDA ZBOŻOWA 
WARSZAWA. 19.7. —  Giełda zbo­

żowa Lanco Warszawa za 100 kg. 
Żyto jednolite 700 kg. 13.50 —  14.00; 
pszenica jedn. 748 gl. 18.50 —  19.00; 
p ę t lic a  :bierana 737 gl. 16.00 —  
18.5 Dr owies jednolity 468 gi. 11.00
— 15.50'; owies zb.arany 438 gl.
14.00 —  14.50 jęczmień przemiało­
wy 632 gl. 15.50 —  16.00 jęczmień 
browarowy bez obrotu; groch noiny 
z workiem 22.00 —  24.0C; grocu 
Wiktorja z work. 35.00 — 38.00; wy­
ki 15.50 —  16.00; pehiszka 19.00 —  
20.00; rzepak zim. 40 —  41; łubin 
niebieski 7.25 — 7.75; łubin żóity 
9-00 —  9.50; mak niebieski z work.
50.00 —  55.00; ziemniaki fabryczne 
3.75 —  4.00; maka psienna gat. I B
33.00 —  35.00 ' I C 31.0C -  33.00;
I D 29.00 —  31.00; I E 27.00 - 
29.00; gar. II b 25.00 —  27.00; 11 D
24.00 — 25.00; 11 F 23.00 — 24.00; 
(1 G 22.00 —  2.3 00; gat. IF1 A 17.00
— 19.00; maka żytnia 1 55 proc.
22.00 —  23.00; 1 65 proc. 21:30 — 
22.00; b 16.50 —  17.50 mąka żytnia 
razowa 16.50 — 17.50: otręby pszen­
ne grube stand. 10.75'—  11.25; 
oszenne średnie i0.25 -  10.75; otrę­
by pszenne miałkie 10.50 —  11.00; 
żytnie 9.00 — . 9.50: kuchy Iriane 
18.‘X) —  18.50: rzepakowe 12.50 —  
13.00; kuchy słonecznikowe 42 —  44 
proc. 15.50 —  16.00; śruta sojowa
19.00 —  19.50. Ogólny obrót 1549 
tonn, w tem żyta 320 tonn. Tenden­
cja dla żyt? moc.ia.
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Siedział pochylony, cały zagłę­
biony w  przeglądaniu ilustrow a­
nego czasopisma. Przyg lądałem  
mu się z ciekawością. B rw i ku 
górze wzniesione, czoło zm arsz­
czone, j: k u dorosłego m ężczyz­
ny, a przecież n ;e ma w ięce j, niż 
12— 13 lat Sportowa koszula z roz 
chylonym kołnierzykiem , schlud­
ne ubranie. Ty lko  przekrzyw iona 
na bakier cyklistówka nadaje mu 
nieco łobuzerski w ygląd .

w ydaje na rzeczy, które go nie­
w iele obchodzą, nawet 5 groszy. 
Co w ięc pociąga tych chłopców, 
co ma dla nich urok i jak  oddzia- 
iyw u je podobna lektura na w ięk ­
sze dość typowe : jednok te śro­
dowisku ?

Na te pytania mój rozmówca 
nie dał mi odpowiedzi, nie m ógł­
by zresztą mi je j udzielić. Odpo­
w iedź znalazłem  gdzie indzie j. W  
sprawozdaniach z procesów sądc-

P rze jrza ł pismo, odłożył. Po- wych, w m aterja łach  uzyskanych 
ciąg toczy ł Się łoskotem. Chlo- ( w droaze ankiety. Sprawozdania, 
pak po chw iii znów b ierze do rę- aż ro ją  się od dowodów, jak  czę- 
ki numer pisma. „T a jn y  De tek- sto lektura litera tu ry  krym inal-
tyw

—  Czy to ostatni numer?... —  
pytam.

Błysk w oczach chłopca.
—  Ostatni, proszę pana. Ja 

Zawsze kupuję, jak  tylko w ycho­
dzi. Jeżeli nie jestem  w  W arsza­
w ie, to kupuję na stacji —  roz­
poczyna się rozmowa, po chw iii 
gawędzim y ju ż  na koleżeńskiej 
n iem al stopie.

—  No, to ty  w idzę lubisz bar­
dzo to  pismo. A  skad masz p ie­
niądze.

—  P 'e r ją d ze ?  O, proszę pana, 
to bardzo ła tw o ! Ja kupuję, a 
chłopcy m i zw raca ją  —  robim y 
składkę, caytam y w  sześciu. A  za 
kupowanie pismo zosta je u mnie, 
na w łasność. Mam ju ż duży stos

—  A  w  domu nic ci nie mo­
w ie za to, że w yda jesz pieniądze, 
że kupujesz i czytasz to pismo?

—  D laczegóżby m ieli m ów ić? 
Czasami czytam  głośno, to  w szy­
scy słuchają. T y lko  matka mówi, 
że  to  złe, bo o samych złodzie­
jach, w arja tach  i zbrodniach.

—  Skąd p ierw szy raz dostałeś 
do ręk i „D etek tyw a ", czy sam 
kupiłeś?

—  N ie . T o  przyn iósł s try j. On 
służy w  p o lic ji. Opow iadał, że o- 
p isa li ja k  w yk ry li tych, co to ro­
b ili sztuczne p ieniądze. On sam 
był przytem . Bardzo m i się opis 
podobał, bo ja  lubię, jak  piszą o 
pościgach, o w ykryciu  złodzie ji, 
ja k  n ie uda się w ziąć  po lic ji „na 
l ip ę ". Chcę też  służyć w  po lic ji. 
T e ra z  skończyłem powszechną...

—  Czytać lubisz? M asz jak ie  
książki, czytasz gazety?

—  K a r je ra  czasem przeglądnę, 
może być jak i bądź, bez różn icy 
i tak  czyta  się tylko n iektóre ka

nej, choćby objektyw nej, spra­
wozdawczej w płynęła bądź na 
powstanie pomysłu i planu prze­
stępstwa, bądź na chęci podjęcia 
prób naśladowania przestępstwa 
dokonanego.

W ięcej jeszcze pow iedzia ła  an­
kieta, zarządzona w kilku okrę­
gach szkolnych. N a  pytan ie: co 
w „T a jn ym  D etek tyw ie " podo­
bało ci się? —  odpow iedzi brzm ią 
ły :  „N a jw ię c e j podobał mi się o- 
pis napadu na..." —  tu wym ien ia­
no dwór, albo p lebanję, albo skta 
dy, często też „N a jlep szy  był opis 
zam ordowania..." —  podawano o- 
sobę. Co w ięce j ankieta wykaza­
ła, że szczególn iej w  południowej 
i środkowej Polsce w  na jw yż­
szych oddziałach szkoły pow ­
szechnej i n iższych szkoły śred­
n ie j p raw ie w szystk ie dzieci w 
50 proc. czyta ją  stale litera tu rę 
krym inalną. Jest to objaw  zastra 
szający.

Rozm aw iałem  przed kilku dnia 
mi z jednym  z nauczyc,-e li szkoły 
powszechnej na prow incji. M ów :l 
mi, że musiał za jąć się sprawą 
czytania pism detektywnych, gdyż 
m anja ta  rozpowszechniła się w  
straszny sposób i u lega ją  je j pra 
w ie  w szystk ie dzieci. P od ją ł spe­
c ja lną  próbę, przeprowadzoną w 
dwu równorzędnych ze sobą od­
działach w  dwu m iejscowościach. 
Jednemu oddziałow i wytłum aczył 
szkodliwość tego rodzaju  lektury, 
wskazał szereg przykładów', za­
bronił w reszcie czytan ia tych 
pism. A  skutek? Chłopcy czytali 
pokryjom u, pewnie jeszcze za- 
w zięc ie j. N os ili pisma po kiesze­
niach, pokazywali sobie ukrad­
kiem. Cel został chyhiony.

Inaczej było w  drugim  wypad- 
waikl K siążek  n ie czytam  żad- ku. Zupełnie nie udziela jąc dzie-
ttych, bo nie mam, chyba, że kto 
pożyczy.

Jest to syn kupca z  W łoch. 
Chce zostać policjantem , ścigać, 
trop ić  przestępców . T era z  czytu- 
jo  „T a jn ego  D etek tyw a", bo pod­
nieca jego  w yobraźn ię, bo je s t  je ­
dyną lekturą, jaka  przypadkiem  
zresztą  wpadła mu w  ręce. Dom 
n ie  bron i mu czytania. Dobrze, 
że  chłopak po s try ju  po lic jancie  
ma w ytkn iętą  lin ję , chce też słu­
żyć w  gra uatowej a rm ji. dobrze 
Że pod tym  kątem  ujm uje cały 
m aterja ł, jak . mu daje pismo. 
A le  p rzec ież  naw et i tu nie czy*
ta  ty lko on, p rzeg ląda ją  koledzy, władzom. W yda je  się, że ta  właś

ciom żadnych wskazówek nauczy­
ciel zaczął dostarczać im do prze 
glądania i wypożyczać inne roz­
maite pisma ilustrowane i książ­
ki, które nie budziły żadnych za­
strzeżeń. I  oto po kilku tygod­
niach zainteresowania dzieci 
przesunęły się wydatnie, a pisma 
detektywne były czytane coraz 
m niej. Poprostu  nie pociągały 
już dzieci.

Oba dośw iadczenia powtórzo 
no kilka razy i zawsze okazywała 
się pełna skuteczność drugiego z 
nich. Nauczyciel przedstaw ił w y­
niki swych prób odpowiednim

skuteczna. T ę  metodę należałoby 
zastosować nietylko, gdy chodzi 
o książkę, ale rów nież o film , 
teatr, prasę, które tak olbrzym ią 
w yrządza ją  szkodę.

Latem  ubiegłego roku pisma 
polskie p raw ie bez różn icy po li­
tycznego oblicza rozpoczęły kam- 
panję p rzeciw  pismom detektyw- 
nym, które sta ły  się plagą, za le­
wając niszczycielską literaturą 
rynek najm niej oporny. Odgłosy 
tej akcji niemal zupełnie obecnie 
ucichły. A  m aterja łów  przybywa 
coraz w ięce j, a szKody z dnia na 
dzień rosną.

N iesłychan ie w zrasta jące roz­
m iary przestępczości, szerzącej 
się ju ż obecnie pośród warstw  
dotąd najbardziej odpornych i 
w zrost przestępczości m łodocia­
nych każe sprawą litera tu ry  de- 
tektywnej in teresować się nie se­

zonowo i okolicznościowo, w  cza­
sie letn ich  „ogó rków ", ale stale 
jako jedną ze spraw niesłychanie 
doniosłych.

Drobne w ydaw n ictw a krym i­
nalne, rozm aite Pm kertony i
Jackie Chous zostały przed kilku 
laty, kiedy zanadto w cisnęły  się 
na rynek —  zabronione i w yco fa ­
ne, mimo to grasu ją  dziś swobod­
nie inne nowoczesne w ydaw n i­
ctwa, że wym ien ię tylko „T a jn e ­
go D etektyw a". W obec braku 
akcji w ładz w  tym  kierunku (cen  
zura film ów  i książek nic nie ma 
w idoczn ie do pow ied zen ia !) ak­
cja społeczna musi iść zdecydo­
wanie w  kierunku w yparcia  z ryn 
ku tych szkodliwych pub 'ikacyj, 
których to lerow an ie jest ju ż nie 
uchybieniem, a zbrodnią.

A . S.

A ngażow anie a k t o r c e
w  t e a t r a c h  T .  K .  K .  T .

W  ciągu dnia w czora jszego dy­
rek tor Szyfm an podpisał umowy 
z Stanisławem  Duczyńskim, Lud­
wikiem  Fritsehem , Stanisławem 
Grolickiem , A lą  Halską, Józefem  
Kondratem , K aro lin ą  Lubieńską, 
Stanisławem  Łapińskim , Zofją  
Nakonieczną oraz Ireną Wasiu-

tyńską z Ł a t  fu  łódzkiego
Dalsze podpisywanie kontrak­

tów  przt w idziane je s t w  dniu dzi­
siejszym . Jak słychać, kom pleto­
wanie zespołu :Łe zostanie ukoń­
czone w  tym tygodniu, jak  to po­
przednio było w pianie., ale prze­
ciągn ie ;.ę  na iydricn  następu ,.

Raojtn nie ub.ega sie
o  p r o w a d z e n i e  0 * p e r y

D: reKcja Polsk iego Radja pro­
si nas o zaznaczenie, że ani po­
średnio ani bezpośrednio nie u- 
b iega się i nie ubiegała o dzier­
żawę Opery W arszaw skiej.

*

W iaaom ość o ubieganiu się 
przez p. M azurkiew icza w iw e- 
niu Polsk iego Radja o w ydzier­

żaw ien ie Opery podaliśm y za in­
nemi pismami stołecznemi. Jak 
wynika z ośw iadczenia dyrekcji 
Polsk iego Radja w iadom ość ta 
nie odpowiada prawdzie. B yć mo­
że zatem, że p. M azurkiew icz u- 
b iega się o Operę w imieniu 
własnem.

1 nauki i s z fm i

naw et zb iorow o się na nie składa­
ją . Musi ich coś w  tem  pociągać, 
fascynow ać. Chłopiec dwunasto­
le tn i z  m rłego  m iasteczka nie

nie droga tw orzen ia  nowych za­
interesowań drogą usuwania w y­
łączności lektury pism czy ksią­
żek detektywnych jest jedyn ie

Literatura
—  Na warsztacie pisarzy F. A.

Ossendowiski pisze obecnie .książkę 
o „Puszczach Polskich"^ która w yj­
dzie nakładem R. Wegnera w Pozna­
niu w serji „Cuda Polski", ponadto 
pracuje nad powieścią współczesną.

—  Z Polskiej Akademji Literatu­
ry. Prezydjum Polskiej Akademji 
Literatury zawiadamia, żc w okresie 
fe ry j letnich, t. j. w drugiej poło­
wie lipca i  w sierpniu 1934 r. Biu­
ro Polskiej Akademji Literatury 
czynne będzie jedynie w poniedział­
ki od 9-ej do 1-ej i od 18-cj do 19-aj.

—  Pisarze sowieccy o pracy lite­
rackiej. Ukazała się nakładem pań­
stwowego instytutu wydawniczego 
Z.S.R.R. książka zbiorowa p. t :ik 
pracujemy ?“ . Jest ona poświęcona 
technologji twórczości i pracy nad 
językiem. Zamieszczono w niej ai.lv- 
kuły najwybitniejszych pisarzy so­
wieckich, j. M. Uorkija, M. Szagi- 
niana. K . Fedina, A. Seratimowicza, 
D. Furmana, IJ. Katajewa, J. Sele- 
wińskiegó, K . Paustowskiego, L. łsi- 
kulina

—  „Opanowanie przestworzy".
Francuska Akademia Literatury 
przyzna nagrodę „P r ix  du Biulgot" 
w sumie 4.000 franków, poecie, M i­
chałowi Zamacaisowi za poemat „0 - 
panowanic przestworzy".

—  Odebranie debitu. Minister­
stwo Spraw W ewnętrznych • odebra­
ło debit dwu książkom sowiec.kim: 
powieści Babla —  „Konarm ja", po­
święconej walkom polsko-bolszowip- 
kim, oraz Erenburga: „W iz ja  cza­
sów".

M uzyka
—  Odkrycie nieznanych utworów 

Beethovena. Dyrektor szkoły choreo­
graficznej w Helleram, Ernest He­
rami odkri 1 w Laxcnburgu w Au­
strji dwa nigdzie dotychczas niewy- 
dane zupełnie zapomniane utwory 
Bccthovcna. Są to dwa marsze p. t. 
"„Marsze Laxenburgu". IŁ  1 y ouc 
skomponowane w r. 1809 na cześt' 
cesarzowej austrjackiej.

Plastyka
—  Odkrycie w Bazylice Beileem

skiej. P rzy  robotach w Bazylice Be- 
tleemskicj dokonano ciekawego od­
krycia. Oto po zdjęciu części posadz­
ki, pod warstwą/ tynku znajdowała 
się druga znacznie starsza posadzka 
Po usunięciu tynku ukazały się drob­
no układane, piękne, wielokolorowe 
mozajki. W  jednem miejscu natra­
fiono na pismo, zawierające wyzna­
nie wiary Chrystusa. Również w wie­
lu innych mi jjścaon znaleziono sty­
lizowane uapNy „Chrystus", wszyst­
kie w języku greckim. Dalsze prace 
nad poznaniem zabytków, mających 
wartość .nietylko archeologiczną, ale 
i historyczną, są obecnie prowa­
dzone.

—  700 płócien Uzbeków W  Mo­
skwie w Muzeum Kultur Wschodnich 
nią być otwarta wystawa sztuk 
plastycznych Uzbeków. Wystaw.onc 
będą płótna najwybitniejszych arty­
stów'. 7-rłoszono ponad 700 ekspona­
tów'. Wystawę ma uzupełniać zbiór

zeżb  i grafika ljsiążkowTa. Dla roz­
woju sztuki rcgjonalnej wystawa ta 
liia duże znaczenie 
j —  Projekt wystawy polsko-nie­

mieckiej. A \icmezech zaprojekto­
w a n o  n i / ą d z c i u c  W'C Frankfurcie nad 
Menem wystawy polsko niemieckiej, 
fetrospoktywnej, ilustrującej rozwój 

pi z t uk i m -larskiej w Polsce i w 
Niemczech w ciągu ostatnich stu 
lat.

F i lm
—  Nowy film  Marleny Dietrich.

Po krótkim wypoczynku, spędzonym 
w jednem z sanatoriów Los Angeles, 
Marlena Dietrich przystąpiła do na- 
krącKuiia nowego filmu.

Reżyserem obrazu, noszącego pro­
wizoryczny tytuł „Red Paw r", jest 
von Rternbciig.

—  Komicy Paramountu z wizyta 
w Warszawie. W drugiej połowic 
lipca r. b. polski świat film owy bę­
dzie miał oryginalnych gości. Przy- 
jedzie na kilkodniowy pobyt do W ar 
azawy znana para komików Para 
montu, Georgo Burns i Ahes Gra­
cie.

Nauka
—  Marconi po ks. Gianfranceschi. 

Donosiliśmy wczoraj o zgonie o. 
Gianfranceschi T. J., wybitnego 
chemika i fizyka watykańskiego. 
Gianfranecsdhi piastował godność 
prezydenta Papieskiej Akademji 
Nauk, obecnie po jego zgonie Ojciec. 
Święty powierzył kierownictwo Aka­
demji Nauk „Nuovi LinceL" —  mar­
kizowi Wilhelmowi Marconiemu, 
znakomitemu uczonemu i wynalaz­
cy, który już uprzednio pracował z. 
o. Gianfran&cSchi.

—  Prof. Szmidt w Warszawie. Na 
mający sie odbyć w Warszawie Mię­
dzynarodowy Kongres Geografów, 
przybędzie do Polski z ramienia Z.S. 
R.R., jako jeden z przedstawicieli 
nauki sowieckiej słyńmy bohater, kie­
rownik wyprawy .^Czeluskina", prof. 
Szmidt.

—  Nowe władze Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego. W  wyni­
ku wyborów władz akademickich 
skład Senatu Akademickiego Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie na 1934;35 rok aka­
demicki „jest następujący: Rektor 
prof. dr. Marjan Górski, prorektor— 
prof. dr. inż. W . Wierzbicki, dzie­
kan Wydziału Rolniczego —  prof. 
dr. Władysław Dąbrowski, dziekan 
Wydziału Leśnego —  prof inż. IVla­
dy sław Jedliński, dzńekan W id z ia ­
ła Ogrodniczego —  prof. dr. Michał 
Korczcwski.

—  Prasa włoska o Skłodowskiej.
W  prasie całego świata nie milk­

ną echa, świadczące o pamięci o Ma- 
r ji Cnric-Skłodowskiej. Ostatnio w 
„Ilustrazionc Italiana" ukazał się 
artykuł, poświęcony pamięci zmarłej 
uczonej polskiej, pióra Luci ano Bo- 
nosa. IV artykule poświęcono wiele 
uwagi wynalazkom Skłodowskiej i 
wielkiemu znaczeniu praktycznemu 
dokonanych przez nią wyników ba­
dań. Obszernie omówiono całość prac 
naukowych uczonej.

R óine
—  Młodzi Szwedzi o Polsce. Ba-

wiacv w Polsce- z wycieczka szwedz­

kiej młodzieży akademickiej wice­
prezes Związku Studentów w Sztok­
holmie, p. K . Lei jon, oraz redaktor 
akademickiego pisma „Gaudeamus" 
po powrocie z Polski opowiedzieli 
swoje wrażenia w wywiadzie, publi­
kowanym w dzienniku „Dagcns Ny- 
hcteińki Studenci byli ujęci serdecz­
nością i uprzejmością ich polskich 
kolegów, z wycieczki wywieźli du­
żo sympatji dla Polaków i Polski, 
podziwu dla naszej kultury, dzieł 
sztuki, piękna kraju, który poznali 
podczas wycieczki.

—  Polacy w „Enoiclopedia Italia-
m “. W  dwudziestym tomie dosko- 
• .ualej encyklopedji włoskiej, który o- 
bccnic się ukazał, wiele pozycyj po­
święconych jest Polsce. Znajdujemy 
tu ni. in. informacje o Kaszubach, 
Kasprowiczu, Kochanowskim., K ra ­
sińskim, Kościuszce, Lelewelu i Lwo­
wie. Inlormacjc o Lwowie zawierają 
szereg ■ llustracyj, głównie zabytków 
miasta oraz widoków.

—  Departament Kultury przy łi- 
tewskiem Min. Oświaty. Z Kowna 
donoszą: W  kołach rządowych po­
wstał projekt utworzenia p rzy  Min. 
Oświaty' Departamentu Kultury', któ­
remu podlegałyby sprawy teatru 
państwowego, radjofouji, Szkoły 
Sztuk Pięknych, oraz kilku innych 
instytucyj o charakterze kulluralno- 
naukewym. Na stanowisko dyrektora 
ćegó Departamentu wymieniana jost 
kandydatura obecnego dyrektora 
gimnazjum w Birżanach, Juszkisa.

JE S Z C Z E  JEST NA SKŁADZIE

rewelacyjna książka

stełana 0SSOWIEIMGO

p. t.

Z  plastyki

W ystawa książki sowi sek, Jj
i p l a k a t u  w  I P S - i e

Wystawa sowiecka zawiera, mnó­
stwo ciekawego materjalu, gdyż gro­
madzi treść prawie nieznaną nasze- 
nju widzowi, w ilości nader ob fite j: 
na zwy kłem miejscu j e d n e g o  du­
żego obrazu znajduje się teraz wic­
ie, daleko od niego mniejszych, ksią­
żek Książki rzędami wspinają się 
na ściany, sięgając daleko wzwyż, 
ponad wzrost człowieka. Nic jest to 
wystawa sztuki w ścisłem tego słowa 
znaczeniu; wiele dzieł, bez ilustra- 
cyj, nawet swvm wyglądem zew­
nętrznym, dość skromnym, nic mo­
że pretendować do miana utworu 
szluki graficznej. Są tu również rze­
czy z zakresu techniki i nauk ści­
słych. Sądząc z tego, można wnio- 
skować, iż organizatorzy wystawy 
chcieli nam dać przekrój współczes­
nego ruchu wydawniczego w Sowie­
tach wogóle.

Plakaty już się ze sztuką graficz­
ną wiążą bezpośrednio; tutaj wńdać 
tylko pewien plan, jakim się posłu­
giwano w wyborze eksponatów.

Tak zorganizowany pokaz, zwła- 
szeza jeśli chodzi o książki, ma swój

sens; wskazuje nietylko na szczyty, 
lecz daje poznać także przeciętny, 
powszechny poziom produkcji. Ob­
raz ogólny jest mniej efektowny, za- 
io bliższy prawdy.

Jak wygląda współczesna książka 
sowiecka ? W idzimy ją z reguły w 
szacie kompletnej, to źiiaczy opraw- 
ną. Oprawa oczywiście jest maszy­
nowa, jeśli się zważy wielkość na­
kładu i cenę pojedynczych egzem­
plarzy. Z troską o danie szerokim 
masom czytelników książki względ­
nie trwałej łączy się chęć nadania 
je j określonego charakteru. Książki 
sowieckie, są  p r z e w a ż n i e  i 1 u- 
s t i’ o w a n e. Dzieła, pozbawione i- 
lustracyj, ozdobione są przynajmniej 
portretem autora, wykonanym zwyk­
le w drzeworycie.

Pod naezeluem kierownictwem 
dwóch wybitnych grafików, Kraw 
gzonki i Gaworskiego, wykształcono 
całe kadry młodych, niezwyk- 
io utalentowanych drzeworytników. 
Tędzy rysownicy, mistrzowscy tech­
nicy, ilustratorzy pełni inwencji z 
rylcem w dtoni ruszyli na pod ho j

białych kart książki, by' obok tekstu 
wyczarować z własnej wyobraźni je ­
go plastyczny odpowiednik. Tu trze­
ba zaznaczyć, że drzeworyty, będące 
dopełnieniem utworów bclctry stycz­
nych, są nłczawsze starannie odbite. 
Jeśli jednak niedostępność nieskazi­
telnych odbitek, w niewielkiej ilości 
luksusowych egzemplarzy, ma utrud­
niać spopularyzowanie wśród naj­
szerszych mas znakomitych tworów 
grafiki, to lepiej zapewne, gdy- tym­
czasem dojdą one do rąk czytelni­
ków w formie niezupełnie doskona­
łej. Uprzytomnienie sobie sytuacji v; 
tym zakresie na własnym terenie 
niewesołe budzi wnioski. Drzeworyty 
w naszych książkach nic są ani złe, 
ani dobre, ani dobrze, ani źle odbi­
te, z tej" przyczyny, że ich poprostu 
tam niema. Drzeworytnictwo u nas 
stoi na b. wysokim poziomie, a jed­
nak nasi graficy to w gruncie rze­
czy b e z r o b o t n i . . .

Westchnąwszy na uboczu, powróć­
my do spraw książki sowieckiej. Ilu ­
stracje w książkach rosyjskich nie- 
zawszc są odbijane bezpośrednio z 
klocka. Czasem oryginalny drzewo­
ryt zastępuje sporządzona z niego 
klisza cynkograficzna. Wykonano 
starannie, daje efekt b. zbliżony. Go­
rzej jednak —  a zdarzyło mi się to 
spotykać —  gdy drzeworyt w repro­
dukcji zostaje powiększony. Wymo­

wa kresek drzeworytniczych zatraca 
wówczas swój pierwotny sens. Tego 
się powinno unikać.

Słabą stroną książek sowieckich 
jest oprawa. Płóeieuka są przeważ­
nie liche gatunkowo, pozłota tytułów 
i ozdób marna. Niestaranne złocenie 
na lichym matcrjalc daje pozatem 
wrażenie pretensjonalności. Czy nic 
lepiej byłoby' oprawę płócienną tych 
olbrzymich nakładów zastąpić kar- 
touażem. Doświadczenie dowiodło, iż 
oprawa kartonowa, skromna i  este­
tyczna zarazem, wykazuje większą 
odporność na czas i zniszczenie, niż 
płócienna. Na takiej okładce moż­
naby również umieścić kompozycję 
graficzną, która— jak dotychczas—; 
zwykle drukowano na papierowej o- 
kładzinic (obwolucie), najbardziej 
narażona iest na zniszczenie. A  sta­
nowi przecież czasem jedyną ozdo­
bę książki i bywa wykonywana przez 
znakomitych nieraz drzeworytni­
ków !

Osobny dział to książka dziecinna. 
Ta jest .jeszcze bardziej tania, a 
wiec dostępna ;.ćcna je j nic przekra­
cza częsfo 20 kopiejek. I  za tę cenę 
daje mnóstwo kolorowych, przeważ­
nie pierwszorzędnych ilustracyj. Z.n- 

; gadnicnic ilustrowania książki dzie­
cinnej bynajmniej nic należy do naj­
łatwiejszych. Ilustrator powinien się 
liczyć z psychologją dziecka, metyl-

ko z wymogami eątetyki. Niedawno 
dwaj moi utalentowani koledzy' przy­
słali mi, prześlicznie ilustrowane 
przez siebie, książeczki dla dzieci. O- 
twicram jedną z nich i czytam; „Oto 
dom, a przed nim biała ścieżka"... 
Na dołączonym obrazku był dom, 
ścieżki jednak, mimo najstaranniej­
szych poszukiwań, nio mogłem zna­
leźć. Autor obrazka buchnął ścież­
kę, która się dzieciom należała.

Przykładem właściwych rozwiązań 
ilustracyj dla dzieci są prace jedne­
go z najwybitniejszych ilustratorów 
książek dziecinnych w Sowietach, 
Lebiediewa. Obrazki jego, lapidar­
nością • sylwety dostosowane do u- 
mysłowości dziecięcej, w sposób jas­
ny i  przejrzysty, a zarazem nicpo- 
zbawiony wysokich wartości arty­
stycznych, podają odpowiednia pla- 
styrczny treści literackie i.

W  dziale ilustracyj pokazano rów­
nież rzeczy' niewykonane w jakiej­
kolwiek z oryginalnych technik gra­
ficznych : rysunki i akwarele, repro­
dukowane zapomocą sposobów foto- 
mcchanicznych. Prace te, również 
wykwintne, pomysłowe, o lekkiej sty­
lizacji, nieraz świetnie ry sowane, nia 
mają już, z natury rzeczy, tego sty­
lu indywidualnego, eo drzeiroryd so­
wiecki.

Dopełnieniem wystawy sa plaka­
ty'. Plakat sowiecki pod wielu wzglę-

Jwiiai
i lilie fiiu
C £ I A  Z » .

darni różni się od naszego. Bardzo 
rzadko (a n nas przeważnie) treścią 
plakatu jest tu reklama towaru; w 
stosunkach sowieckich nie wyda sie 
io chyba dziwne. Natomiast olbrzy­
mią rolę odgrywa plakat piopagu.ią- 
cy lub wyjaśniający, o treści często 
b. rozwiniętej ancgdotym/nic. Taki 
też plakat, wyjaśirający np. szero­
kim masom ludności konstrukcję, po­
żytek i znaczenie maszyn, zwalcza­
jący analfabetyzm i t. p. pokazany 
został na wystawie. Spowodu wspom­
nianej już treści, jest on również 
dość złożony pod względem plastycz­
nym, rozbity na wiele fragmentów, 
rozdrobniony i dlatego często przy­
biera charakter raczej cyklu ilustra­
cyjnego, umieszczonego razem na 
jednej płaszczyźnie, a nie t.vpow;igc 
plakatu. Wystawione okazy oochuje 
ujęcie nader k o n s e r w a t y w n e  
pod względem artystycznym i w tym 
zakresie luczeni one nie przypomina­

j ą  sowieckich drzeworytów. Oczywi­
ście są zrozumiale dla każdego ro­
botnika i chłopa.

Natomiast dział plakatów film o­
wych, w którym artyści sowieccy o- 
siąguęli b. poważne wwuiiki, posłu­
gując się fotomontażem w połąc/e- 
niu z rysunkiem, —  nie został wcale 
pokazany Nie wiem, czy słusznie i z 
jakich względów ?Wiktor Podoski.

4



S f r a l k  i w i r n l k ^ w
h ś l a u e  i p o s a d ź  a r z e  l e ż  s t r # u j i

czt, artek, 19 b. m., pod prz s- ( gdzie strajk  wybuch na jv 'p ierw . 
wodnictwem  oicręgowego inspelc- F rzedstaw ic ie ie  przedsięb iorców  
tora pracy, p. Tadeusza Dorna- wysunęli żądanie obn ilen ia  płac
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nifcw Bkiego, odbyła się dwustron­
na kon ferencja  w spraw ie zatar- 
f- u w  rzecznym  przem yśle żw iro­
wym  w W arszaw ie.

Zarówno przedstaw iciele pra -1 
codawonw, jak  i pracowników, 
uznali za targ  ten za lokaut ze 
strony przteodaw ców , którzy po­
wołał, się na konkurencję żw iru  
kopalnianego, utrudniającą nale­
żytą kalkulację i eksploatację 
żw iru  rzecznego. Robotnicy za# 
przedstav. iii nadto jaso  powód 
zatargu  niemożność p rzy jęc ia  za­
proponowanej przez n ick tó ry j; 
przedsięb iorców  zniżki dotych­
czasowych zarobków,

Ze w zględu  na to, że p rzedsię­
b iorcy byli reprezentowani na 
kon ferencji w  n iew ie lk ie j liczbie, 
następna odbędzie się w  środę, 
25 b. ni

N a  kon ferencję  tę wezwani bę­
dą w szyscy przedsięb iorcy w a r­
szawscy. W  inspekcji pracy V I 
obwodu odDj la się w czora j dwu­
stronna kon ferencja  w spraw ie 
strajku żw irn ików  w  W yszkuwie,

o przeszło 30 proc., natom iast de­
legac ja  robotników zażądała pod 
wyżki tb-tychczasowych płac tez 
o 39 proc.

E-o porozum ienia nie doszło. 
Kcnrereru ię odroczono. Strajk 
trw a w naiszym ciągu.

K o w y  m o s t

przy ulicy Kdrcrwe!
Do prelim inarza budżetowego 

zarządu m iejskiego na r. 1935 30 
projektowane jes t w staw ien ie 
pewnej kw oty na ogłoszen ie kon­
kursu na budowę nowego mostu 
przy ub K arow ej. Konkurs ten 
byłby ogłoszony w  zim ie r. b.. a 
latem 1935, ewentualnie jesion ią, 
konkurs byłby rozstrzygn ięty. 
Konkurs przew idyw ać będzie K il­
ka nagród.

Wśród zwierząt. U W

Z a k u l i s o w a  i y e t e  w  w a r s z a ^ s k i e m  Z o a
Ns wstępie nowość: Oczko w gło- niej, gdy słyszy łoskot kolejni prze-Za skromnym, szarym płotem war­

szawskiego Zoo życie płynie ożywio­
nym nurtem Zwierzęta —  to nie 
bezduszno ckspunaty, za jakie zwyk­
ła je uważać publiczność. Nawet w 
niewoli przeżywają swoje blaski i  nę­
dze, ma.ją swoje sympatje i uienaw' 
śei, hodują, odrębne, często dziwne 
dla nas zwyczaje.

wie naszego zwierzyńca, żyrafa, u- 
mia już po polsku! Dotychczas rea­
gowała, choć lękliwie, na zawołanie: 
„Rosa, komm.,.“ . Teraz można juz 
mówić: „Chodź, Różyczko!*‘ i... też 
niezawsze przychodzi. Trzeba jed­
nak dodać na jej usprawiedliwienie, 
źe się jeszcze trochę boi, szczegói-

T I M T R Y
TEATR N ARO D O W I Dziś jutro 

i Klub K aw tltiów " Baluc.Gego z 
Ćwiklińską, Dulębianką, Grabowskim 
i Węgrzynem.

TEATR  PO LSK I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna ppnat*l« .go  „Roz- 
koszna dziewczyna*1 z Romanówną, 
Dymszą i Symem.

TE ATR  NO W Y: Dziś i jutro ko­
medja „Arieta i zielone pudła" z 
Jarków: ką i Kurnaaowiczem.

1 EA TR LEI Nl Dziś i jutro ko­
medja Vulp.usa „Zwyc.ężylcm kry­
zys” z Maszyńskini i Zruc/tm.

TEATR M A Ł Y  nieczynny.
\AMhRAL.W : D zś , juro sztuka 

Wacława Grubińskiego „Kochanko­
wie” z Gryw.ńska.

P o w ia t stolicy

M a  7  d e p a r t a m e n t ó w
P r o j e k t  r s i r g a m :  s e j f  z a r z ą d u  m .  s t .  W a r s z a w y

Prace nad re form ą samorządu wi piątemu podlegałaby centralna 
stołecznego trw a ją  i wkrótce ma- kasa m iejska, kasa oszczędności i 
ją  być podane zasadnicze wytycz- lom bard; 6) w  departam encie ko- 
ne nowero projektu ustroju W ar- munikacyjnym  byłby zgrupowany 
szawy. W myśl tn u ncjac ji b. ko- tabor m iejski, centralne warszta- 
m isarycznego prezydenta miasta, 
a obecnego m in istra Spraw W e­
wnętrznych, p. Kościa lkowskiego, 
prace nad tą reorgan izac ją  prowa 
azone są pod kątem w idzen ia  cen­
tra liza c ji spraw  gospodarczych i 
d ecen tra lizac ji tery to ria ln e j.

Jfctel* chodzi o spraw y gospo­
darcze, to m ają one być Suentra- m ieszkańców osiedli stołecznych 
licowane w  7 departamentach, są złodzie je  kw iatów  i owoców 
które byłyby naczelnem, organa- N a jśc ia  na ogrody prowadzone 
mi adm in istracji centralnej. P rze  są z zachowaniem  pewnego sy- 
w iaziane są podobno następujące stemu: urządza się je  zw yk ł- jed  
departam enty: j nocześnie w kiiku punktach, <.by

1) departam ent ośw iaty i kul- służba bezpieczeństwa m iała za- 
tu ry ; 2 ) departament zdrowotno- .danie utrudnione.

ty reparacyjne, zajezdnie, adm ini-1 prezydjalr,ego (osobow ego; i ga- 
stracja  ruchu kołowego i t. p., 
w reszcie 7) departam ent o rgan i­
zacyjno - personalny p rzeją łby  
dotychczasowe funkcje wydziału

Złodzieje kwiatów i owoców
t r a m ę  n o c a m i  d z  e i n  c e  w i i i o w e

Od k ;lku dni p raw dziw ą p lagą

ści publicznej, szp ita ln ictw a i 
opieki społecznej; 3 ) departa­
ment techniczny, który m iałby ob­
jąć  całość budownictwa nadziem­
nego i podziemnego, budownictwo 
nreszkaniowe, regu lac ję  miasta, 
oczyszczanie ulic, w yw ożen ie śmie 
ci i odpadków, straż ogniową, o- 
raz po lic ję  budow laną; 4 ) w* de-

W  wyniku tych w ypraw  zło-1 skich i W isły .

dziejskich  słychać co noc strza­
ły, często rew olw erow e. Tego  ro­
dzaju sytuacja nasuwa w ie le  nie 
fcezpieczepstw' dla zayóżnjonych 
przechodniów . W  szczególnem  
niebezpieczeństw ie zna jdu ją  się 
dzie ln ice w illow e Saskiej Kępy, 
którą opryszki napastują od 
lądu i wody —  od pół grochow-

W y b u c h  m a s s i n k i  i p o ża r
Poparzenie 2-cii osói)

bineiu  prezydenta miasta.
Oczyw iście, że instytucja przed 

siębiorstw  m iejskich, a w ięc tram 
w ajów , gazowni i t. p. pozostała­
by, jak  dotąłi, z peiną in ic ja tyw ą  
handlową i sam odzielnością tech­
niczną.

jeżdżającej tuż koło je j „pałacu", 
który, jak wiadomo, stoi na skraja 
ogrodu.

Nowy gepard, jeśli już mówimy o 
nowościach Ogrodu, jest brudas. W a­
bi się „Bella 1 i chodzi potulnie na 
spacery z łańcuszkiem u szyi Daje 
się głaskać, ale —  nie radzimy, be 
ma szerść stale brudną i zakurzoną

N,e grzeszą też czystością słonic, 
Jaś i Kasia, które mają zwyczaj ob- 
sypywać sobie grzbiety ziemią. Bwo- 
jego czasu ukazała się w prasie wią- - 
domość, jakoby Kasia spodziewał” 
sie pociechy. Jak nas informują, aa- ,v 
razie nie zanosi sie na to Słonia*ko 
okazało się „kaczką” ,

Zato piękna „Lalka11, noney szet­
landzka, niedługo bedzie miała źre- 
biątko, z czego jest bardzo dumna.

Nowa sensacja! Kangurzątkc wyj- / 
rżało juz na świat z torny matki. 
Urodziło się dawno, ala oyiu bardzo 
maleńkie, nicledwie wielkości ziarn­
ka grochu i dotychczas pozostawało 
w podręcznej „koryscę1" zę skóryZarząd miasta, a w ięc prezy­

dent i w iceprezydenci m ieliby roz- matki Nwdługc tedzu już sapio*

rzy ul. Chm ielnej 68, w  m iesz również zaczął gasić  płom ienie. 
kan'u należącem do Szymona I ^a liły  sie ju ż wówczas sztory, 

partam ancie aprow izacyjnym  .b y - .W id a w e r  - W idaw skiego, arch i- narzuta j> w a b n a , o r t "  pościel

sublokatora Paw ia  Rugowoja. 
N a m iejsce przybyło pogotow ie 
IV  oddziału straży. S trażacy zer

TE ATR  „100 pociech*': Dziś i ju­
tro komedja „Gwiazdy ekranu” .

HOLI i W OoD : Dz.ś i jutro rewja łaby zgrupowana cała aprow izacja  1 tekta budowniczego, nastąpi!
I f  „L a li - Bani z Haiamą, Par- pośrednia i bezpośrednia, a wię-c wybuch maszynki „P r im u s", w

■ULLKA6 kh\v!a ' (Ka* wa 18 ).1 rzeźn *e» to k o w isk a  i hale targo,-1 czasie rozpalania przez 72-letnie- 
Dziś premjera rewji „101 pociech" z WŁ’ elewat&ry, domy składowe, go W idaw era. Fiornienie w  jed-
Zimińską. piekarnie, m leczarnie oraz „A -  nej chw ili ob jęły  firan k i i tape-

g r i l" ,  jako zarząd m ajątków  roi- ty, craz gobelin , pe.dzla W idawe-
nyeh miasta.; 6 ) departam ent f i -  r,a. Będący w  mieszkaniu przy-
nansowb - ekonomiczny dzieliłby padkowo elektrotechnik, A d o lf
się na dwa w ydzia ły  odrębne: a )  Gold' (Pańska 35), rżucił się ua
finansowo - podatkowy, k tóry za j- ratunek, gasząc na jp ierw  pioniie-
muwalby się całokształtem  spraw nie na starcu, zryw ając z niego
podatkowych i skarbowych oraz koszulę.
b) w ydz 'a ł ekonomiczny, n o rm y-{ N a  alarm  nadbiegł sąsiad P»o- 
ją ey  całokształt polityk i gospodar man Czyżewski, kelner, który 
ezej m iasta. W  skład tego wydzia 
łu wchodziłyby biura statystycz-

W Y S T A W Y
- f *  '~~r' ............

IN S TY TU TPR O PA G A N D Y  SZTU­
KI, Królew.-ka 13. Yv"ya:awa kś ążk. 
scw.ctkiej i pta-cuiow.

K A M iE N IG A  B-kit >'CZKA W. W y­
stawa prac artysty śląsk.ego, Jana 
Wałacha.

Z ACilig I A: Wystawa „ Lolska i jej 
luu”.

ilicZ LU M  NARODOWE (Podwaie 
15 17): We >vt,jrki maiarstwo poi
sic ie , w c z w a r t k i  —  o b c e ; A l. 3  M a ,. ,  n 6 ; u r z a ( j  p r z e m y s ł o w y ,  s p ó ld z i M -  
1 3  1 5 :  W s r o u y , p ią t e ; ,  m t  \
n z .e i e —  w y  s t a w u  sztu za o n .cza). ' J ’ • ' P - ł 'W a t e r e n o -  j

S .  i M  ( K ro L w '= k a  1 1 ) .  W y s t a w a  j w a  i i-  PG p o z n t u n  d ^ p a r t a m e n t o -  j 
z b .s a c w a  o. u. „ k a i y a a i u r a  : grott 1

wal tapetę, oraz spraw dzili czy 
nie zagraża dalsze n iebezpieczeń­
stwo pożaru. W idaw er doznał 
noparzenia pleców  i p raw ego ra- 
mienią. Gold zaś —  rąk. P o lic ja  
V I I I  komis, sporządziła  proto­
kół.

Zaw dzięcza jąc energicznej ak­
c ji Gnida i Czyżewskiego, W ida ­
wer unikną! n iechybnej śmierci.

K r o n i k a  s ą d o w o

porządzać specjalnym  oiganem, 
który nazwaćby można sztabem 
złożonym z szeregu fachow ców  i 
specja listów . Sztab ten byłby łącz 
nikięm m iędzy prezydjum  miasta, 
a poszczególnem i w ydzia łam i i 
przedsięb iorstwam i. A u torzy  tego 
projektu uważają, że przez ten po 
dział zyskałaby w iele sprawność 
adm in istracji sam orządowej przez 
zgrupow anie w* .jednym  departa­
mencie wszystk ich  spraw, m ają­
cych ze sobą zw iązek gospodar­
czy i finansow y. Pozatem  brane 
jes t pod uwagę, że scalen ie dzia­
łalności poszczególnych w ydzia ­
łów o jednakowym  lub zbliżonym 
zakresie dzia łan ia  może dać po­
ważne oszczędności.

dzielnie biegać.

A le Ogród Zoolocńezuy ma rów­
nież swoje dramaty. Nieaawno wspa­
niałe (lingo przegryzły się do klatki 
jeżozwierza i stoczyły z nim krwa­
wą walkę. Pokonały wprawdzie .nie- t.' 
winne stworzonku, alg pokaluozyły r  
się przytem okropnie twaidemi kol­
cami. , i

Jak w rubryce kryminalnej: 
sprawcy sąsiedzkiej zbrodni skazani 
zostali na dożywotnie więzienie...

Na zakończenie tiagedja małżeń­
ska. Rozdzielono nazawsze kochają­
cą się parę wilków syberyjskich 
„Jolka”  niedawno miała małe i  by­
ła odseparowana od męża, „Heroda",
który boleśnie odczuł rozłąkę i  całe 
dnie spjdzał u szpary, przez którą 

( L  ryw iście, że wszystko to są uidział swą ukochaną. Ostaigio „He- :
 ............. ... rod" został sprzedany zagranicę. A

„Jolka” tęskni... (p .)

projekty, które nie przyoblekły się 
jeszcze w  realne Kształty. Jest to 
szkielet, na Którym ma być zbudo­
wana przyszła zr:-iormow'ana ad­
m inistracja stoiicy.

Pont pod miastem

ska” . Ubytiawty. B o r.EW isa, W. 
Daszewski, L 1 ..poisKi L. Wasiitw
Ski.

KO N CERTY
S i M. (Królewska 11): Gii mdz.

1 b-„j —  o»,ittia,ia, uaiiC.ug.

I y  i V

A D R IA : „ •  oo.c.a peu koifc-Sdą'1.

v-io.s a j_iA ; ' A

1 W y p a d k i  i I r 2 5 i t e i : e

) wy-w.tiz.c 
w m:csel£Ą- n Lrc.u\>

V /yrO K  h a  h i n d l e r t y  j P-cnvszego oddz.„lu byt wczoraj te-

1 ł V A v m  t o  W a r e m  |rcncm c;cU w ij sprawy- Kop;">tókI.. . I  JVOOrC|ill ! i Janik, etcktroUchrńcy oskarżeni hyli
I W A lw kA \ .A . Wczoraj Sąd O-  ̂3 jjradzież w ambasadzie .'yiosjdcj, 
jkię^^wy og|t;s I wyi„k  w pi^ccsie o pr2yCzem na gorącym uczynku m'.ol 

2C-!cln.cj Józciy Na- cj-, jjrzj !apad ryciny ambasady. Eiek.
p.4rs!;,ej jtrziz suti nera Jowita Rjjalę trotcchnicy przy badaniu pizcwcdów

W piwn.uy napełnili sobe jakoby

lir-
i e A N  i i C :  „ Ł iu i j

P G 2 A I I Y  
F i .z y  u ’ . E . i „ c c c w c j  ą j ,  w  ni e sz k  

n iu  E ta .. lŁ :? .w y  D c m j .& .u .e j ,  n a  f a  . ,  . , . . . c  . .
c ją c .z ,  z i p - i . r  s ię  e u I . ć. P o ^ . A . i e  l i  a o  A n  ^ 0 fU an *ow J* 5 *-‘ J  aK" zai
. c ń d i z l a  s t r a ż y ,  p a  3 0 -m .u u .u W c j Jo c k ą  R c ja ię  na 7 la t w ię c  er.'a . B r a -  

p s s a , - u g a s - .o .  ta  je g o  A lc r .a s ^ z ą s , n a  4  la ta  w .ę -

■i ',7' "  pienia za stręczan.e nAtelnich dkcw-- .....ua »;«* »•  u...c przawru , . . ,, ,, , ,
cte ,ą  gjg na £t.o,e mązzynk; sp.rj vw • cząt 0 11 -r i3a;l- R'0|za Kntz, w la-, przy pomocy 
S0W,f1 •iGmcc” , wyn.ki p.ćrr.' Na ścic:c:ka cidn rt schajzck zoslaia skn- 
m cjsce poża.a sńy& yh  pog.tuw.e zana 
■lv cuuz.aiu sferży, lecz czmzwn cy

W e wm Szczęśliwócach, gm. Sko- 
rosze, w partorowym budynku drew­
nianym, mieszczącym lodownię nale­
żącą do W ulf a Markiewicza, dzierża­
wioną przez Froima Muchę, wybuchł 
pożar. Robotnicy, zajęci ładowaniem 
lodu na wozy, kuńcząc robotę, zau­
ważyli dym. Ogień powstał prawdo­
podobnie od porzuconego nic-dopałka 
papierosa, od którego zapaliła się 
nagromadzona tam dla ochrony lodu 
słomą'. Na miejsce przybyło pogotó- 
wie I I I  oddziału, oraz bcezkowóz IV 
oddz., które po 3-godziancj akcji po­
żar ugasiły. Rt.aty wynoszą, wsku­
tek stopienia się okoio 300.000 kg. 
lodu —  8.000 zb, oraz wskutek spa-
lenia się budynku lodowni, o k q lo  .15 

a.eszenie puszkami pomidorów, t o ! tyS
zaiiważyj .woźjiy ambasady, który *
zapala! tak srogim oburzeniem, że

ą

vt.
APOl.LD: ,.Lsi»r'
AS: „Kroi lo ju , „fJn irapii. V-

CZyllty .
L-Ar-it OL: „bu lli \v . .. J-I *-

dooa.hi.
E o .E U G S i . G z i :  „Sz,Ui,a ż^cia 
E w E G E Ę r - E .a  t .u  „ u  „ S j

Imiji *.
CULuO: „Czajów ..., noc”  ivwja. i 
L ..A : „iw iiuic 

łośc bez s.ow • 
iiU i-E m : „B coa.erzn i czyn”  i za

ao:au ju 
gr.sm.

s a m u :

służby zaczął obijać 
niemiłosiernie obu eiciarojedunków. 

a na 2 lstą w.ęe cn.a. ..prawa ze j ubici elektrotechnicy do zarzucanego 
pizcaKm  cg en u W2g-?aU na pcriic~ąn> drastycznyca ( 'm przestępstwa nie przyznał, się, u-

j s r w o  w  h c t e e l
j 3, w aotelu „S..Przy ul. tc jam 

skini", _ rarg" ' się ną ż; c e 28-lct 
nia Juljan aa Szurgctć „na, urzęd­
niczka, (Piecka 23), któ.a oiru:a ncaci oskarżonych 
wercnaier.i. Pog-towia pizew.ćzi i ue- brutalność, 
sperark? ao sfoljaia św. Kocha.

w y p a d .u  t r a ;uv , a : uv , l
Na rogu ul. S.anaej i Mars: kow

_ szczv£Oi.o\. tcczp.a s ę  przy ci: jjjf*ich | t r e j^ ją c , że p„Jli cf arą zemsty, 
zamki,.ęty..i. Sąd vv nfdŁwa.h w y - , weźnego, który żądał od nich inpów- 
;oru pc przedywscyc-ik^m po- jCj ?a tp_ wczy/apo icli do pracy,
iwo,-,,., mztoćy nrzeetę rzej dc a,a.- Ponieważ woźnego spcrkala odmo-

oraz v.yją:kową

K A D J O

Piątek, dnia 20 lipca, * : f :

iń.RU'Muz.* tckna —  crk. jaz'z.;,T i Sy- 
gieiyńsk, ego i “T* A'.ani(>ęw<czawńa 1 
(ś u). 17.UJ Aud. oip chorych ( Ir. ze 
u vow a). 11.30 Tr. z. mzezu Icuniś' ■, 
wego p pui.ąr Dav,sa BoIskł —  Bel­
gia (z  kartóy/ Lcąja). . )7-43 Kopć- 
ccp. z Ciechócirka —  sym.i o a 'B.e' 
Sza.ca. 18.00 Wtporiaż: Królewskie^
miasto, iłow y Sącz —  K. Muszaiów- 
r.a. 13,.-5 K:cit. .ęw. G. "
vąąr.).- 13.30 ^-iy.y. 18.45 ) .gad p
Gha„er.g; ii. 15.53 jak' spędzić „wię- 
tóV 19.15 Mtiz. jazzowe —  crk. Jackr-.' 
sona : Hfay Nooie‘a (ne). 20jJ2. Ml4*< • 
popai. ŹC.12 Pogad. nruz.:. brpgraji;,,, 
konc. synii. omowi p-or. fi, Chojnąciii. 
20.12 łeonc. sym. on. —  ork. syąit. lit* 
R. i chor „Ha, .a”  p. a. T. Mazurkie­
wicza, Yciia YSłi (fort.), I, Uyges - 
(śp.;. : J. ^eield (nartja crganowE). 
V/ progr. Wagnera wstęp do „Fzrs,- 
iuia , rrar.cka Warjpcje syml. (s.»iA 
z era.) i L.szia 6>miQnja „Fsuat”  
(len., ch.óry, ork. i o r c ;. J0.5Ć Uz. 
wiece. 21.ua brzegi, prasy roi. ( ) r . . z ; 
W: Iną). 21.13 C. d. jconc." cynij. c2.ua 
F «Ij.: W  oj'czy2nie syreny —• M. Le- 
szceyńsca - Auite.siaedr. „2.2o Maz.': 
’3Eh. . z dane. Paradis. 23.U3 Koniec ' 
aud.

Sóbora, dn. 21 lipca

6.30 Pocz aud. 12.10 Aluz. ickkL
a t  .  ~  z (  ̂ 3.r. tą (óaztn;. 1305 <Viuz.
Straż Oeho.mezu w Radości, Kto- . kcpKr_ ]3.;5  pptr’ t.

i  a, w  p e a s io  s w e j  o ś m io le t n ie j  p r a c y  t o w e  ( p ł .)  1 6  30  M u z . lę k a  — z a sp .
n ic iy ln o  p o ż a r n ic z e j ,  le c z  i  n a  p o lu  A d a n w x .v j - C r B s e m a n b w .j  ! "A : Iz y -

. , , hn-.i; l.-i

U f i i c j y s i o i f  
siiuly pot&rinej

W  ift iid  JCi

b - w - iw - .* 1* i  „ m i-  c k .e j ,  j t . i i ;  a p „ , r r c j a a  p r e a z  t r .  m  
j u ,j, 23-IclnIa Ki&ra ’ c ,r_rc£r., baz

„ScuowujC.e Sl UjC g
GLu Bj A : ,i ”  aa zi-te.a '.
KO.uz. i  A : „-u..*" i :t., <*.
Mi_.V.(r: „piyKa i „-iiadni Dra

Fu ItlancuU *.
M AJi-Si‘ G: „POŁazna ję^y*foZKń 
MASKA,: uE4>“j<?>' v»u/uu 

„'lajur.ne inocu’. _
M ARS- „Vęgiernsua ruiiosc”  j „Ry

cerze stepju"*
MTLJSiuE: „Vrcguw ię małżeń­

stwa" i „Cm-im pnisiu” .
NOWA TOM 3ULA: ..Rewizor”  i 

„Pożegnanie z grzcencui 
N Ó w i: BDl a n D ił ): „bzulona noc” 

i rewja.
© K f PRASKIE: „Lady Lou i „Raj 

podioików”

;c.a, (ifp ii; rja 3). Dceu. ,a ona
pc_Tu;ic:ńa ty.noj cz. ci głowy.

Na rogu ui. Złotej i Z.einej, zo­
stał petrącony przez tramwaj, 20 1. 
jwoif Marden, robotnik, (Greyotw- 
ska 17), który doznał potjucsęn a 
lewej stepy. —  P osz \Tt. :.k o\v ar, ych 
epątrzy u  P.*got:v .o, poczem prze 
wiozło ich do doniu.

Z VMAGH SAMOBÓJCZY 
37-Ietnia Marja Gorbo, bez p~aey 

(M ęrji Kazimiery 43), nap.la się js 
sencji octowej. Pog-otowie pfskwie- 
zlo desp:tatkę do szpitala na Czy­
stem.

Z  B R A K U  O P I E K I  

Pod dorożkę wpadła na rujru u
----------- . . • . „  (’f ot- aszki i Slarszaik cwzk; j, 4
P A N : , Naukoło su lata . Krysia Bcrcsówna, (Widok 7), d
P E T IT  TR iA N O ^ . „2  . >,aciel i znajfji- notiuczen’a lewego poili .aa.

kochankuwie" oraz „Serce tn-rzymu J  Nap.ia sic nafty 2-Ltnła Fcitr 
PROM IEŃ: Ba..uyta - uelcuyw j Muazyńska (G.«sia 75) * f  ęrt a brą-
„Nowoczesny boheter . 1 ku opieki pomocy udziciiio Por .t
PRAG A: „Lzic.jczyna z Hoijy- wie. paczem 1! o r c s ó w n ę nr z ety; o ; 

wooti”  i „14 lipiec*1- do aomu, Muszyńska zaś do menita

mJasia sk-srży 
JiTŁ-s yć  o

R A J :  „ P o s t r a c h  . . r i z o r .y ła Lhrsar.ów
ROXk : F 13" i „Najnowsze przy iKł=B-aHimExiE

rJaumanow.

god) ś lin a ” .
R IY IE R A : „Ila iio  Paryż" ; „Rew i­

zor".
S TYLO W Y : „Dzielny diłopicc” . 
SOKAL: „Grzech" i ,Krói niedo­

łęgów"

D C I  d C H A : . f o j o  m a r z e n ie  to  ty  *p 
UN.JA: „Ich mie spotkanie” : 

„ P a ł  i P atachon".
V AR iii 1 E KiN.) ( Cvik)

„Raz, a dobrze!" i fibw
R fwŁ

\VARSL.7vV A. —  C ęzkie warunk. 
f uęnŁuwe tea-rzykpw i kin są podetr 
inni gruiucm óa spccjainycli • nadu­
żyć, dokonjwany:h przez czionków 
dyrekcji i zarządów.

Niedawna znoisz! się na wokandzie

1

gistratcwl z tytułu podatku witiutv- 
rkowego. i

Obcemu podobna sprawa

wa, ten oskarżył ich fabzywip i kra kuituialuo-spoiccziipra zvskała o-ól- dow.ki (pos.n  d prz.rw.u z
. . . . . .  , , r • i ' v • jmeepa d-nw&wcgą & eą«.a- Davsa

uziez i ob.ł przy pcmocy służby. Por lip uznanie, cbywateh, otrzymała % ffóJśka —  gułgtc! j l j f f 1 " ,r a. Ma
nieważ woźny zcęlął y/ydaioay z pra- loku zcszjym mo-apanipą oh,-"ue ilzlifi CLiiE ryCu: „Horst Wessel
cy i wszelki siacl o nim zag r.ą! sąd -as piękny lęcznie halsowany sz»an- for.'u" (Tr. ze Ew.). 17.2j A n f >pe-

4<ar. Uroczyste pcświęccaic tego
sztandaru oabędzio się w dniu 22'

LI.

'-nńcw.nińł obu oskarżonych.

ftestour-łlor zn u.ważył 
t ą U i s _ o

KATOWICE. —  Wwicraj Są4 G i„- 
dzki rozważał sprawę restaurątora

aióceś *ó" dyrektora * > 7  J p t e n M ",|llLlir>ka 0 *n:>
clóry f l  wpłacał sum należnych ma vva8? £« ’U;c8d W *  1 KróL Hu‘ y

Proces pctystai z jlsniegięnia kar- 
i ncgi rcslanrajpra N.cmca, który o- 

czuka i ŚY adczył, żt*niejaki Liersch opowie- 
ktora p. ! ryacryka Jarossyego, któ- K a ł mu, żc Dictz, mów:ł do mego, 

:y wraz' z p. Gabaycm zajmował się !$ proces cywilny wygra, bc urząnza 
ifimin [racją teatru „Banda” . Oka- iKjatyki z adwokatami i sędz.ą Brę-
auje się żt panowie dyrektorzy nie 
.zpiaciR za nkazowanycb dla nnag:- 
Aratu sum, który skarży ich o p j y i  
y.daszczunic. Niedługo sprawa ta 
majdziu sit ua wokandzie Sądu 0- 
eręgnwego. Jak się dowiadujemy Za- 
.Y.?J Miasta wy1 toczy sz .reg podob­
nych spraw, gdyż podobnych wypad­
ków n cwptc.'ania pcda.ku widowi- 
imwego jest bardzo wicie.

K r * d s ? e £  w  a . . . ł2 . ,£ . .d 2 i e  

v  J e j
WARaZAY A. — STd Grodzk

glem. Wezwany na rozprawę w cha­
rakterze świadka Llcrącli, zaprzeczy! 
kategorycznie, jak iby Dietz wyraża! 
się w podobny sposób o sędz u Brą-

..pea ?.

gly, sąd jednak adniósł s.ę do tych [ Ci/0 5pravcę przekazano n ie zv io c z  
zujnan krytycznie, ponieważ swego 
czasu Licrsch był kar.;.ny więzieniem 
za namawianit do falszywyth ze­
znań.

RecU.urator NicmTc sprawca pro­
cesu re b i wrażenie ar.cnKałnngo, tc 
też Trybunał postanowił zbadać jege 
stan umysłowy, jednak spawedu nie­
obecności' lcka:za proces odroczono.

rows, p.cini i cutcy —  G Łada 
(sopr.) i Si. Zn.zi (bar.). 13.00 Feij. 
Lut.; Ga p„v^ać? St. «damczuw- 
ski. 18.15 „Lcżwzgłędiio&ć czasu”  B. 
Viuawcra — and. uiwprów sąjyryczć 
nycli nn, w.onych i śpiewanych. 18.45 
Pugad.: Rozmowa w poradni bajdor 
w.aacj, 16 oo Ży.ęę k„it. i ort-, stoli­
cy. 19.13 Utwory mrUp. S f  N?’; w *  
k,.go w wvk. kumpózyterą 20.0C 

, Kor.c. mazi polskie; —  ork. symi. 
f. R W p. d h. Go!ż;akiego. W  prpgr: 
y/£,i„k - Wakwtk cgo „pąwąi i Ga­
weł” i Karłownza Raoscdja łilccyszu. 

I 20.30 Udczyt w 'j.  nng. —  T. Ordon, 
j 20.40 Pios. Hanki órucuowny ( fr. z 
W.Ina). 21.02 Dz. wi.cz. 21.12 Konc. 
muz. - iejtkici —  crk. P- R- 22.00 

. . Pogad. aut 2?.lU Muz. tan. (p i.), 
przy ul. M iodowej m spcktjn  m iej- 23.05 Muz. tan. i lekka z dane. Gaza. 
ska, dokanywująe kontroli śred- 24.00 Koniec aud. 
ków leczn iczych  i narkotyków, 

ykryla  brak 92 kg. eteru. Wobec

Zgzpaęzya naUay, żc dzteki ener- 
x ofiarnej pracy zarządu tej 

Strasy, jos?e*ą w ręku bjeżącym bę­
dzie ultończony Strażacki Dom Lu­
dowy, któpy ptnuii nię ożrodkiem ży- 
pią sppłeczuigo obywateli Radoóoi.

9 2  k g .  E te r u

Z m iejsk iej składnicy aptccznsj

I  O g ł o s z e n i a  ó r g a n e

jjig biurp ayscypiinarncm u zarzą- 1
tłu nri.j.M icao. roJ .jrzu n ym i o 0BIA5Y sn‘aC‘'n'J-
aa -lu iyd a  są r.oźni. Manco’ po- 
Wslajo >y oifrcsie oslatn:ch 2 m.c- j 
cięcy. Za brak dozoru odpow iada-, 
ją  zarządcą atfląijnjcy 3pjCA?n.j
oraz odopw icdni magicior farma- ś. p. Ignacy B:eiak, b.^scazia, 1.

ta n ie ,
M aiiaM ach yn L  Zóraw ia 45 

tjsssz&ZM 1.,. Eząa^&aaąaM

2 E m .9 > * lB

cji. SkdzLvo  pr.u /:.v.zano \vir.dzem ;

Sf,dowo * śledczy m. { Warszawie,

V/nł’ssawie: - P- Iwiotylda z
;Y_i Cv.".in:eni, wdowa, L GS,
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PjjI p ias ł.o *?  * Jzta.n t ujac i
K r z e m i o n k c w a t o ś f  p ł a c ,  j a k o  c h o r o b a  z a w o d o w a

Zagadn ien ie k izem ionkow ato- D -A la n ie  tru jące  kwarcu po­
ści płuc w  kra jach  wysoce u- lega  prawd rpodohnie na +am, że 
przem yśle w-onych dzięki zasto- cząsteczki jego  w  płucach pod
sowaniu maszyn do przeróbki 
m aterja łów , zaw iera jących  krze­
m ionkę lub sposobów technicz­
nych do po lerow an ia  metalu p ia­
skiem, stało się w ysoce aktualne.

Krzem ionkowatość płuc w  do­
bie dz is ie jsze j jest jedną z  n a j­
w ażn iejszych  chorób zawodo- 
wych i d latego chcem y o n iej 
s łów  pare pow iedzieć.

Is to ta  choroby polega na tem, 
że drobne cząsteczki krzem ionki 
(k w a rcu ), dostając się w raz z 
wdychanem  pow ietrzem  do płuc, 
tw orzą  w  ich tkance liczne guzki 
o przekroju  1 —  2 mm i prow a­
dzą do w łókn istego zw yrodn ien ia 
płuc.

W  początkowych okresach cho­
roba n ie spraw ia do leg liw ości i 
daje się w ; kryć tylko przy pomo­
cy badań rentgenologicznych . W  
daleko posuniętych okresach ob­
ja w ia  się dusznością i n iedoma­
gan iem  serca, zależnem  od zabu­
rzeń  krążen ia krw i, spowodowa­
n ych  zm ianam i w łókn istem i w  
płucach.

Bardzo często krzem ionkowa­
tość płuc idzie w  parze z  g ru ź li­
cą. W ów czas guzki krzem ionko­
w e  zaw iera ją  rów n ież zarazki 
g ru źlicze

D la  powstania te j choroby po­
s iada  duże znaczenie rodzaj i 
charakter pyłu. Ty lko  w olny 
Krzem  rk w arc ) je s t  tru jący, pod­
czas, gdy krzem iany d zia ła ją  je ­
dyn ie mechanicznie na płuca. 
T o  też  w kopaln iach zaw iera ją ­
cych znaczną ilość krzem ianów, 
a le  mało kwarcu, krzem ionkowa- 
tości u górn ików  się nie s tw ier­
dza. P rzec iw n ie , w  kopalniach 
bogatych w  kw arc choroba ta 
szerzy  s ię  bardzo siln ie. W olna 
krzemionka znajduje się m i ;uzy 
innem i w  następujących m inera­
łach  i kwarc, opal, chalcedon.

Im  m niejsze cząsteczki krze­
m ionki, tem są one szkodliwsze 
d ia  zdrow ia. Ilość  wdychanych 
Lząsueczek ma rów n ież znaczenie. 
W jększa szkodliwość krżem ionki 
zaczyna się od wym iaru cząstecz­
k i  m niejszego n iż  5 m ikronów.

Czas potrzebny do rozw oju  
choroby jest rozm aity  w  róż­
nych zawodach i trw a  od 3 do 25 
la t. W  kopalniach złota krze- 
m iorkow atość ro zw ija  się ju ż po 
upływ ie 4 —  10 lat, podczas, gdy 
w  kopalniach w ęg la  ubogich w  
krzem  w o ln y  '"kwarc) n iebczpiecz 
ne dla zd row ia  i życ ia  ob jaw y 
możemy stw ierd zić  dopiero po 10 
—  25 latach p racy  górnika.

wpływem  zasad organicznych 
*worzą krzem iany, które z kw a­
sem w ęglow ym  dają  toksyczną 
krzemionkę koloidalną.

Zdaniem nek tórych  autorów 
krzem ionka z płuc dostaje się do 
krw .obiegu i k rąży po całym u- 
stroju, przyczem  osadzać się mo­
że w  najrozm aitszych  narządach 
D latego też py ł kw arcow y za li­
czony być może do trucizn  ogó l­
nych.

D ługość życia  chorych na 
krzem ier.kowatość płuc nie prze­
kracza 55 lat. Śmierć następuje 
bądź naskutek w spółistn ie jącej 
gruźlicy, bądź też spowodu nie­
domogi serca i wTyczerpan ia  o- 
gólnego.

W  ostatnich czasach, nawet 
u nas, w  Polsce, zastosowano od­
pow iednio uszczelnione ubrania 
i rodzaj skafandra, używanego 
przez robotników p rzy  pracy, na­
raża jących  się na wdychanie py­
łu kwarcowego.

Dr. A. R.

Mac na Łysai

O byt lekarzy
zatrudnianych w  Ubezcieczalniach Społecznych

M in is ter Opieki Społecznej, Pa- 
ciorkowski, p rzy ją ł w czora j dele­
gację  N acze ln e j Izby  Lekarsk ie j 
w  spraw ie przesun ięcia term inu 
rokowań a Zakładem  Ubezpieczeń 
na wypadek choroby (daw ny 
Zw iązek  Kas C horych ) w  kwe- 
s tji ustalen ia nowych wytycznych  
do umów zb iorow ych  z lekarzam : 
jeszcze o 2 tygodnie, a to ze 
względu na to, że przew idziany 
Drzepisowo term in upłynął 15 b 
m „ a dotychczas pertrak tacje  nie 
doprow adziły  do porozum ienia, 
w  powyższym  zaś dw utygodn io­
wym  term in ie może jeszcze n ie­
które sporne kw estje  uda się w y­
jaśn ić. M in is ter Paciorkow sk i zgo 
dził się na przesunięcie tego te r­

minu i 
nego z;

w yra z ił nadzieję pomyśl- 
ikończenia pertraktacy j.

Dodać należy, że w  p rzec iw ­
nym wypadku sprawa byłaby roz­
strzygn ięta  w  drodze arb itrażo­
w ej, do czego, wr m yśl obow iązu­
jących  w ytycznych , byłaby powo­
łana specja lna kom isja, złożona z 
dwóch przedstaw ic ie li każdej 
ze stron i superarbitra, w ybrane­
go przez obydw ie strony. W  razie  
n ieuzgodnien ia osoby superarbi­
tra, w yznaczy go p. M in ister 
Opieki Społecznej. W  Ubezpie- 
czaln iach Społ ecznych pracu je w 
całym  kraju  OKoło 4.600 Iekarzw  
których byt je s t  obecnie przed­
m iotem  pertraktacy j.

F ilm y rysunkowe cieszą się ta- 
kiem powodzeniem , że dwo­
je a rtys tów : Rosjan in  A lek s ie jew  
i Am ervkanka C lara Parker po­
stanow ili zm ajstrow ać w ie lk i 
: iim  rysunkowy, zakreślony na 
dużą skalę. Tym  pierwszym  dłu­
gom etrażowym  film em  jes t ..Noc 
na Ł yse j Górze“ . Jest to baśń. 
osnuta na tle  legendy o sabatach 
czarownic.

Podobno rów n ie pom ysłowego 
film u rysunkowego nie było 
jeszcze. C zarow nice i demony po­
przebierane w  fan tastyczne stro­
je, skrzyd late frak i, w  cylindrach 
na głowach, sza le ją  do w tóru  mu­
zyki M ussorgskiego w  w ąw ozie  
górskim , nad którym  tańczą czar­
ne kruki, potw orne n ietoperze i 
apokaliptyczne smoki.. Podobno 
taniec czarow nic i ich cien i jest 
w  swoim  rodzaju  arcydziełem . 
Dem oniczny czarny koń galopu je 
po obłokach,- w iedźm y na m io­
tłach płyną ku gw iazdom , a na 
ziemi d z ie ją  się rów nież dziwy.

W  s+arym m łynie straszą w id ­
ma, nad m oczaram i tańczą błędne 
ogniki, w  les ie  grasu je w i'kołak, 
a obłąkany dziedzic p rzeb iera  się 
za n iedźw iedzia  i straszy dzieci 
na łąkach. Jest też i poetyczny 
epizod z zabłąkanem dzieckiem, 
które dotarło nad czarowne je z io ­
ro i usiłuje w yłow ić  z n iego odbi­
c ie 'gw iazd . a potom fo n i gw iazdę, 
która spada z nieba i o d b y w  nie­
-kończenie długą pow ietrzną po­
dróż.

Dwanaście tys ięcy  p recyzy in ie  
wykonanych obrazeozków składa

S ł o n e c z n y  d o m

się na film , trw a jący  pól godziny 
Po to, by pozw olić ludziom na 
półgodzinny pobyt w  k ra in 'e  cza 
rów  —  A lekse jew  i Parker mozo­
lili się półtora roku.

Tym  razem  dokonali oni całe­
go szeregu ciekawych ekspery­
mentów. nie ogran iczy li się do 
rysowania. N iek tóre  ep izody sa 
potraktowane po malarsku, z 
uwzględnien iem  g ry  św iateł i c ie ­
ni, no i perspetyw y. Po to, by 
uzm ysłowić rozpraszan ie się 
ciemności, w  chw ili św itania, 
trzeba było nam alować gamę od­
cieni, złożoną z dwudziestu trzech 
tonów. W  ostatn iej scenie blask 
poranku rozpędza chmury i zia- 
w y i ukazuje upiorny kraj, we 
w łaściwem  św ietle. To, co się w y ­
dawało piekłem, było pełnym 
wdzięku górskim  krajobrazem , z 
kw iecistą łąką, która na rozkaz 
czarow nic p rzeinaczyła  się i za­
ro iła  potwornem i istotam i.

Znaleźli się ju ż statystycy, k tó­

rzy  ob liczy li, że poto, by zm ajstre 
wać epizod, k tóry  na film ie  trw a  
sekundę, trzeba było straw ić c a l"  
dzień. A le  benedyktyńska praca 
o g a c iła  się. F ilm  „N oc  na Łyse j 
C órze " stanie się ponoć gw oź­
dziem film ow ego  sezonu. M alow a­
ne w iedźm y usuną w  cień żywych  
demonów i w am pirzyce z H o lly ­
wood. „in tran sigean t w y a ż a  
zachw yt spowodu tego,iż naresz­
cie o fia row ano zwolennikom  kina 
p raw dziw ie a rtystyczny podarek. 
W iedźm y, urodzone w  kałamarzu, 
przeżyTw szv jedną szaloną noc na 
zak lętej górze, rozp łyną się jak  
plama atramentu, ale wspom nie­
nie ich pozostanie tak żyw e i b li­
skie, jak  wspom nienie n iektórych 
bajecznych pow ieści, z którem i 
żyliśm y za pan brat w  dzieciń ­
stw ie. M uzyka M ussorgskiego 
uskrzydla ten film  i dodaje mu 
poezji. D zieło  A lekse jew a  i P a r ­
ker za jm ie w yb itne m iejsce w 
produkcji film ow o i.

Napad lo t r 'z y  na Francie
proponow ał Hitler M ussolinicm u?

Niezmiernie ciekawe szczegóły z 
rozmowy weneckiej H itlera z Mnsso 
linim przapiosi pismo francuski; 
„Aux Ecoutes".

Okazuje się, że H itler, przybyw­
szy do Wenecji, uczynił Mussolinie- 
mu propozycję, aby W łochy-i h iern- 
cy sprzymierzyły się i w najkrót 
szym czasie urządziły atak po­
wietrzny przeciwko Francji. Tc~c 
rodzaju atak byłby najoczywistszą 
wojną, tem groźnie'izą, ze nawet nic 
wypowiedzianą, przez nikogo nic 
przewidywaną.

Podobno Mussolini był niezwykle
zdziwiony propozycją niemiecką, to- 
też-Hitler odjechał z Wenecji bez Ja­
kichkolwiek zc strony Mussolinicgo 
obietnic. A le  dopiero w świetle tej 
propozycji hitlerowskiej możne zro­
zumieć, dlaczego to Niemcy tak go­
rączkowo fabrykowały tysiące samo­
lotów. Czyniły zaś to z tak elkim 
pośpiechem, żc nawet śpiąca Anglja 
zmuszona została do przykrego prze­
budzenia i postanowiła przeznaczyć 
również poważne kredyty na powięk­
szenie swego lotnictwa wojskowego.

Liga Narodów
w  l e l f s c h

W Rzymie zapoczątkowano budowę t. zw słonecznych domów. Domy te , jak widzimy na zdjęciu, budowa­
ne są w  formie olbrzymich schodów. Umożliwia to dopływ słońca do wszystkich mieszkań, a pozatem dach

każdego schodu tworzy znakomite solarjum.

K ilka  lat temu dokonano sensa­
cyjnych odkryć archeologicznych 
w D elfach , gdzie odnaleziono ru i­
ny stosunkowo dobrze zachowane­
go teatru  delfick iego . W iado­
mość o tem w yw oła ła  w ie lk ie  
w rażen ie wśród hellen istów , któ­
rzy postanow ili w ykorzystać nie­
zwykłą okazję, by założyć tam 
tea tr pcśw ięccny sztuce antycznej 
W  latach 1927 i 1939 tłum y gości 
przybyłych z krańców  św iata po­
dziw ia ły  przepiękne w idowioka, 
rozgryw a jące  się pod blękitncm  
greckiem  niebem, na kamiennej 
scenie, pam iętającej zloty w iek 
G recji.

Znaleźli się jednak tacy helle ­
niści, k tórzy doszli do wniosku, 
że D e lfy  należy w ogó le  podnieść 
z upadku i uczynić je, po dawne­
mu, ogniskiem  kultury i oaza ar-
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

Gdy muzyka um ilkła, in żyn ier znów  udał się do bu­
fe tu . T k w i tam ju ż oddawna Łuczyński, k tóry po kilku 
kieliszkach stał się w ie lce  w ym ow ny i w ied zie  dyskurs 
z  zaw sze roześm ianym  i gestyku lu jącym  Rzuchowskim .

Siedzą przy  stoliku pod ścianą.
—  Czemu pan nie tańczy? —  zapytu je Faleński czar- 

fcego, chudego m arkszajdra.
—  N ie  przepadałem  n igdy za tańcem. Prosim y, może 

pan zaw iadowca do nas.
—  Przepraszam , a le nie mam czasu. Na stojąco coś 

przekąszę i znów do roboty.
—  Do bardzo c iężk ie j reboty... A ż  do spocenia... No, 

ale skoro góra nie może do Mahometa, to prorok musi do 
góry...

, Łuczyński powstał ciężko z m iejsca i podtoczył się ku 
zaw iadowcy.

—  A , pan Targow sk i!... Prosim y do kom oanji —  za­
p rosił wchodzącego

Rozm owa ślizgata  sie po ogóln ikach. Faleński był 
m niej sztywny, niż na służbie, lecz u trzym yw ał pew ien 
dystans m iędzy sobą a sztygaram i. N a jłaskaw ie j rozma 
w ia ł z Gładyszem, który zadowolony z w yróżn ien ia  
wśród tak w ie lu  osób, nieco się puszył i 3trzelał wokół 
tadowolonem i o.czami.

Łuczyński ty le  ju ż  wypił, że stał się trochę fam ilja r-
ny:

—  Jakże, panie zawiadowco kochany, podobają się 
panu nasze kobietki?... Cc? H a?.. Gładka jest pani Gła­
dyszowa, prawda?.. Ale, już tc dla samego nazwiska 
tak być musi.

W ielkie blond wąsy Gładysza rozszerzają się w uśmie 
chu.

—  Ponad komplementy! —  stwierdza zawiadowca
—  W łaśn ie, w łaśn ie !
— A kto to jest ta śniada, wysoka szatynka z takie- 

mi marzącemi oczami? Cudowne!
Targowski drgnął.
— To Przecławska, nauczycielka.
—  Aha... • :
Wr tej chwili pani Irena szumi ciemną suknią, pod­

chodząc do lady.
—  Proszę o wodę sodową!...
Faleński kłania się szarmancko.
—  W łaśnie o pani. a w łaściw ie tylko o oczach pani 

była mowa.
—  Czyżby aż zasługiwały na uwagę ?
—  Cóż za hipokrytka! Nieświadomość czaru oczu mo­

głaby mieć pani tylko wówczas, gdyby pani nic spoglą­
dała do lustra!... W to zaś ośmielam się wątpić.

—  A  więc wniosek?
—  Że pani jest hipokrytką.
—  WT przyganie słj szę komplement.
—  To tylko prawda... Rzetelna prawda.
—  Aż tak?
—  Naturalnie. Odchylenie od prawdy ku górze jest 

komplementem, odchylenie ku dołowi nazywamy przy- 
ganą. Jeżeli zatem słyszy pani w przyganie komplement, 
słyszy pani prawdę.

—  „Słucham, cóż to za w ym owa!“  —  odpaliła mu W y­
spiańskim.

—  To  n ietylko „słowa, słowa"...
:i. —  Po czemże poznam ? W szakże „po  czynach ich po­
znacie je "...

—  In acze j: ,.W  słowach jeno chęć wiuzim , w  działa­
niu p o tę g ę !"  —  błysnął binoklam i i w patrzy ł mocno w  
je j  oczy

—  Coś w  tym  guście.
—  Już teraz rw ę się do czynu i na początek., zama­

wiam  z j-anią p ierw szy taniec. P ierw szy  po tym. który 
teraz nastąpi.

—  W  piękne słowa ow ija  pan czyn niepiękny... P rzy ­
najm niej narazie.

—  Jakże tc ?

—  A kto pana upewnił, że nie tęsknię do zatańcze­
nia z panem odrazu ?

—  O, p a n i! —  ręka naumyślnie sztucznym gestem 
spoczęła na sercu. —  Gdyby choć odrobina praw dy m ie­
ściła się w  pani słowach, byłbym  szczęśliwy.
;A —  „W  słowach jeno chęć w idzim , w  działaniu potę­

g ę ", że powołam  się na pana w łasne słowa.
—  Odparuję cios niechybnie, choć doprawdy m i­

strzowski.
—  A ż  m istrzowski, no, no, no...
—  N iew ą tp liw ie !
—  Słucham odparowania.
—  Na p ierw szy tan iec zapisałem  się ju z w  karnecie 

pani Targow sk ie j.
—  Dozę m ój!... Już zdążył!... Cóż za błyskawiczność 

działania.
—  W łaśn ie.

D alszy f l i r t  p rzerw ała  im . muzyka, która zagrała  
walca.

'C. d n.).

tystów . Pan Sikelianos w raz ż 
małżonką zaczęli szturmować ao 
m inistrów, prosząc ich o pomoc. 
W reszcie udało się im przekonać 
m inistra oświaty Makrupulosa, 
który skolei przedstaw ił projeKt 
„odrodzonych D e lf" , na posiedze­
niu parlamentu. Chodzi o to, by 
w D elfach  założyć m iędzynarodo­
wą oazę, gdzie zdał; od zgiełku 
św iata zbierać się bęaą artyści i 
uczeni wszelkich  nacyj. ! P a r la ­
ment grecki uchwalit jednogłoś­
nie wniosek Sikelianosa.

Przeznaczono dwadzieścia m il­
jonów  drachm, na budowę gma­
chów utrzym anych w  stylu sł a-o- 
greckim , a w ięc b ib ljotek i, pina- 
koteki, pałacu, w którym  odbywać 
się będą posiedzenia, w reszcie  na 
budowę kolon ji dla artystów  żąd­
nych wypoczynku. M in isterstw o 

| dawać bodzie rocznie półtora mil- 
j jona drachm, na rozbudowę 
D elf, a v,szystkie szkoły zostały 

i cblcżone podatkiem, wynoszącym  
, w sumie pięćset tys ięcy  drachm. 
Przeznaczono też na ten sam cel 
w p ływ y z rozsprzedaży nowego 
znaczka pocztowego, w reszcie 
sam m in ister Makropulos o fia ro ­
wał z w łasnej szkatuły p ięćdzie- 
s ir t tys ięcy drachm.

Cnecy potom kow ie 'o lim p ijsk ich  
półbogów  zabrali się energiczn ie 
do dzieła. Podobno już na p rzy­
szły rek mężna będzie pojechać 
do D e lf i odbyć w yw iad  z wyrocz- 
n.ą dclficką, która również ma 
zostać „zrekonstruow ana" ku ra­
dość' v;ąr '- 'c -en y ch  Greków. s

W  każdym razie  będzie to przy­
zwoitsza L iga  Narodów  (w  D el­
fach m ają się rok rocznie odby­
wać zjazdy delegatów , z całego 
św ia ta ), a r.iżJ i L iga  obradująca 
w  Genewie.

W y f o u d i  o e n z y n y

i poparzenie
70-letni Szaja Węarowski, doroż­

karz, (Fawia 82), zapalając pop ero­
sa, wskutek wybuchu benzyny w za 
pnlniczce, d-znał porarzenia I I  stop­
nia palców lewej ręki. Opatrzony na 
stacji Pogotowia.
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